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Józek, nie daruję ci  
tej drogi

W
pierwszym przeboju grupy Bajm Beata Kozidrak za-
śpiewała „Józek, nie daruję ci tej nocy” i po lekkiej 
modyfikacji okrzyk ten pasuje do niecodziennej sy-
tuacji z obrzeży Gliwic, gdzie 60-letni rolnik Józef 

zaorał w biały dzień połowę świeżo położonego asfaltu.  
Pani Józef po tym fakcie trafił na trzy miesiące do paki, bo 

straty oszacowano na kilkaset tysięcy złotych. Józef twier-
dzi, że asfalt wylano częściowo na jego gruncie, zaś urzęd-
nicy zapewniają, że dokumenty mówią inaczej. Po kilku 
dniach wyszedł na jaw podobny fakt z Dolnego Śląska - koło 
Świdnicy kierujący traktorem zagarnął broną kilka krawęż-
ników, lecz wiele wskazuje na to, że nie był to czyn umyślny, 
bo doszło do niego podczas wymijania innego pojazdu, 
a droga jest tam wąska. Zatem ogłaszanie, że rolnicy rozpo-
częli masową akcję niszczenia krajowych dróg wydaje się 
przedwczesne.    

Wracając do Józefa... Na myśl przychodzi zachowanie okre-
ślane hasłem „chłop żywemu nie przepuści”, co przekonująco 
pokazano w filmowym sporze Pawlaka z Kargulem („Sami 
swoi”). Trudno bronić go jako samotnika walczącego z syste-
mem, skoro skutki zawziętości dotykają jego sąsiadów. Psy-
cholog mógłby się zastanawiać, czy w tym przypadku poczucie 
krzywdy i walka z urzędem nie mają podłoża osobistego - są-
siedzi mówili dziennikarzom, że nie ma żony czy dzieci, nie 
jest towarzyski. Być może sensem jego egzystencji stał się 
ślepy upór. Potocznie mówiąc, niektórych ludzi przy życiu 
trzyma złość.  

Nie zazdroszczę sędziemu, który powinien sprawiedliwie 
ocenić postępek Józefa. Ja bym go wysłał na terapię, ale nie 
mam przekonania, że nawet po niej nie będzie snuć planów 
zemsty. Po ludzku można mu współczuć, ale żyć z nim 
ciężko.  

Janusz Michalczyk 
publicysta

Zadziwiające umiejętności pszczół

P
szczoły są zadziwiająco mą-
dre. Zajmowałem się ich 
sposobami poszukiwania 
źródeł nektaru i pyłku oraz 

komunikacji wewnątrz roju, gdzie 
pszczoła, która  odnalazła owo 
źródło, potrafi przekazać innym 
pszczołom informację, w jakim 
kierunku trzeba lecieć i jak daleko 
- tańcząc na plastrach wewnątrz 
ula. Budowałem pod koniec lat 
70. komputerowe modele rodziny 
pszczelej, współpracując z dokto-
rem Andrzejem Migaczem, auto-
matykiem, który w posiadanej 
przez siebie pasiecie obłożył róż-
nymi czujnikami jeden ul i zbierał 
dane do modelu. Braliśmy 
pod uwagę rozmiary obszarów 
na plastrach zajętych przez miód 
zasklepiony, odsklepiony, pierzgę, 
jajka matki pszczelej i czerw 
w różnych etapach jego rozwoju. 
Pisaliśmy na ten temat artykuły 
naukowe i referaty na konferen-
cjach, a także udostępnialiśmy 
do powszechnego użytku teksty 
napisanych przeze mnie progra-
mów, między innymi publikując 
w popularnym miesięczniku „Baj-
tek” wersję mojego programu 
modelującego pszczoły, napisaną 
w języku BASIC dla popularnych 
wtedy domowych mikrokompu-
terów (oryginalne modele pisane 
były w FORTRANIE). Niestety, dr 
Migacz zmarł i współpraca się 
skończyła. 

Temat badania pszczół i mode-
lowania ich zachowania za po-
mocą komputerów wrócił 
do mnie dość nieoczekiwanie, po-
nieważ ostatnio moja dokto-
rantka, Pani Dagmara Stasiow-
ska, zainteresowała się proble-
mem możliwości zawiezienia 
pszczół na Marsa. Potrzeba ta-
kiego transportowania pszczół 
na Czerwoną Planetę pojawi się, 
gdy ludzie zaczną się tam osie-
dlać, tworzyć szklarnie dla ho-
dowli roślin, którymi będą się ży-
wić, a rośliny te będą wymagały 
owadów zapylających, żeby mo-
gły wydać owoce. 

Pani Dagmara robiła więc 
eksperymenty polegające 
na tym, że pozyskiwała grupę 10 
zapłodnionych identycznych ge-
netycznie matek pszczelich, 
po czym 5 z nich „wysyłała w ko-
smos”. Ponieważ AGH nie ma 
jeszcze własnych rakiet ko-
smicznych (chociaż ma już  Wy-
dział Technologii Kosmicznych), 
pszczoły odbywały start ko-
smiczny na wirówce przeciąże-
niowej Wojskowego Instytutu 
Medycyny Lotniczej. Przeciąże-
nia działające na matki pszczele 
miały dokładnie takie wartości 
i taki czas trwania, jak podczas 
startu prawdziwej rakiety. Po-
tem „pszczoły astronautki” za-
kładały rodziny w ulach do-
świadczalnych, sąsiadując z ro-

Ryszard Tadeusiewicz 
profesor AGH

Polityka 
Coraz większe problemy 
kanclerza Friedricha Merza 
Koalicja CDU/CSU kanclerza Nie-
miec Friedricha Merza ma 20 proc. 
poparcia, najmniej od października 
2021 r. - wynika z sondażu instytutu 

Insa. W badaniu prowadzi prawico-
wo-populistyczna Alternatywa dla 
Niemiec (AfD) z wynikiem 28 proc. 
Oprócz AfD i chadeków próg wybor-
czy przekraczają: Zieloni (13 proc.), 
socjaldemokratyczna SDP (12 proc.), 
Lewica (12 proc.) oraz liberalna FDP 
(5 proc.). We wrześniu w Niemczech 

odbędą się wybory do parlamentów 
trzech krajów związkowych. AfD naj-
większe nadzieje wiąże z zaplanowa-
nym na 6 września głosowaniem 
w Saksonii-Anhalcie. Izolowana 
na niemieckiej scenie politycznej 
partia może w tym landzie uzyskać 
większość. PAP

KRÓTKO

dzinami utworzonymi przez ich 
siostry, które nie miały kosmicz-
nego doświadczenia. Pani Dag-
mara dokładnie monitorowała 
rozwój każdej z badanych ro-
dzin, wykorzystując między in-
nymi komputerowe modele tych 
rodzin. Wyniki zostały zebrane 
w postaci rozprawy doktorskiej, 
która zyskała bardzo wysokie 
oceny zarówno biocyber- nety-
ków, jak i specjalistów 
od pszczół, i została obroniona 
z wyróżnieniem. 

Bardzo ciekawe są wyniki ba-
dań umiejętności arytmetycz-
nych pszczół, prowadzonych 
w Australii przez zespół naukow-
ców kierowany przez  S. Ho-
warda. Stwarzali oni warunki, 
w których udostępniano pszczo-
łom słodki syrop, jeśli poprawnie 
przeprowadzą działanie arytme-
tyczne polegające na dodawaniu 
lub odejmowaniu liczby pokaza-
nych im graficznych symboli (żół-
tych lub niebieskich losowo roz-
mieszczonych kwadratów 
na ciemnym tle). Pomyłka w obli-
czeniach oznaczała dotarcie 
pszczoły do gorzkiego roztworu 
chininy, czyli braku nagrody. 

Po zakończeniu kursu, który 
trwał kilka godzin i obejmował 
100 lekcji, 14 pszczół wybierało 
poprawną drogę znalezioną wy-
niku dodawania lub odejmowania 
w 60-75 proc. przypadków. 

Uczeni podkreślają, że 
pszczoły miodne i ludzi dzieli aż 
400 mln lat ewolucji (tak dawno 
temu linie obu gatunków się roze-
szły). Umiejętności rachunkowe 
owadów pokazują, że jest to bar-
dzo stara ewolucyjnie cecha. 
Umiejętności matematyczne po-
znaliśmy więc zapewne wcześniej 
niż nauczyliśmy się korzystać 
z mowy i łączyć się w gromady!

PIĄTEK: Dlaczego mimo wakacji spór polityczny utrzymuje swoją intensywność?
POLECAMY

Dziś imieniny:  Jacka, Anity, Mirona, Elizy, Joanny 
Telefon alarmowy: 112

MAGAZYN|

ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.i.pl/tresci i w zgodzie 

z postanowieniami niniejszego 
regulaminu.
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W
roku 2008 zorganizowałam konkurs na bukiet 
zielny z okazji Święta Wniebowzięcia, nazywa-
nego Świętem Matki Boskiej Zielnej. Nie chcia-
łam, żeby stary zwyczaj zanikł. I miałam ku temu 

dobre powody. Bukiety zachwycają urodą, oszałamiają za-
pachami, pysznią rozmaitością gatunków. W odróżnieniu 
od dożynek są hołdem dla natury dzikiej, niosącej nam 
pożytki bez ludzkiego wysiłku. Dla tego, co leczy, karmi 
i zachwyca. Prof. Łukasz Łuczaj mówił, że Polska staje się 
w tym dniu najpiękniejszym krajem świata. Wydawało się 
jednak, że stary zwyczaj nie przystaje do betonowej, aspi-
rującej nowoczesności. A przecież jest dokładnie odwrot-
nie: właśnie teraz jasno widzimy, jak gigantyczny ma w so-
bie potencjał. 
W ciągu 18 lat stowarzyszenie Instytut Dziedzictwa odsła-
niało te wartości na różne sposoby. Za każdym „hasłem” 
szła wielka praca koncepcyjna i organizacyjna. Przypomnę 
więc hasłowo i w wielkim skrócie, o co w tym chodzi. 
Święto Matki Boskiej Zielnej wzmacnia świadomość ekolo-
giczną i buduje odpowiedzialność za zachowanie bioróżno-
rodności. To  jest oczywiste. Pozostałe aspekty już tak oczy-
wiste nie są, a przecież istnieją zaszyte w starym zwyczaju. 
We współpracy z Muzeum Farmacji Uniwersytetu Jagielloń-
skiego wracaliśmy do ziół - opowiadaliśmy o ich znaczeniu 
i zastosowaniach tradycyjnych i nowych. Prof. Zbigniew Mi-

rek skrupulatnie policzył, że w roku 2014 na krakowskim 
Małym Rynku znalazło się aż 230 gatunków roślin. Stary 
zwyczaj wzmacnia regionalną tożsamość i jest wielką lekcją 
botaniki. 
Przekonywaliśmy florystów, by korzystali z małopolskich 
roślin. W profesjonalnych bukietach miały wtedy wyłącz-
ność rośliny egzotyczne, importowane. Tymczasem warto 
było dostrzec walory gatunków rodzimych. Utworzyliśmy 
odrębną kategorię konkursową „Bukiet Florysty”. I to świet-
nie zadziałało. 
Zawarliśmy umowę z Muzeum Narodowym kierowanym 
przez śp. Zofię Gołubiew. W okolicy 15 sierpnia Muzeum 
pokazywało skarby gotyckiej małopolskiej sztuki sakralnej 
bogatej w motywy roślinne. Kto pamiętał o XV-wiecznej 
„Matce Boskiej z Paczółtowic” ukazanej na małopolskiej 

łące? Kto znał zachwycającą „Madonnę z poziomką” po-
wstałą w XV wieku w jednym z krakowskich warsztatów? 
Panowało przekonanie, że krakowskie malarstwo zaczęło 
się od Matejki. 
Od zawsze rośliny były łącznikiem między sacrum a profa-
num. Opowiadaliśmy więc o klasztornych ogrodach. Dok-
tor hab. Brat Gronowski z Tyńca: „Układ wirydarzy wyrażał 
metafizyczny sens i porządek świata. Ulubioną formą wiry-
darza był kwadrat, ponieważ równe boki oznaczały stałość 
i sprawiedliwość, a także 4 Ewangelie, 4 pory roku, 4 ży-
wioły oraz 4 cnoty kardynalne”. Sadzono tam rośliny o zna-
czeniu symbolicznym. Białe róże i białe lilie symbolizowały 
niewinność i czystość Matki Boga , fiołek - pokorę i wier-
ność. Piwonia niosła obietnicę raju, gdzie kwitnąć mają róże 
bez kolców. Poziomki, orliki, krokusy i wiele innych, nie 
były nieme jak dzisiaj. 
Z prof. Zbigniewem Mirkiem (PAN) przypominaliśmy ta-
jemnicze nazwy: Warkocze Matki Bożej (dziewanna), Pan-
tofelki Najświętszej Panienki, Łzy MB i dziesiątki innych 
pradawnych nazw pobudzało wyobraźnię i ułatwiało eduka-
cję botaniczną dzieci. 

Pracowaliśmy nad ożywieniem tradycji zielników. W r. 
1553 Marcin z Urzędowa napisał ilustrowaną encyklopedię: 
„Herbarz Polski to jest o przyrodzeniu ziół i drzew rozma-
itych i inszych rzeczy do lekarstw należących”. Zaś w roku 
1611 profesor Akademii Krakowskiej Szymon Syreński opu-
blikował „Zielnik Herbarzem z ięzyka Łacinskiego zowią. To 
iest Opisanie własne imion, kształtu, przyrodzenia, skutkow, 
y mocy Zioł wszelakich Drzew, Krzewin”. Imponujące ziel-
niki tworzyła Eliza Orzeszkowa. Zielniki mają sens. Są bez-
kosztowe, niosą wyciszenie i zachwyt. Podobnie jak cudowne 
bukiety. 

Bo nasze działania nazwaliśmy „Cudowną Mocą Bukie-
tów”. 

Warto było. Jeśli się nie mylę, to jedyny przykład skutecz-
nej reaktywacji zanikającego zwyczaju.

OPINIA

MAGAZYN|

Cudowna Moc Bukietów  - jak 
reaktywowaliśmy zanikający zwyczaj

Liliana Sonik 
publicystka

Od zawsze rośliny były łącznikiem 
między sacrum a profanum. 
Opowiadaliśmy więc 
o klasztornych ogrodach. Brat 
Gronowski z Tyńca: „Układ 
wirydarzy wyrażał metafizyczny 
sens i porządek świata. Ulubioną 
formą wirydarza był kwadrat, 
ponieważ równe boki oznaczały 
stałość i sprawiedliwość” 
Liliana Sonik 
publicystka

MUZYKA I TANIEC PROSTO Z SERCA GÓR ŚWIATA.
Międzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem Górskich w Zakopanem czas zacząć
Są wydarzenia, które wraz z upływem lat stają się nie tylko 
częścią kalendarza kulturalnego, ale także symbolem miej-
sca, jego tożsamości i wartości. Do takich bez wątpienia 
należy Międzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem Górskich 
w Zakopanem – najważniejsze wydarzenie folklorystyczne 
regionu, jeden z najbardziej prestiżowych góralskich festi-
wali w Polsce i Europie, a zarazem rozpoznawalna na całym 
świecie wizytówka Zakopanego. Od 21 do 27 sierpnia zapra-
szamy na Dolną Rówień Krupową w Zakopanem. Tam pozna-
my „Świat góralskich wierzeń – na styku sacrum i magii”.

Wyjątkowa muzyka, taniec, 
stroje, rzemiosło i gwara
Od dziesięcioleci festi-
wal pozostaje wierny swo-
jej idei. Choć świat wokół 
zmienia się niezwykle dyna-
micznie, a współczesność 
przynosi nowe wyzwania 
i nowe formy komunikacji, 
Zakopane niezmiennie sta-
je się miejscem spotkania 
kultur górskich z różnych 
stron globu. To wyjątkowa 
przestrzeń dialogu tradycji 
i współczesności, w której 
najważniejsze pozostają au-
tentyczność, szacunek dla 
dziedzictwa oraz przeka-
zywanie wartości kolejnym 
pokoleniom.
Dla Zakopanego kultura ro-
dzima jest czymś więcej niż 
tylko elementem lokalnej 
tradycji. To fundament toż-
samości miasta, jego roz-

poznawalny znak i powód 
do dumy. Góralska muzy-
ka, taniec, stroje, rzemiosło 
i gwara od pokoleń budują 
wyjątkowy charakter stolicy 
polskich Tatr. To właśnie dla-
tego pielęgnowanie i prezen-
towanie tego dziedzictwa ma 
tak ogromne znaczenie – za-
równo dla mieszkańców, jak 
i dla tysięcy osób, które każ-
dego roku odwiedzają nasze 
miasto.

Świat góralskich wierzeń – 
na styku sacrum i magii
Motywem przewodnim te-
gorocznej edycji festiwa-
lu, który będzie trwał od 21 
do 27 sierpnia, będzie 
„Świat góralskich wierzeń 
– na styku sacrum i ma-
gii”. To fascynująca podróż 
do świata dawnych wyobra-
żeń, rytuałów, symboli i wie-

rzeń obecnych w kulturze 
ludowej od wieków. Góralska 
tradycja pełna jest opowie-
ści o siłach natury, wierzeń 
związanych z cyklem życia 
człowieka, świętami dorocz-
nymi, ochroną domostwa czy 
przekonaniami dotyczący-
mi szczęścia i pomyślności. 
Nierozerwalnie splatają się 
w niej elementy religijności, 
duchowości i ludowej magii, 
tworząc niezwykle bogaty ob-
raz kultury, która przez stu-
lecia kształtowała codzienne 
życie mieszkańców rejonów 
górskich.
Temat ten stanie się osią 
tegorocznego festiwalu – 
od seminarium naukowego, 
podczas którego badacze 
kultury, etnografowie, folk-
loryści i pasjonaci trady-
cji podejmą refleksję nad 
duchowym dziedzictwem 
społeczności górskich, 
po bogaty program warszta-
towy inspirowany światem 
ludowych wierzeń, symbo-
liki i obrzędowości. Będzie 
to okazja do odkrywania 
znaczeń dawnych obrzędów, 
zwyczajów i praktyk, które 
mimo upływu czasu wciąż 
pozostają żywe w pamięci 
zbiorowej i lokalnej kulturze. 

Organizatorzy przygotowu-
ją liczne spotkania, zajęcia 
i działania edukacyjne, po-
zwalające uczestnikom nie 
tylko poznać dziedzictwo 
przodków, ale także do-
świadczyć go w sposób ak-
tywny i inspirujący.
Nie zabraknie również wyda-
rzeń, które od lat stanowią 
serce festiwalu. Publiczność 
będzie mogła uczestniczyć 
w koncertach konkursowych 
zespołów folklorystycznych 
z Polski i świata, podziwiać 
prezentacje kultur górskich 
reprezentujących różne 
kontynenty oraz kibicować 
uczestnikom Międzynarodo-
wego Konkursu Kapel, In-
strumentalistów i Śpiewaków 
Ludowych.

Gwiazdy 
Międzynarodowego 
Festiwalu Folkloru Ziem 
Górskich
Program wzbogacą koncerty 
gwiazd, wśród których znajdą 
się m.in. Roby Lakatos oraz 
Štefan Štec, artyści cenieni 
za niezwykłą umiejętność łą-
czenia tradycji z nowoczesną 
interpretacją muzyki ludo-
wej. Festiwalowi towarzyszyć 
będą ponadto Dni Narodowe, 

prezentujące kulturę zapro-
szonych krajów, kiermasz 
sztuki ludowej, pokazy rze-
miosła, animacje dla dzieci 
i rodzin oraz liczne wydarze-
nia plenerowe.
To właśnie atmosfera spra-
wia, że Międzynarodowy 
Festiwal Folkloru Ziem Gór-
skich pozostaje wydarze-
niem wyjątkowym. Przez 
siedem dni Zakopane staje 
się miejscem spotkania lu-
dzi różnych języków, trady-
cji i doświadczeń, których 
łączy wspólny szacunek dla 
kultury i dziedzictwa swoich 
przodków.

Serdecznie zapraszamy 
do Zakopanego od 21 do 27 
sierpnia. Przyjdźcie, aby usły-
szeć muzykę płynącą prosto 
z serca gór, zobaczyć barwny 
świat folkloru, odkryć tajemni-
ce dawnych wierzeń i poczuć 
niezwykłą energię spotkania 
górali z całego świata. To wy-
darzenie, którego nie można 
przegapić – najważniejsze 
święto folkloru w regionie, jed-
no z najcenniejszych w Polsce 
i wyjątkowe w skali między-
narodowej. Zakopane po raz 
kolejny stanie się miejscem, 
gdzie tradycja żyje, inspiruje 
i łączy ludzi ponad granicami.
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Ceny paliw stały się w naszym kraju 
sprawą polityczną. W poniedziałek, 
ponownie wejdzie w życie program 
„Ceny Paliw Niżej”, który wprowa-
dza obniżki cen na stacjach benzy-
nowych. 

- Polacy czekali z utęsknieniem, 
jeżdżąc po Polsce. Wspólnie z mini-
strem finansów i energii podjęliśmy 
decyzję o przywróceniu programu 
„CPN” — powiedział premier Do-
nald Tusk. - Nie jesteśmy w stanie 
przewidzieć, jak ceny paliw będą 
kształtowały się na świecie, ale 
dzięki tej decyzji paliwo będzie tań-
sze o ok. 1 zł. To także oznacza, że 
Polska będzie w absolutnej czo-
łówce europejskiej, jeżeli chodzi 
o ceny paliw - dodał. 

W poniedziałek benzyna 95 ma 
kosztować nie więcej niż 6 zł 41 gr 
za litr, benzyna 98 - 7 zł 20 gr, a olej 
napędowy - 7 zł 37 gr. 

Następne obwieszczenie Mini-
stra Energii w sprawie maksymal-
nych cen paliw zostanie opubliko-
wane w poniedziałek i określi ceny 
na wtorek. 

Cena maksymalna jest ustalana 
według określonej formuły, obej-
muje średnią cenę hurtową paliw 
na rynku krajowym, powiększoną 
o akcyzę, opłatę paliwową, marżę 
sprzedażową w wysokości 0,30 zł 
za litr oraz podatek VAT. 

Wprowadzony pod koniec marca 
pakiet CPN był odpowiedzią 
na gwałtownie rosnące ceny ropy. 
Te rosły z powodu konfliktu Stanów 
Zjednoczonych i Izraela z Iranem, 
który wybuchł 28 lutego. CPN obo-
wiązywał do końca czerwca i obej-
mował przepisy, na mocy których 
stosowana była obniżona stawka 
VAT na niektóre paliwa - przede 
wszystkim benzyny i oleje napę-
dowe - oraz ustalana była cena mak-
symalna tych paliw na stacjach ben-
zynowych. W ramach pakietu wpro-
wadzono też czasową obniżkę ak-
cyzy na paliwa, która obowiązywała 
do połowy czerwca. 

Podczas konferencji prasowej, 
na której Donald Tusk ogłosił 
swoją decyzję, premier zaatakował 
także prezydenta Karola Nawroc-
kiego za skierowanie do Trybunału 
Konstytucyjnego ustawy pozwala-
jącej obłożyć podatkiem koncerny 
paliwowe. 

 - Nadal nie rozumiem, dlaczego 
taką decyzję podjął prezydent i dla-
czego tak jawnie stanął po stronie 
koncernów, a nie po stronie ludzi - 
mówił Donald Tusk. - Będę pamię-
tał, dlaczego nie możemy dać lu-
dziom więcej. Będziemy mieli 
„CPN”, radykalnie niższy VAT. 
Żeby nikt tego nie wykorzystał, mi-
nister energii każdego dnia będzie 
informował, jaka jest możliwie naj-
wyższa cena paliwa na stacjach ben-
zynowych - dodał. 

W lipcu Kancelaria Prezydenta 
poinformowała, że „Prezydent zde-
cydował o skierowaniu do Trybu-
nału Konstytucyjnego w trybie kon-
troli prewencyjnej ustawy o podatku 
od nadzwyczajnych zysków osią-
gniętych w okresie od marca 
do grudnia 2026 r. ze zbycia paliw 
ciekłych”. 

Karol Nawrocki tłumaczył, że 
nie podpisze ustawy, wobec której 
istnieją poważne wątpliwości kon-
stytucyjne. 

„Prawo ma wejść w życie 
w sierpniu, ale podatek miałby 
obejmować dochody uzyskiwane 
już od początku marca. Oznacza 
to próbę opodatkowania działal-
ności z mocą wsteczną” - wskazał 
Karol Nawrocki, cytowany w ko-
munikacie. 

Zaznaczył, że jedna z podstawo-
wych gwarancji wolności w pań-
stwie prawa wyrażona jest w łaciń-
skiej formule: Lex retro non agit, 
czyli prawo nie działa wstecz. 

- Trybunał Konstytucyjny powi-
nien rozstrzygnąć, czy państwo 
może ustanawiać tak niebezpieczny 
precedens. To będzie ważna wy-
tyczna na przyszłość - mówił potem 
prezydent. 

I wskazywał też na możliwy 
wpływ nowego obciążenia na ceny 
przy dystrybutorach, mówił, że „ra-
chunek zapłacą nie tylko kierowcy, 
ale rolnicy, transportowcy, małe 
przedsiębiorstwa i rodziny kupu-
jące żywność, której cena zależy 
przecież również od kosztów prze-
wozu”. 

Podczas spotkania z wyborcami 
w Skawinie Karol Nawrocki dalej 
wyjaśnił powody swojej decyzji. 

- Patrzyłem tylko na to, czy te 
ustawy są dobre dla Polaków, czy 
nie są dobre. Tam, gdzie było trzeba 
podjąć weto, podejmowałem 
twardą decyzję o wecie. Dlaczego 
zawetowałem podwyżkę podat-
ków? Bo obiecałem to w czasie kam-
panii wyborczej, że nie będę nakła-
dał i podpisywał kolejnych danin 
na Polki i Polaków tylko dlatego, że 
minister finansów nie radzi sobie 

z zarządzaniem finansami publicz-
nymi - mówił. 

Portal money.pl wyliczył, że brak 
podpisu prezydenta Nawrockiego 
pod rządowymi ustawami mógł 
w tym roku uszczuplić budżet pań-
stwa nawet o 7 miliardów złotych. 

- Dziś wyliczają, że za sprawą 
weta budżet państwa stracił siedem 
miliardów złotych. A czy ktoś odpo-
wiedział, skąd te siedem miliardów? 
Miały spaść z nieba? Te siedem mi-
liardów miało trafić od polskich 
przedsiębiorców, od polskich podat-
ników, od państwa. To nie jest sys-
tem feudalny, w którym feudał nie 
radzi sobie z zarządzaniem finan-
sami publicznymi. Mamy gigan-
tyczne problemy z finansami pu-
blicznymi, za które odpowiada mi-
nister finansów - wbił szpilę Andrze-
jowi Domańskiemu. 

Oburzenia decyzją Nawrockiego 
nie ukrywał Donald Tusk.  

„Zysk Orlenu w pierwszym półro-
czu był wyższy od zeszłorocznego o 10 
miliardów! Opodatkowanie takich 
nadzwyczajnych zysków koncernów 
paliwowych, nie tylko Orlenu, miało 
służyć obniżeniu cen na stacjach. To 
właśnie zablokował Karol Nawrocki” 
- napisał na platformie X. 

Decyzję Karola Nawrockiego 
krytykował też wspominany przez 

prezydenta minister finansów An-
drzej Domański. 

„Prezydent Nawrocki zabloko-
wał kolejne 4 mld zł dla budżetu Pol-
ski. To środki, które miały sfinanso-
wać pakiet CPN chroniący Polaków 
przed wysokimi cenami paliw” - na-
pisał we wpisie na platformie X szef 
resortu finansów. 

I dodał, że prezydent „zamiast 
po stronie Polaków stanął po stronie 
koncernów paliwowych odnoszą-
cych potężne zyski z obecnej sytu-
acji na rynku paliw”.  

„Wysyłając ustawę do TK, któ-
rego działanie sam wcześniej spara-
liżował, kolejny raz uderzył też w pol-
skie finanse publiczne” – zakończył 
swój wpis Andrzej Domański. 

Przewidziana w ustawie nowa 
danina - tzw. windfall tax, czyli po-
datek od zysków nadzwyczajnych - 
miała obciążyć producentów i im-
porterów paliw, którzy osiągnęli po-
nadprzeciętne dochody z powodu 
destabilizacji rynków energii po wy-
buchu konfliktu na Bliskim Wscho-
dzie. Zgodnie z ustawą, stawka po-
datku miała wynosić 60 proc., 
a podstawę opodatkowania miała 
stanowić nadwyżka przychodów 
ponad kwotę przychodów, jaka zo-
stałaby osiągnięta przez tego podat-
nika przy zastosowaniu marży refe-
rencyjnej.  

Rokiem referencyjnym miał być 
rok obrotowy zakończony przed 1 
marca 2026 roku. Marża referen-
cyjna to średnia marża sprzedaży 
paliw ciekłych w 2025 roku. powięk-
szona o 20 proc. 

Według uzasadnienia do ustawy, 
wpływy z nowej daniny miały czę-
ściowo zrekompensować stratę do-
chodów budżetowych, która powstała 
w wyniku obniżenia stawki podatku 
VAT na paliwa do 8 proc. oraz reduk-
cji akcyzy do minimalnych poziomów 
unijnych, w ramach pakietu osłono-
wego „Ceny Paliwa Niżej” (CPN), 
wprowadzonego pod koniec marca. 

Podatnikami od nadzwyczaj-
nych zysków miały być podmioty 
prowadzące w Polsce działalność 
w zakresie wytwarzania paliw cie-
kłych, obrotu paliwami ciekłymi 
z zagranicą, które importują lub ku-
pują je w ramach wewnątrzwspól-
notowego nabycia. Projekt obejmo-
wał swoim zakresem zarówno duże 
koncerny, jak i mikro-, małych 
i średnich przedsiębiorców. Łącznie 
ma to być około 20-30 podmiotów. 

Zgodnie z poprawkami do ustawy 
zgłoszonymi w Senacie limit kwoty 
podatku do zapłacenia został ogra-
niczony wysokością dochodu usta-
lonego do celów podatku dochodo-
wego od osób fizycznych lub praw-
nych, lub też do zysku bilansowego 
w przypadku spółki jawnej. 

Resort finansów informował, że 
dotychczasowy koszt programu 
CPN wyniósł ok. 4,7 mld zł. Wzno-
wienie na ostatnie dwa tygodnie 
sierpnia obniżki VAT na paliwa bę-
dzie kosztować budżet państwa 495 
mln zł.  PAP

Dorota Kowalska

To ważna informacja, zwłaszcza dla tych, którzy przez ostatnie dwa tygodnie wakacji będą 
podróżować – na stacjach paliw zapłacimy mniej za benzynę i olej napędowy. Rządowi nie 
pomógł prezydent, więc wraca program „Ceny Paliw Niżej”

Polityczny bój o ceny paliw, 
czyli dziś wszystko jest polityką

Od poniedziałku tankowanie paliwa będzie znów tańsze. Do końca sierpnia będzie obowiązywała 
kolejna edycja programu „CPN”. W jego konsekwencji litr paliwa będzie niższy nawet o 1 zł
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 Do tragicznego zdarzenia doszło 
w niedzielę na autostradzie M3, 
która łączy Budapeszt z północno-
wschodnią częścią kraju. Jako 
pierwszy o tragedii poinformował 
premier Węgier Péter Magyar na Fa-
cebooku. Przekazał, że zginęło 
w nim 12 osób, a co najmniej 10 zo-
stało poważnie rannych. Pojazd, jak 
poinformował szef węgierskiego 
rządu, wpadł do przydrożnego 
rowu. 

Późniejsze doniesienia dostar-
czyły nam więcej szczegółów o tra-
gedii. Do wypadku doszło w nie-
dzielę ok. godz. 1 w okolicy miejsco-
wości Mezokeresztes we wschod-
niej części tego kraju. Autokarem 
podróżowało 59 polskich obywateli.  
Oprócz 12 zmarłych, siedem osób 
odniosło bardzo ciężkie rany, a osób 
ma lekkie obrażenia. Pasażerowie 
byli głównie z Podkarpacia. Wracali 
do kraju z pielgrzymki z Bośni i Her-
cegowiny. 

Komenda Główna Policji 
w okręgu Borsod-Abaúj-Zemplén 
poinformowała na stronie Po-
lice.hu, że według aktualnych infor-
macji kierowca prawdopodobnie 
zasnął. Został zatrzymany przez wę-
gierską policję. Dotknięty zdarze-
niem odcinek autostrady został za-
mknięty na czas trwania oględzin 

miejsca zdarzenia i akcji ratownic-
twa technicznego. 

Premier Donald Tusk poinfor-
mował w mediach społecznościo-
wych, że podjął decyzję o wysłaniu 
na Węgry polskiego samolotu spe-
cjalnego z przedstawicielami MSZ 
i służb medycznych. Zapewnił, że 
wszystkim poszkodowanym w wy-
padku polskiego autokaru zostanie 
udzielona niezbędna pomoc me-
dyczna i konsularna. Dodał, że roz-
mawiał już z premierem Ma-
gyarem, podziękował mu za dotych-
czasową pomoc i zaangażowanie 
węgierskich służb, ratowników i le-
karzy. Jak wskazał, szef węgier-
skiego rządu przekazał rodzinom 

ofiar i całej Polsce kondolencje i „za-
pewnił, że nadal będzie robił 
wszystko, aby pomóc wszystkim po-
szkodowanym w tej tragicznej 
chwili”. 

Z kolei wicepremier, szef MON 
Władysław Kosiniak-Kamysz prze-
kazał, że specjalny samolot przygo-
towuje 1 Baza Lotnictwa Transpor-
towego w Warszawie. Dodał, że po-
lecił także dowódcy 8. Bazy Lotnic-
twa Transportowego w Krakowie 
przygotowanie samolotu CASA 
i wojskowego Zespołu Ewakuacji 
Medycznej. „Jeśli zajdzie taka po-
trzeba, nasi piloci będą gotowi 
do szybkiej pomocy rannym Pola-
kom na Węgrzech” – podkreślił szef 

MON. Zaznaczył, że „wszelkie dzia-
łania są uzależnione od decyzji 
sztabu kryzysowego, rodzin i leka-
rzy”, a wojsko jest zawsze gotowe 
do pomocy. 

Prokuratura Okręgowa w Kro-
śnie poinformowała o wszczęciu 
śledztwa w sprawie wypadku. Jak 
podkreślono, planowane jest prze-
prowadzenie czynności na miejscu 
zdarzenia przy udziale polskiego 
prokuratora.  

Minister sprawiedliwości-proku-
rator generalny Waldemar Żurek 
zapewnił, że polska prokuratura po-
zostaje „w ścisłej współpracy z orga-
nami węgierskimi oraz w pełnej ko-
ordynacji ze służbami konsular-
nymi”. 

W niedzielę ambasada w Buda-
peszcie uruchomiła specjalną info-
linię do kontaktu w sprawie wy-
padku: +36 20 472 9502. Rzecznik 
resortu dyplomacji Maciej Wewiór 
podkreślił, że infolinia jest przezna-
czona dla bliskich ofiar i zaapelował 
o odpowiedzialne korzystanie z po-
danego numeru. 

Jak informował Andrzej Osiak 
z Departamentu Konsularnego 
MSZ, konsul na Węgrzech będzie 
odwiedzał „każdy ze szpitali, w któ-
rych są polscy obywatele po tym wy-
padku”. Dodał, że badane są oko-
liczności, w jakich doszło do wy-
padku. Węgierska policja rozma-

wiała już z dwoma kierowcami au-
tokaru, którzy są wśród poszkodo-
wanych w wypadku. 

Kondolencje rodzinom i bliskim 
ofiar złożył prezydent Karol Na-
wrocki. „W obliczu tej niewyobra-
żalnej tragedii, która dotknęła nas 
wszystkich, łączę się w modlitwie 
i głębokim współczuciu z rodzinami 
oraz bliskimi ofiar” – napisał prezy-
dent na X. Kondolencje przekazali 
także m.in. premier Donald Tusk, 
szef MON Władysław Kosiniak-Ka-
mysz, marszałek Senatu Małgorzata 
Kidawa-Błońska, minister infra-
struktury Dariusz Klimczak, prezes 
pis Jarosław Kaczyński. 

W poniedziałek o godz. 12 pa-
mięć ofiar wypadku polskiego auto-
karu na Węgrzech zostanie 
uczczona minutą ciszy w Podkar-
packim Urzędzie Wojewódzkim 
w Rzeszowie. W dniach 17–19 sierp-
nia flagi państwowe w urzędzie 
będą opuszczone do połowy 
masztu. Wojewoda Kubas-Hul za-
apelowała do samorządów oraz or-
ganizatorów imprez o solidarność 
i stonowany charakter wydarzeń. 
Poprosiła o rozważenie poprzedze-
nia planowanych imprez minutą ci-
szy. W Gdańsku w związku z wy-
padkiem odwołano część arty-
styczną zamknięcia 766. Jarmarku 
św. Dominika. 
PAP

Tomasz Dereszyński

12 polskich pielgrzymów wracających z  Medjugorje zginęło w wypadku na autostradzie na Węgrzech. Lokalne 
służby udzieliły błyskawicznej pomocy. Polski rząd wysłał na miejsce policję, a także specjalny samolot

Dramat pielgrzymów na Węgrzech

12 z 59 pasażerów autokaru jadącego z Medjugorje do Polski 
zginęło w wypadku, do jakiego doszło na autostradzie na Węgrzech
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Defilady w Warszawie są organizo-
wane regularnie od 2007 r. Wbrew 
pozorom wcale nie odbywają się co 
roku - i nie za każdym razem mają 
tak efektowny charakter jak prze-
marsz wojska Wisłostradą w ostat-
nią sobotę.  Tzw. dużych defilad - 
z wykorzystaniem tysięcy żołnierzy, 
samolotów, ciężkiego sprzętu - mie-
liśmy w Polsce dopiero 13 (z czego 
dwie miały miejsce w 2019 r., jedna 
w Warszawie, druga w Katowicach) 
na 19 możliwości. W pozostałych 
przypadkach parada po prostu się nie 
odbywała lub ograniczała się do nie-
wielkiego pokazu kompanii honoro-
wej i grup rekonstrukcyjnych. 

Tym bardziej warto docenić to, co 
Polacy mogli obejrzeć 15 sierpnia 
w Warszawie.  W defiladzie na Wi-
słostradzie uczestniczyło ok. 2 tys. 
żołnierzy (kolejne 8 tys. było zaanga-
żowane w przygotowania) oraz ok. 
300 sztuk sprzętu wojskowego. 
W uroczystości w stolicy wziął udział 
m.in. prezydent i szef MON. Dodat-
kowo w Gdyni miała parada morska. 

 W defiladzie w stolicy wziął 
udział m.in. prezydent Karol Na-
wrocki, minister obrony narodowej 
Władysław Kosiniak-Kamysz, naj-
ważniejsi oficerowie Wojska Pol-
skiego, w tym szef Sztabu General-
nego gen. Wiesław Kukuła. Go-
ściem specjalnym był Andrzej Po-
czobut. Podczas uroczystości 
w Gdyni obecni byli m.in. premier 
Donald Tusk i marszałek Senatu 
Małgorzata Kidawa-Błońska. 

Warszawski pokaz rozpoczął 
przelot samolotów i śmigłowców. 
Największą uwagę przykuły samo-
loty wielozadaniowe F-35, które do-
tarły do Polski w maju. W lądowej 
części, przemarsz wykonali żołnie-
rze poszczególnych sił Wojska Pol-
skiego. W defiladzie wzięło udział 
ok. 2 tys. żołnierzy polskich i sojusz-
niczych oraz ok. 300 sztuk sprzętu 
wojskowego. Przez Warszawę prze-
maszerowali też przedstawiciele 
wojsk sojuszniczych.  

Równolegle w Gdyni można było 
obserwować paradę morską okrę-
tów i lotnictwa Marynarki Wojennej 

RP, w tym polskie fregaty klasy Oli-
ver Hazard Perry, korwetę ORP Ka-
szub, niszczyciele min klasy Kormo-
ran II, okręty transportowo-minowe 
klasy Lublin, okręt dowodzenia ORP 
Kontradmirał Xawery Czernicki. 

Imponująca, największa w histo-
rii  pod względem zademonstrowa-
nego sprzętu ciężkiego, defilada 

znalazła się jednak w cieniu moc-
nych słów, które wypowiadali poli-
tycy. Widać było wyraźnie, że rywa-
lizacja polityczna momentami oka-
zywała się ważniejsza od wspólnego 
mianownika, jakim powinny być 
polskie siły zbrojne. 

Prezydent Karol Nawrocki prze-
mawiając zaznaczył, że polski naród 

doskonale zna cenę płaconą za nie-
podległość, za wolność i prowa-
dzone wojny oraz, że z historii i ze 
zwycięstwa w roku 1920 można wy-
czytać to, co jest ważne dla przyszło-
ści Polski. - Nie możemy zamknąć 
naszego bezpieczeństwa w sejfie, 
do którego klucze są w innych stoli-
cach Europy, nawet tych przyja-

znych, nawet tych ważnych(...). To 
polski żołnierz i polski dowódca bę-
dzie odpowiadał za nasze bezpie-
czeństwo i tylko wówczas możemy 
tworzyć silne strategiczne sojusze - 
powiedział Nawrocki. 

Jego zdaniem „polskie siły 
zbrojne nie potrzebują obcojęzycz-
nych przymiotników do tego, aby się 
określać, aby się oceniać”. Ocenił, 
że sprzęt wojskowy zaprezento-
wany w czasie tegorocznej defilady 
można było zakupić „dzięki płaco-
nym przez Polaków podatkom”. Na-
wrocki zaznaczył, że jako Zwierzch-
nik Sił Zbrojnych RP „dba o to, aby 
obecny rząd realizował wszystkie 
kontrakty podjęte przez rząd po-
przedni”. Zwrócił się też do szefa 
MON zapewniając, że będzie dbać, 
„by dobre projekty obecnego rządu 
nie zginęły w politycznej rywaliza-
cji po roku 2027, po kolejnych wybo-
rach parlamentarnych”. 

Szef  MON Władysław Kosiniak-
Kamysz podkreślił z kolei, że „Pol-
ska nigdy nie przegrywała przez 
brak odwagi, Polska przegrywała 
wtedy, kiedy odwaga była wszyst-
kim, co mieliśmy”. Jak mówił, 
można postawić pytanie, dlaczego 
hasłem przewodnim obchodów 
Święta Wojska Polskiego jest „Pol-
ska SAFE – Bezpieczna Polska” oraz 
dlaczego w tym haśle jest angielskie 
słowo. - Odpowiem po polsku: „S” 
jak sojusze, „A” jak armia, „F” jak 
fabryki, „E” jak Europa - powiedział 
Kosiniak-Kamysz. 

Premier Donald Tusk przema-
wiający podczas uroczystości 
w Gdyni ocenił, że Bitwa Warszaw-
ska w 1920 r. była jedną z najważ-
niejszych w dziejach nie tylko na-
szego kraju, ale i świata. Podkreślił, 
że dziś cztery filary bezpieczeństwa 
Polski to „bezpieczne i szczelne 
granice”, „realne sojusze i mądra 
polityka zagraniczna”, „wielkie in-
westycje w naszą armię” i „gospo-
darka, która się rozwija”. Wskazał 
również, że cztery filary bezpie-
czeństwa Polski „nie będą sku-
teczne, jeśli ci, którzy źle życzą pań-
stwu polskiemu, znajdą sojuszni-
ków wewnątrz”.  
PAP

Jan Żeleźniak

To była najbardziej spektakularna parada wojskowa z największą ilością ciężkiego sprzętu w historii. Ale obok 
pokazu możliwości wojska polskiego mieliśmy też polityków, którzy przy tej okazji chcieli narzucić swoje polityczne 
narracje. Główną oś podziału stanowił unijny program SAFE - pożyczka na finansowanie zakupów dla wojska

Defilada wojskowa była imponująca. 
Ale obok niej mieliśmy pokaz 
twardej politycznej rywalizacji

Przejazd czołgów M1 Abrams był jednym z najbardziej efektownych momentów defilady
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Samoloty F-35 i F-16 przeleciały nad osobami obserwującymi sobotnią defiladę wojskową z okazji Święta Wojska Polskiego
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Ciężarówki wiozą elementy bezzałogowego systemu Gladius do rozpoznania powietrznego
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Kongsberg Hugin 1000 MR, autonomiczny pojazd 
podwodny do poszukiwania obiektów na dnie morskim
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Andrzej Poczobut, Władysław Kosiniak-
Kamysz i gen. Tomasz Dominikowski

FO
T.

 P
A

P/
LE

SZ
EK

 S
ZY

M
A

Ń
SK

I

Dwadzieścia okrętów wojennych pojawiło się na Paradzie 
Morskiej zorganizowanej w Gdyni
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Panie profesorze, mamy 
z jednej strony, myślę tu o ko-
alicji, trochę nudy. Z drugiej 
strony, chodzi mi o opozycję, 
totalny chaos, rozłamy, wza-
jemne ataki. Która strategia 
jest lepsza na kampanię wy-
borczą? 
Nuda czy chaos? 

Dokładnie. 
Gdyby traktować to na takim 

poziomie metapolitycznym, to 
oczywiście nuda. Tylko to zawsze 
jest tak, że rządzącym zależy 
na tym, aby nie wzbudzać emocji, 
natomiast opozycji na tym, żeby 
wszystko było rozemocjonowane, 
bo wtedy mają większą szansę 
na zdobycie władzy. Nie do końca 
zgadzam się z tezą, że po stronie 
koalicji rządowej panuje totalna 
nuda. Pani Pełczyńska-Nałęcz do-
starcza coraz więcej emocji w  prze-
strzeni politycznej. Pewna 
wsteczna refleksja Szymona Ho-
łowni, który prawie odszedł z poli-
tyki, a teraz podobno chce do niej 
wrócić, też może dostarczyć w naj-
bliższych tygodniach albo miesią-
cach dużo emocji. To oczywiście 
nie przekłada się specjalnie na pro-
duktywność rządu. Natomiast 
po stronie opozycji, rzeczywiście, 
chaos jest większy. Doszło do sece-
sji rebeliantów pod wodzą Mora-
wieckiego. Los tej formacji nie jest 
jasny, chociaż osobiście, wobec 
szans powodzenia tego nowego 
ugrupowania jestem dosyć scep-
tyczny. Ale, zgadzam się z panią, 
po stronie opozycji widać o wiele 
większe zamieszanie. Również 
sondażowe, bo o ile po stronie rzą-
dzącej te sondaże są dosyć stabilne, 
to znaczy Koalicja Obywatelska 
jest zdecydowanym hegemonem 
po tej stronie sceny politycznej, le-
wica systematycznie przekracza 
próg pięciu procent poparcia i ma 
ogromne szanse na znalezienie się 
w przyszłym Sejmie, o tyle losy za-
równo PSL-u, jak i tego, co zostało 

po Polsce 2050 są niejasne, ale to 
jest trwały trend. Natomiast o wiele 
ciekawiej jest po stronie opozycji, 
dlatego że tam widzimy duże wa-
hania w notowaniach największej 
partii opozycyjnej, czyli PiS-u. Po-
wstał nowy podmiot, o którym już 
wspomnieliśmy. I mamy rywaliza-
cję między dwoma Konfedera-
cjami.  

Czemu pan nie daje szans 
Mateuszowi Morawiec-
kiemu? 
Jest kilka powodów. Po pierwsze 

- wstępne notowania tej inicjatywy 
są dramatycznie niskie. To 
od dwóch do siedmiu procent po-
parcia, ostatnio widziałem jakiś 
sondaż, w którym Rozwój Plus ma 
cztery procent poparcia i to jest, jak 
na początek, bardzo słaby wynik. 
Zarówno PJN, jak i Solidarna Pol-
ska w momencie powoływania 
do życia miały notowania dwucy-
frowe, kilkunastoprocentowe, 

a w obu przypadkach zakończyło 
się to klęskami wyborczymi. Obie 
partie nie zdołały przekroczyć pro-
gów wyborczych w 2011 i 2014, 
mówię tutaj o wyborach do euro-
parlamentu. I to jest pierwszy po-
wód. Drugi powód jest taki, że ta 
secesja dokonała się nie wtedy, 
kiedy planował to Morawiecki. Jeśli 
dobrze czytam jego grę, on chciał 
odejść z PiS-u na kilka zaledwie 
miesięcy przed wyborami, żeby 
na efekcie nowości dojechać 
do wyborów.  

Jarosław Kaczyński go prze-
chytrzył? 
Tak, Kaczyński, w moim prze-

konaniu, okazał się tutaj sprytniej-
szy. Wyrzucając go de facto, bo 
oczywiście trwa spór, czy Mora-
wiecki i jego ludzie zostali wyrzu-
ceni, czy odeszli sami, ale po-
wiedzmy sobie szczerze, Kaczyń-
ski doprowadził do tego, że oni są 
już na swoim. Zrobił to w tym mo-

mencie, dlatego że skazuje teraz tę 
formację na piętnaście czy szesna-
ście miesięcy funkcjonowania bez 
dotacji, bez funduszy, bez struktur, 
bez tego całego oprzyrządowania, 
które ma PiS. 

Ale Morawiecki jeździł 
od dawna po Polsce. Może 
budował jakieś struktury? 
Jestem przekonany, że to robił, 

tylko chciał to robić jeszcze przez 
najbliższy rok. Wtedy te struktury 
byłyby mocniejsze, poparcie by-
łoby prawdopodobnie większe. 
I byłby ten efekt nowości, gdyby 
ogłosił powołanie nowego pod-
miotu na przykład w czerwcu przy-
szłego roku. To z jego punktu wi-
dzenia i z punktu widzenia intere-
sów jego formacji byłoby o wiele 
lepszym scenariuszem. Natomiast 
w tej chwili Kaczyński ma ponad 
rok na zmarginalizowanie tej partii, 
a potrafi to robić. On to pokazał za-
równo w odniesieniu do PJN-u jak 

Solidarnej Polski. Kaczyński w ta-
kich gierkach na prawicy jest na-
prawdę niezły. Co prawda jest co-
raz starszy i sytuacja dzisiaj nie jest 
tak jasna, jak było to przed kilkuna-
stoma laty, jego przywództwo nie 
jest już tak oczywiste. Obserwując 
jednak pewne pogubienie - i strate-
giczne, i marketingowe - po stronie 
Morawieckiego widać, że oni 
na odejście nie byli przygotowani 
już w tym momencie. Natomiast 
Kaczyński, jak mówię, będzie miał 
teraz kilkanaście miesięcy na roze-
granie tej partyjki, a w tym jest mi-
strzem. Jemu nie zawsze udawało 
się sięgnąć po władzę, ale od kilku-
nastu lat zajmował pozycję hege-
mona na prawej stronie sceny poli-
tycznej i, moim zdaniem, to się nie 
zmieni. 

To co może robić? Jak może 
marginalizować Morawiec-
kiego? 
W moim przekonaniu najważ-

niejszym ruchem, który w tej 
chwili zostanie wykonany, to bę-
dzie zmiana strategii, którą można 
by określić mianem „misja Czar-
nek”. Ten pomysł nie był od po-
czątku taki zupełnie niemądry, bo 
chodziło o odzyskanie tych prawi-
cowych wyborców, którzy odeszli 
z PiS-u do obu Konfederacji. Nato-
miast w momencie pojawienia się 
Morawieckiego po lewej stronie 
PiS-u konieczna będzie korekta 
strategii o nazwie „misja 
Czarnka”. Porzucenie trochę tego 
ścigania się z obiema Konfedera-
cjami na coraz bardziej radykalny, 
prawicowy język i obsłużenie tej 
części elektoratu, która dotych-
czas była zaniedbywana przez Ka-
czyńskiego, czyli umiarkowanych 
wyborców. Dlatego że jeśli popa-
trzymy na to politologicznie, to ini-
cjatywa Morawieckiego znajduje 
się od PiS-u po lewej stronie, idzie 
ku centrum, czyli tam, gdzie kie-
dyś próbowało wbić się w scenę 
polityczną PJN. Kontynuowanie 
„misji Czarnka” powodowałoby, 
że ta inicjatywa miałaby coraz wię-

Dorota Kowalska

– Jego weta pokazują, że Nawrocki realnie wziął sobie do serca plan wpływania na rzeczywistość, a nie płynięcia 
z nurtem rzeki. On jest bardzo poważnym, twardym, politycznym graczem. I rzeczywiście ma dzisiaj w ręku wszelkie 
narzędzia polityczne. Mam na myśli to, czym dysponuje prezydent, ale też przymioty charakteru, które mogą go 
sytuować w czołówce tych, do których będzie należeć przyszłość prawicy – mówi prof. Marek Migalski, politolog 
z Uniwersytetu Śląskiego

Migalski: Nawrocki ma nieukrywane 
ambicje, aby zostać patronem prawicy 
i zastąpić na tym miejscu Kaczyńskiego

Prof. Migalski: Nie jest wcale przesądzone, że po wyborach władzę w Polsce przejmie prawica

FO
T.

 A
DA

M
 J

A
N

KO
W

SK
I

POLITYKA

MAGAZYN|

eprasa.pl 91ee09cc14



A  a 09 PONIEDZIAŁEK, 17.08.2026, POLSKA

cej tlenu i jakieś szanse na powo-
dzenie. Wobec tego to, czego spo-
dziewam się w najbliższym czasie, 
to formalne czy nieformalne za-
kończenie tej misji. 

I kto zastąpi Czarnka? 
Bardzo trudno mi spekulować 

co do nazwisk - nie siedzę w głowie 
prezesa i też za słabo znam środo-
wisko PiS-u. Oczywiście pojawia 
się nazwisko Bocheńskiego czy 
Kownackiego, ale nie będę speku-
lował. Natomiast chodzi mi o sam 
trend polityczny. Chodzi o to, że 
ten ewentualnie nowy kandydat 
na premiera, a być może obędzie 
się w ogóle bez wskazywania kogoś 
takiego, ale język, narracja będą 
musiały być zmienione tak, aby 
odebrać tematy i program nowej 
partii Morawieckiego, bo pewnie 
będzie ją musiał wreszcie założyć. 
A druga rzecz, która zaraz za tym 
pójdzie, to odbieranie wiarygodno-
ści temu środowisku, czyli to, co 
Kaczyński zaczął już robić.  

Czyli? 
Oskarżanie o zdradę, o spisko-

wanie z Tuskiem, o wieloletnie 
konszachty, nie wiem, z Brukselą. 
Kaczyński to przetestował, a nie 
zmienia się taktyki, która spraw-
dziła się w przeszłości.  

Nie ma pan wrażenia, że 
na prawicy powoli, pewnie 
też z powodu wieku Jaro-
sława Kaczyńskiego, za-
czyna się walka o rząd dusz? 
Oczywiście, że tak. To, o czym 

mówiliśmy dotychczas, trzeba 
traktować również w tym kontek-
ście. Dlaczego Morawiecki nie 
ugiął się przed ultimatum Kaczyń-
skiego i jednak zdecydował się 
na ostrą grę? Dlatego że zrozumiał, 
iż postawienie na Czarnka ozna-
cza marginalizację jego i jego śro-
dowiska nie tylko w kampanii wy-
borczej, ale również po ewentual-
nie wygranych wyborach i tworze-
niu nowego rządu. On wiedział, że 
w układance PiS-u i Konfederacji 
wypada z gry. Rozgrywka o to, kto 
będzie przywódcą na prawicy, już 
się rozpoczęła. Tutaj i obydwie 
Konfederacje i Morawiecki 
i pewne środowiska wewnątrz PiS-
u już układają się pod tę grę. A do-
datkowym elementem tego krajo-
brazu walki o przywództwo na pra-
wicy jest oczywiście Karol Na-
wrocki, który ma nieukrywane 
ambicje, aby zostać patronem pra-
wicy i zastąpić na tym miejscu Ka-
czyńskiego. 

Właśnie, chciałam pana o to 
zapytać, wydaje się, że Na-
wrocki bardzo chce przewo-
dzić prawicy w Polsce. 
Tak i w moim przekonaniu ma 

coraz więcej narzędzi do tego i oso-
bowość. W przeciwieństwie 
na przykład do Andrzeja Dudy, 
który był raczej pośmiewiskiem, 

dla potencjalnych koalicjantów czy 
współpracowników, mówię tutaj 
o politykach prawicowych. Nie był 
szanowany ani przez Kaczyńskiego 
ani przez większość nich. Nato-
miast Nawrocki jest zupełnie inną 
osobowością. Po pierwsze - bardzo 
szybko się uczy. Zauważyłem to już 
w czasie kampanii wyborczej, 
kiedy w ciągu pół roku przeistoczył 
się z ciężko dukającego z kartki 
kandydata obywatelskiego w bar-
dzo sprawnego przeciwnika naj-
większych wyjadaczy w polskim 
życiu politycznym. I to też widać 
w ciągu roku jego prezydentury. 
On ma ambicje, ma zacięcie i robi 
więcej, niż mówi. I rzeczywiście 
jego postawa wobec rządu Tuska 
sprawiła, że upatrują w nim na-
dzieje prawie wszystkie środowi-
ska prawicowe.  

Tak, prezydent ma wielkie 
ambicje! 
Nawrocki właściwie już ich dzi-

siaj nie ukrywa. Nie wiemy, w jakiej 
formie da upust tym ambicjom, czy 
to będzie powołanie własnej partii, 
czy to będzie jakiś ogólny patronat 
nad całym obozem prawicy, czy też 
jeszcze jakiś pomysł, którego nie je-
stem w stanie dzisiaj odgadnąć. Ale 
wyraźnie widać, że on oprócz tego, 
że chce być po prostu wybrany 
za cztery lata ponownie prezyden-
tem, co oczywiście było też ambi-
cją Andrzeja Dudy, to chce to robić 
po to, aby rządzić. Jego weta poka-
zują, że Nawrocki realnie wziął so-
bie do serca plan wpływania 
na rzeczywistość, a nie płynięcia 
z nurtem rzeki, tak jak to było 
w przypadku Dudy. On jest bardzo 
poważnym, twardym, politycznym 
graczem. I rzeczywiście ma dzisiaj 
w ręku wszelkie narzędzia poli-
tyczne. Mam na myśli to, czym dys-
ponuje prezydent, ale też przy-
mioty charakteru, które mogą go 
sytuować w czołówce tych, do któ-
rych będzie należeć przyszłość pra-
wicy. 

Myśli pan, że przed wybo-
rami Morawiecki wejdzie 
z kimś w koalicję? 
Im słabsze będą notowania no-

wej formacji Morawieckiego, tym 
większe prawdopodobieństwo 
tego, że będzie szukał koalicjan-
tów. Łącznie z tym, że to się może 
zakończyć powrotem do PiS-u albo 
zawarciem koalicji wyborczej 
z PiS-em. Im bardziej strach będzie 
zaglądał w oczy działaczom i poli-
tykom Rozwoju Plus, tym bardziej 
będą skłonni szukać jakichś lewa-
rów - a to w postaci PSL-u, być 
może jakichś resztek po Polsce 
2050, być może jeszcze jakiejś no-
wej inicjatywy, która mogłaby po-
wstać. Wykluczam ich sojusz 
z Konfederacjami, dlatego że 
po prostu Konfederacje tego nie 
chcą. Natomiast to może się zakoń-
czyć na kilka miesięcy przed wybo-
rami jakimś porozumieniem, usta-

leniem miejsc na listach pomiędzy 
partią Morawieckiego a partią Ka-
czyńskiego. 

Myśli pan, że Szymon Ho-
łownia na trwałe wróci 
do polityki? 
Na to pytanie nie jestem w sta-

nie odpowiedzieć, bo ono jest bar-
dziej natury psychologicznej niż 
politologicznej. Ale widać, że tam 
nastąpiła jakaś refleksja. Hołownia 
po okresie, kiedy polityka zaczęła 
go brzydzić - a nawet w jakimś sen-
sie, do czego się przyznawał, nisz-
czyć go psychicznie - próbuje 
do niej wrócić. Trochę to wygląda 
nieporadnie, bo trudno traktować 
poważnie polityka, który zabawił 
się w politykę przez niecałe trzy 
lata, po czym uznał, że to jednak 
nie jest dla niego, po czym znowu 
po następnych trzech miesiącach 
chce się w tej polityce sprawdzić. 
Nie wróżę wielkich szans na odbu-
dowanie notowań Polski 2050. Bez 
względu na to, czy szefową jest Peł-
czyńska-Nałęcz czy Hołownia. 
Po prostu ten projekt polityczny jest 
martwy. Natomiast, jaka będzie 
przyszłość Hołowni już osobiście 
jako polityka, tego nie wiem. On 
właściwie jest do zaakceptowania 
zarówno przez środowisko PSL-u, 
jak i Koalicję Obywatelską. Więc 
może się znaleźć na listach jakie-
goś ugrupowania czy jakiejś koali-
cji. Natomiast nie sądzę, żeby jego 
środowisko polityczne jeszcze od-
grywało jakąkolwiek rolę. 

Nie tak dawno Urszula Pa-
sławska, wiceprezeska PSL-
u, powiedziała, że ludowcy 
idą do wyborów sami. Mó-
wiło się, że być może wejdą 
na listy Koalicji. Myśli pan, 
że ludowcy mają szansę 
na przekroczenie progu wy-
borczego? 
Tak. Oni są od trzydziestu lat nie-

doszacowani w sondażach, a za-
wsze udaje im się wejść do Sejmu 
albo samodzielnie, albo z pomocą - 
tak jak to było w ostatnich dwóch 
wyborach - innych podmiotów, bo 
najpierw był Kukiz, a potem środo-
wisko Polska 2050. 

A teraz kto? 
Teraz może być paradoksalnie to 

samo, czyli Polska 2050 czy to, co 
po niej zostanie. To może być oczy-
wiście ugrupowanie Morawiec-
kiego, ale to też może być rzeczywi-
ście samodzielny start. Śledzę 
z uwagą te deklaracje i coraz bar-

dziej wydają mi się one nie tylko grą 
z Donaldem Tuskiem, która ma 
na celu wynegocjowanie jak najlep-
szych miejsc dla ludowców na li-
stach Koalicji Obywatelskiej czy 
w ramach jakiejś koalicji, w której te 
dwa ugrupowania, czyli Koalicja 
Obywatelska i PSL, by się znalazły. 
Ale rzeczywiście, to może być zapo-
wiedź tego, że oni chcą być samo-
dzielnym bytem. To pozwala im 
na całkowicie swobodny manewr 
po wyborach. Mówiąc krótko, jeśli 
szliby do wyborów w sojuszu z Ko-
alicją Obywatelską, to w naturalny 
sposób musieliby później być wier-
nymi sojusznikami i koalicjantami 
partii Tuska, bo taka byłaby logika 
wyborcza i polityczna. Natomiast 
idąc samodzielnie, mogą się po wy-
borach otworzyć zarówno na koali-
cję centrolewicową, czyli Koalicję 
Obywatelską i Nową Lewicę, ale 
mogą też być gotowi na zawarcie ja-
kiegoś porozumienia w sprawie 
utworzenia rządu bądź utrzymania 
mniejszościowego rządu, na przy-
kład PiS-u we współpracy właśnie 
z Morawieckim. Więc coraz bar-
dziej wierzę w to, że oni rzeczywi-
ście myślą o samodzielnym starcie 
z jakimiś mniejszymi od siebie for-
macjami. Byłaby to po prostu lista 
PSL-u, nie jakiejś nowej koalicji, 
która potrzebuje ośmiu procent 
do przekroczenia progu, tylko bę-
dzie to PSL z różnymi organiza-
cjami, mniej czy bardziej poważ-
nymi na swoich listach. 

Myśli pan, że jest przesą-
dzone, iż prawica przejmie 
władzę za półtora roku? 
Nie. Tutaj wszystko jest jeszcze 

w grze. Jest absolutnie za wcześnie, 
aby to wyrokować i jeśli ktokolwiek 
powie pani dzisiaj „tak” albo „nie”, 
to po prostu zgaduje. 

Co zadecyduje, pana zda-
niem, ostatecznie o wyniku 
tych wyborów i przyszłym 
rządzie? 
Nie wiem, co ostatecznie. Nato-

miast tak jak zawsze w polityce, za-
decydują zarówno interesy, jak 
i emocje. Czyli mówiąc krótko, bę-
dzie w dużej mierze decydować 
ocena tego rządu po czterech latach 
rządzenia, tego, czy on będzie 
w dalszym ciągu na tak źle oce-
niany, jak jest obecnie, bo mamy 
praktycznie koło sześćdziesięciu 
procent krytyków tego rządu, czy 
też jednak ze strony koalicji rządo-
wej wyjdą jakieś pomysły na to, aby 
to zaufanie do siebie odbudować. 
Więc pierwszym czynnikiem by-
łaby jakość rządzenia obecnej koali-
cji, tego, czy Polacy będą się czuli 
po tych czterech latach bezpiecz-
niejsi, bogatsi, bardziej usatysfak-
cjonowani. Druga rzecz, to kampa-
nia wyborcza. W dalszym ciągu jest 
tak, że kampania wyborcza ma jed-
nak pewien wpływ na to, kto wy-
grywa, a kto przegrywa wybory. 
Trzecia rzecz, bardzo istotna, to jest 

to, o tym rozmawialiśmy do tej 
pory, a więc kształt, w jakim za-
równo obóz rządzący, jak i opozy-
cyjny pójdzie do wyborów. Jeśli 
na przykład opozycja pójdzie 
do nich w czterech blokach, to prze-
pis na przegraną. 

Podobnie chyba w przy-
padku koalicji rządzącej. 
Tak. Jeśliby okazałoby się, że, 

rzeczywiście, będzie tak, iż do wy-
borów pójdą osobno KO, osobno 
PSL, osobno Hołownia, osobno Le-
wica, to któryś z tych podmiotów 
nie wejdzie do Sejmu - to oczywiste, 
a być może nawet dwa się w nim nie 
znajdą. Jest też kwestia partii Ra-
zem, która może zyskać cztery pro-
cent poparcia i de facto dać zwycię-
stwo jednym bądź drugim. Więc to 
byłby ten trzeci czynnik, czyli ułoże-
nie komitetów wyborczych.  

A tematy kampanii? 
Jeśli pani mnie pyta o to, jakie te-

maty mogą być istotne, to jest ich 
kilka. Po pierwsze - to może być 
służba zdrowia, chociaż nie przece-
niam tego tematu, bo to zbyt skom-
plikowana materia, żeby Polacy byli 
w stanie za rok odpowiedzieć, czy 
to, co zrobi rząd w ciągu tego roku, 
jest dobre czy złe. To bardzo bru-
talne, co mówię, ale to zależy bar-
dziej od emocji politycznych niż 
od realnej oceny bardzo skompliko-
wanych procesów zmiany systemu 
ochrony zdrowia. Dalej - to są 
na pewno kwestie bezpieczeństwa. 
Pytanie, która ze stron pokaże, że 
w tych coraz bardziej komplikują-
cych się uwarunkowaniach mię-
dzynarodowych jest gwarantem 
bezpieczeństwa. Przez wiele lat to 
była raczej prawa strona i PiS. Nato-
miast Tusk i obecny rząd robi dużo, 
żeby to zmienić, kwestia SAFE jest 
tutaj kluczowa. Ekipa Tuska chce 
pokazać, że to oni są gwarantem 
bezpieczeństwa zewnętrznego 
i wewnętrznego. Do tego dochodzi 
trzeci element, czyli kwestia ukraiń-
ska, która będzie jakoś rozgrywana. 
Ona była prawie nieistotna trzy lata 
temu, co jest paradoksem, prawda? 
Bo byliśmy półtora roku po wybu-
chu wojny, ale ten temat właściwie 
nie był istotny, dlatego że wszyscy 
zgadzali się, iż Polacy są wspaniali, 
pomogliśmy Ukraińcom, mieliśmy 
sztamę między nami a Ukrainą. I to 
się, jak już wiemy, całkowicie skoń-
czyło. Teraz emocje są właściwie 
odwrotne. Więc będzie istotne, jak 
kwestie ukraińskie zostaną roze-
grane przez poszczególne partie po-
lityczne. Do tego dojdą jakieś 
wpadki, korupcje, afery większe 
i mniejsze, czyli wszystko to, co jest 
naszą codziennością. To wskazał-
bym jako czwarty element, który 
może przekonać wyborców 
do tego, że jednak strona sceny poli-
tycznej jest bardziej uczciwa niż ta 
druga. Wszystkie te kwestie poja-
wią się zapewne w narracji kampa-
nijnej.

Po stronie koalicji rządowej 
nie panuje totalna nuda. 
Pani Pełczyńska-Nałęcz 
dostarcza coraz więcej 
emocji w przestrzeni 
politycznej 
MAREK MIGALSKI, 
politolog
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Jest ciepłe sierpniowe popołudnie. 
Na deptaku w Gdyni mija nas na-
stolatek jadący na hulajnodze. 
Jedną dłonią trzyma kierownicę, 
drugą telefon. W uszach ma słu-
chawki. Przed nim spaceruje ro-
dzina z dziećmi, za nim nadjeżdża 
rowerzysta. Wszystko dzieje się 
szybko, kierujący hulajnogą nie-
mal bezszelestnie wymija prze-
chodniów i kilka sekund później 
znika za zakrętem. 

Tak dziś wygląda codzienność 
wielu miast. Hulajnogi elektryczne 
stały się naturalnym elementem 
krajobrazu. Problem w tym, że 
wraz z ich popularnością rośnie 
liczba wypadków. To już nie poje-
dyncze incydenty, ale stały element 
drogowej codzienności. Podczas te-
gorocznych wakacji odnotowano 
mnóstwo wypadków z udziałem 
hulajnóg – wiele osób zostało ran-
nych, były też ofiary śmiertelne. 

Potwierdzają to dane policyjne.  
od stycznia do lipca 2026 r. doszło 
do 828 wypadków z udziałem 
użytkowników hulajnóg elektrycz-
nych. Zginęło w nich 11 osób, ran-
nych było 745.  I te liczby rosną. 

W analogicznym okresie roku 
wcześniej były 702 wypadki, 
w których śmierć poniosło pięć 
osób, a 638 zostało rannych. 

W całym 2025 r. policja odnoto-
wała 1158 różnego rodzaju wypad-
ków z udziałem hulajnóg elek-
trycznych. Zginęło w nich 11 osób, 
a 1055 zostało rannych. Oznacza 
to, że już po siedmiu miesiącach 
2026 r. liczba ofiar śmiertelnych 
zrównała się z wynikiem z całego 
poprzedniego roku.  

Wyskoczył przed maskę 
Jechaliśmy samochodem przez 
centrum Starogardu Gdańskiego. 
Było spokojne popołudnie, ruch 
umiarkowany. My poruszaliśmy 
się z prędkością około 40 km/h 
w terenie zabudowanym. Nic nie 
zapowiadało niebezpiecznej sytu-
acji, która wydarzyła się kilka 
chwil później. 

Na chodniku zauważyliśmy 
dwóch nastolatków jadących hu-
lajnogami elektrycznymi. W pew-
nym momencie, bez specjalnego 
zwolnienia i upewnienia się, czy 
mogą bezpiecznie wjechać na  
jezdnię, gwałtownie przecięli 
dwuetapowe przejście dla pie-

szych i wyskoczyli przed maskę 
naszego samochodu. Od zderze-
nia dzielił nas ułamek sekundy, 
ostro zahamowaliśmy. Jeden 
z chłopców uniósł przednie koło 
hulajnogi i przez kilka metrów je-
chał na jednym, a tuż za nim wa-
żące ponad tonę auto. Chwilę póź-
niej, nie sygnalizując zamiaru 
skrętu, nagle zjechał z jezdni 
na chodnik. To zdarzenie trwało 
zaledwie kilka sekund, ale wystar-
czyło, by uświadomić sobie, jak 
niewiele potrzeba do tragedii.  

W centrum miasta, gdzie co-
dziennie mijają się piesi, rowerzy-
ści, hulajnogi i samochody, chwila 
brawury może skończyć się dra-
matem zarówno dla użytkowni-
ków hulajnóg, jak i dla kierowców. 
To może być kilka metrów, które 
zmienią wszystko. Kierowca sa-
mochodu, widząc zagrożenie 
na drodze, zaczyna hamować. Nie 
oznacza to jednak, że auto natych-
miast się zatrzyma. Przy prędko-
ści 40 km/h w ciągu jednej se-
kundy samochód pokonuje około 
11 metrów. Dopiero później rozpo-
czyna się właściwe hamowanie. 
W idealnych warunkach, gdy jezd-
nia jest sucha, potrzeba kolejnych 

około 8 metrów na zatrzymanie 
auta. Dlatego tak bardzo niebez-
pieczne są sytuacje, w których 
użytkownik hulajnogi nagle wjeż-
dża przed samochód. Kierowca 
może widzieć hulajnogę na chod-
niku, ale nie jest w stanie przewi-
dzieć, że sekundę później pojazd 
znajdzie się na jego pasie ruchu… 

Skończyło się tragicznie... 
Nie wszystkie takie historie koń-
czą się tylko strachem i gwałtow-
nym hamowaniem. W minionym 
roku w Sierakowicach doszło do  
tragicznego wypadku z udziałem 
13-letniego Mikołaja jadącego hu-
lajnogą elektryczną. 

– Policjanci ustalili, że 13-letni 
chłopiec, jadąc elektryczną hulaj-
nogą, nie dostosował prędkości, 
stracił równowagę, przewrócił się 
i uderzył głową o podłoże. Został 
zabrany śmigłowcem Lotniczego 
Pogotowia Ratunkowego do szpi-
tala – informowała st. sierż. Alek-
sandra Philipp z Komendy Powia-
towej Policji w Kartuzach. Po  
dwóch dniach od wypadku nasto-
latek zmarł w szpitalu. 

Na Szpitalnych Oddziałach Ra-
tunkowych lekarze coraz częściej 

opatrują urazy po upadkach z hu-
lajnóg. Rozcięte łuki brwiowe, zła-
mane nadgarstki, wybite zęby, 
urazy barków i kolan. 

– Pamiętam dziewczynę, która 
przyjechała z poważnym urazem 
głowy. Upadła na prostej drodze – 
opowiada ratownik medyczny, pro-
sząc o anonimowość. – Miała szczę-
ście, że ktoś szybko wezwał pomoc. 

Niedawno podobny scenariusz 
wydarzył się w powiecie kościer-
skim na Pomorzu. Szesnastolatka 
jechała hulajnogą elektryczną 
po drodze gruntowej. Na nierów-
ności pękła rama hulajnogi, 
dziewczyna straciła równowagę 
i uderzyła głową o nawierzchnię. 
Nie miała kasku. Do szpitala 
w Gdańsku przetransportował ją 
śmigłowiec Lotniczego Pogotowia 
Ratunkowego. 

Mieszkańcy Karsina długo jesz-
cze rozmawiali o tym zdarzeniu. – 
Usłyszałam tylko huk i krzyk 
– wspomina pani Anna, miesz-
kanka okolicy. – Kiedy wybiegłam 
z domu, dziewczyna leżała na dro-
dze, obok hulajnoga. To było 
straszne. 

Przykłady zdarzeń z Pomorza 
pokazują, że wypadki z udziałem 

Kinga Furtak

Cicha jazda  
i głośne tragedie.  

Hulaj, ale z głową!

NA DROGACH

Nastolatek na hulajnodze wjechał wprost przed zbliżający się samochód. Kierowca miał zaledwie chwilę 
na reakcję. Takie zdarzenia na drogach w całej Polsce coraz częściej przestają być incydentami. Elektryczne 
hulajnogi są ciche i wygodne, ale ich użytkownicy coraz częściej stają się uczestnikami groźnych wypadków
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hulajnóg elektrycznych mają 
różne przyczyny. Czasem do nie-
bezpiecznego zdarzenia dochodzi 
z winy kierowcy samochodu, in-
nym razem odpowiedzialność po-
nosi sam użytkownik hulajnogi, 
który lekceważy przepisy i zasady 
bezpieczeństwa. 

Latem tego roku w Tczewie sa-
mochód potrącił 11-letniego użyt-
kownika hulajnogi. Chłopiec tra-
fił do szpitala. Według wstępnych 
ustaleń policji kierująca samocho-
dem nie ustąpiła mu pierwszeń-
stwa podczas przejazdu przez 
przejazd dla rowerów. 

Z kolei w Starogardzie Gdań-
skim doszło do zdarzenia, którego 
przyczyną było skrajnie nieodpo-
wiedzialne zachowanie użytkow-
nika hulajnogi. 23-latek, mając po-
nad 1,5 promila alkoholu w organi-
zmie, z impetem uderzył w tył sa-
mochodu. Za jazdę pod wpływem 
alkoholu został ukarany manda-
tem w wysokości 5,5 tys. zł. Te dwa 
zdarzenia pokazują dwa różne ob-
licza problemu. Hulajnoga może 
stać się uczestnikiem wypadku za-
równo wtedy, gdy błąd popełnia 
kierowca samochodu, jak i wtedy, 
gdy jej użytkownik sam podejmuje 
ryzykowne decyzje. W obu przy-
padkach skutki mogą być po-
ważne, szczególnie gdy hulajnogą 
poruszają się dzieci i nastolatki. 

Coraz więcej zdarzeń 
Wraz z rosnącą popularnością tego 
środka transportu pojawia się 
kwestia bezpieczeństwa. Dane 
Komendy Wojewódzkiej Policji 
w Gdańsku pokazują, że w tym 
roku liczba zdarzeń z udziałem hu-
lajnóg elektrycznych rośnie. Po-
szkodowane są głównie dzieci 
i nastolatki.  

Precyzyjnych danych za obecny 
rok jeszcze nie ma, ale informacje 
zebrane przez policję w 2025 r. po-
kazują, że wśród sprawców wypad-
ków na hulajnogach elektrycznych 
szczególnie często cierpią osoby 
najmłodsze. Użytkownicy w wieku 
od siedmiu do 14 lat spowodowali 
243 wypadki, w których zginęły trzy 

osoby, a 265 zostało rannych. Nie-
wiele lepiej wyglądało to w grupie 
trochę starszej - od 15 do 17 roku ży-
cia. Według statystyk, odnotowano 
w niej 149 wypadków spowodowa-
nych przez użytkowników hulajnóg. 

Zginęła w nich jedna osoba, a 177 
zostało rannych 

Policyjne dane jasno pokazują, 
że właśnie w miesiącach wakacyj-
nych hulajnóg na ulicach i chodni-
kach pojawia się szczególnie dużo. 
Większy ruch oznacza również 
więcej sytuacji, w których docho-
dzi do niebezpiecznych spotkań 
z samochodami, rowerzystami czy 
pieszymi. 

Do listy problemów związanych 
z hulajnogami elektrycznymi do-
chodzi kolejny – modyfikowane 
pojazdy. Na pierwszy rzut oka wy-
gląda jak zwykła hulajnoga elek-
tryczna, ale różnica ukryta jest 

w elektronice. W internecie można 
znaleźć urządzenia oferujące dużo 
większą mocą i możliwością osią-
gania prędkości przekraczających 
limit obowiązujący dla hulajnóg 
elektrycznych w Polsce.  

Ministerstwo Infrastruktury 
zwróciło już uwagę na rosnącą po-
pularność tych jednośladów 
oraz rowerów elektrycznych, które 
nie spełniają wymagań technicz-
nych. Te urządzenia z łatwością 
osiągają prędkość 40 km/h. Re-
sort przygotował projekt ustawy, 
który ma uregulować obrót tymi 
pojazdami. Z rynku mają mają 
po prostu zniknąć. 

W tym roku wprowadzono sze-
reg obostrzeń prawnych dotyczą-
cych kierowania hulajnogami 
przez osoby najmłodsze (m.in. 
obowiązek noszenia kasku, zakaz 
poruszania się pod drogach pu-
blicznych w wieku poniżej 13 lat), 
ale póki co nie widać poprawy sy-
tuacji w danych. Rosnąca popular-
ność hulajnóg oznacza więc nie 
tylko wygodniejszy i szybszy trans-
port po mieście. To nowe wyzwa-
nie dla wszystkich uczestników ru-
chu drogowego, szczególnie tam, 
gdzie prędkość czy nieuwaga 
mogą w ciągu kilku sekund dopro-
wadzić do wypadku.ą

Elektryczne hulajnogi na ulicach pomorskich miast to coraz częstszy widok. Chwila nieuwagi i gwałtowny manewr mogą jednak 
doprowadzić do groźnego wypadku. Policjanci regularnie prowadzą kontrole. Sypią się też mandaty za nieprzestrzeganie przepisów
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Przez pierwsze siedem 
miesięcy 2026 r. doszło 
do tylu wypadków 
z udziałem hulajnóg 
elektrycznych co w całym 
2025 r. Rok temu zginęło 
na hulajnogach 11 osób. 
W tym roku tyle samo
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Ostropa to dzielnica Gliwic. Łatwo tu 
jednak zapomnieć, że wciąż znajdu-
jemy się w jednym z największych 
miast województwa śląskiego. Pola 
dochodzą tu niemal pod zabudowa-
nia, między domami wciąż widać 
ślady dawnej wsi, a nad okolicą górują 
kościoły. Dopiero w 1975 roku została 
w całości włączona do Gliwic. I choć 
od tego czasu minęło ponad pół wieku, 
wiejski charakter dzielnicy nie zniknął. 
Rolnictwo nie jest tutaj wspomnie-
niem, tylko częścią codzienności. 

Ursusem po asfalcie 
Dokładnie tydzień temu, 7 sierpnia, 
60-letni rolnik, Józef M. wjechał Ur-
susem na świeżo wykonaną na-
wierzchnię ulicy Rybackiej, opuścił 
pług i przeorał około 200 metrów 
drogi razem z jej podbudową. Dal-
sze niszczenie asfaltu zatrzymali pra-
cownicy budowy, blokując ciągnik 
ciężkim sprzętem. Józef M. od po-
czątku przekonywał, że nie niszczy 
cudzej własności. Twierdził, że grunt 
należy do niego. Miasto odpowiada 
jednoznacznie: nie należy. I właśnie 
ten spór sprawił, że historia przestała 
być wyłącznie o człowieku, który 
wjechał pługiem na nowy asfalt, bo 
miał taką fantazję. 

Kilka dni później ślady po pługu 
nadal wyznaczają miejsce, od któ-
rego zaczęło się całe zamieszanie. 
W internecie dyskusja szybko po-
dzieliła komentujących. Dla jednych 
sprawa jest oczywista: zniszczona 
została miejska inwestycja, sprawca 
powinien ponieść konsekwencje. 
Inni zaczęli szukać drugiego dna. 
Pojawiły się archiwalne zdjęcia, 
mapy działek i pytania o to, czy as-
falt rzeczywiście znalazł się na grun-
cie należącym do miasta. 

Sąsiedzi mają wątpliwości 
W Ostropie ten spór nie wywołuje jed-
nak aż tak jednoznacznych reakcji. 
Jedna z mieszkanek, Dagmara Mali-
nowska, Józefa M. zna z widzenia. 

– Kiedy mijamy się gdzieś na dro-
dze, mówimy sobie „dzień dobry” 
i właściwie na tym nasz kontakt się 
kończy – mówi . O ocenę tego, co zro-
bił, nie jest jej łatwo. – Kiedy zamiesz-
kałam tutaj 25 lat temu, ten konflikt 
z miastem już istniał. Z tego co wiem, 
od początku dotyczył tej działki, którą 
ten pan nadal uważa za swoją. 

Szczegółowej genezy konfliktu nie 
zna. Podobnie jak inni mieszkańcy. 

W lokalnych rozmowach od dawna 
pojawia się jednak temat działki, gra-
nice i przekonania rolnika, że droga 
„wkroczyła” na teren, do którego 
on ma prawa. 

Inna z mieszkanek dzielnicy 
zwraca uwagę, że problemy z przebie-
giem granic nieruchomości nie są 
w tej części Gliwic czymś nowym.  

– W tej okolicy podobnych historii 
związanych z granicami działek jest 
więcej. My sami jesteśmy w sporze 
z gminą o zasiedzenie fragmentu nie-
ruchomości. Przez lata płoty i granice 
działek nie zawsze odpowiadały 
temu, co wynikało z dokumentów, 
dlatego do dziś zdarzają się tutaj 
różne niejasności – mówi. Jej zda-
niem, bez poznania dokumentów 
obu stron trudno ferować wyroki 
tylko na podstawie tego, co można 
zobaczyć w terenie.  

– Żeby jednoznacznie ocenić, kto 
w tym sporze ma rację, należałoby zo-
baczyć pełną dokumentację obu 
stron. Bez dokładnych map, zapisów 
w księgach wieczystych i dokumen-
tów dotyczących podziału działek 
trudno wyciągać wnioski – zaznacza. 

To ważne zastrzeżenie, bo właśnie 
dokumenty stały się najważniejszym 
elementem drugiego aktu tej historii. 

Zarząd Dróg Miejskich w Gliwi-
cach zdecydował się opublikować 
specjalne oświadczenie dotyczące 
własności gruntu. Miasto przekonuje, 
że sytuacja prawna działek nie pozo-
stawia wątpliwości. Według ZDM 
gmina Gliwice jest właścicielem spor-
nego terenu od 25 lat, a stan ten ma 
być potwierdzony wpisami w księdze 
wieczystej. Nieruchomość miała 
przejść na własność gminy w 2001 
roku z mocy prawa, w następstwie po-
działu dokonanego na wniosek ów-

czesnego właściciela, zgodnie z art. 
98 ustawy o gospodarce nieruchomo-
ściami.  – Należy podkreślić, że wnio-
skującym o podział dwóch działek 
i wydzielenie gruntów przeznaczo-
nych pod drogę był ten sam rolnik, 
który kilka dni temu zakwestionował 
prawo gminy do tego terenu i zaorał 
fragment świeżo wykonanej na-
wierzchni – poinformował Zarząd 
Dróg Miejskich w Gliwicach. 

Według miasta, pojawiające się 
w internecie zdjęcia i mapy nie dowo-
dzą, do kogo należy grunt.  

– Ortofotomapy pokazują jedynie 
faktyczny sposób użytkowania te-
renu w dniu wykonania zdjęć. 
W przypadku działek nr 803 i 804 
w Ostropie nie odzwierciedlają więc 
stanu prawnego gruntu. Pas gruntu 
należący do gminy jest szerszy niż te-
ren faktycznie zajęty pod drogę – wy-
jaśnił ZDM. To stanowisko miasta. 
Rolnik, jak wynika z informacji prze-
kazywanych przez służby po jego za-
trzymaniu, nadal utrzymuje, że miał 
prawo do gruntu. 

„Przyzwyczailiśmy się, że tej 
drogi może już nie być” 
Asfaltowanie ulicy Rybackiej nie 
była inwestycją, która pojawiła się 
nagle i bez znaczenia dla okolicy. 
Mieszkańcy mówią, że na poprawę 
jej stanu czekali sporo czasu. – Na tę 
drogę czekaliśmy naprawdę długo. 
Kiedy w końcu rozpoczęły się prace, 
byliśmy wręcz zaskoczeni, bo zdą-
żyliśmy się już przyzwyczaić do my-
śli, że być może ten remont nigdy nie 
dojdzie do skutku – opowiada Dag-
mara Malinowska. 

Jak relacjonuje, roboty drogowe 
trwały od końca lipca. W tym czasie 
nie zauważyła żadnych prób ich blo-

kowania. – Prace trwały tutaj od końca 
lipca i wcześniej nie dochodziło 
do żadnych podobnych incydentów. 
Sytuacja zmieniła się dopiero w mo-
mencie, gdy na drodze pojawiła się 
świeża warstwa asfaltu . 

Dla części mieszkańców samo 
poszerzenie i wyremontowanie 
drogi jest po prostu rozwiązaniem 
praktycznym. 

– Szersza i bezpieczniejsza droga 
służy wszystkim mieszkańcom, a nie 
tylko jednej osobie. Ja sama nigdy nie 
zdecydowałabym się na taki krok. 
W takich sytuacjach trzeba przede 
wszystkim zachować rozsądek i pa-
miętać, że żyjemy obok siebie – powie-
działa nam inna mieszkanka Ostropy. 
Ale nawet ci, którzy chcieli remontu, 
dostrzegają drugą stronę zmiany. 
Nowy asfalt oznacza wygodniejszy 
dojazd, lecz może też przynieść coś, 
czego w Ostropie dotychczas było 
mniej: szybszy ruch. – Cieszymy się, 
że droga w końcu powstaje, ale z dru-
giej strony pojawia się obawa, że kie-
rowcy zaczną jeździć tędy znacznie 
szybciej. To spokojna okolica i chcieli-
byśmy, żeby taka pozostała – mówi 
pani Dagmara. Bo kiedy pyta się 
mieszkańców, jak żyje się w tej części 
Gliwic, odpowiedź pada natychmiast. 

– Dobrze. Spokojnie. I właśnie za tę 
ciszę najbardziej lubimy Ostropę. 

Przez ostatnie dni spokojna na co 
dzień Ostropa znalazła się w centrum 
zainteresowania całej Polski. Nie 
wszyscy mieszkańcy dobrze znoszą 
nagły rozgłos i kolejne pytania 
o sprawę rolnika.  

– Mam już dosyć tego medialnego 
przedstawienia – mówi z przekąsem 
jeden z mieszkańców. Bo dla miesz-
kańców dzielnicy to nie groteskowa 
internetowa historia z filmem przed-
stawiającym Ursusa jadącego po as-
falcie. To spór między człowiekiem, 
którego mijali od lat, a miastem, 
w którym mieszkają.  

Spór, którego konsekwencje po-
niosą również wtedy, gdy zaintereso-
wanie tematem reszty Polski osłab-
nie. O ile dla Ostropy cała sprawa 
oznacza przede wszystkim nie-
chciany rozgłos, o tyle dla 60-letniego 
rolnika jej skutki są już bardzo po-
ważne.  

Sąd Rejonowy w Gliwicach zde-
cydował o jego tymczasowym aresz-
towaniu na trzy miesiące. Mężczy-
zna usłyszał prokuratorski zarzut 
zniszczenia mienia o znacznej war-
tości. Grozi mu od roku do 10 lat po-
zbawienia wolności. Według infor-

macji przekazywanych po zatrzyma-
niu decyzja o wystąpieniu o areszt 
miała związek m.in. z obawą, że 
po ponownym wykonaniu na-
wierzchni może dojść do kolejnego 
zniszczenia drogi. W chwili zatrzy-
mania 60-latek był trzeźwy. Jego cią-
gnik nie posiadał obowiązkowego 
ubezpieczenia OC i został odholo-
wany na policyjny parking.  

Zbyt surowy wyrok? Są 
wątpliwości 
Decyzja o trzymiesięcznym aresz-
cie również budzi wątpliwości. Mec. 
Łukasz Kowalski w komentarzu dla 
naszej gazety zwraca uwagę, że sąd 
sięgnął po najsurowszy ze środków 
zapobiegawczych, choć do dyspo-
zycji miał także m.in. dozór, zakaz 
opuszczania kraju czy poręczenie 
majątkowe.  

– Mam ogromne wątpliwości, czy 
w tej sprawie tymczasowy areszt był 
rzeczywiście konieczny. Mamy na-
grania, świadków i ustalonego podej-
rzanego, dlatego trudno na podstawie 
dostępnych informacji dostrzec re-
alną obawę matactwa czy ucieczki – 
ocenia mec. Łukasz Kowalski.  

Prawnik zastrzega przy tym, że nie 
zna pełnego materiału dowodowego, 
którym dysponował sąd. Z informa-
cji medialnych wynika, że pełnomoc-
nictwem pana Józefa zajmuje się ano-
nimowy adwokat ze Śląska, który zde-
cydował się nie pobierać honorarium. 
Tymczasem miasto chce możliwie 
szybko zakończyć drogowy rozdział 
całej historii. Zarząd Dróg Miejskich 
zapowiedział, że do usuwania szkód 
na ulicy Rybackiej zamierza przystą-
pić lada dzień. Wcześniej magistrat 
informował, że rozpoczęcie prac uza-
leżnione jest od formalnej zgody po-
licji i prokuratury. 

 Skorygowano także pierwsze in-
formacje dotyczące wartości szkód. 
Początkowo pojawiała się kwota około 
400 tys. zł. Jak później wyjaśniło mia-
sto, była to wartość całej inwestycji dro-
gowej, a nie wyłącznie zniszczeń do-
konanych przez rolnika. Ponowne wy-
konanie zniszczonej nawierzchni 
i podbudowy ma kosztować do 300 
tys. zł. Droga więc najprawdopodob-
niej zostanie naprawiona. Ślady pługa 
znikną pod kolejnymi warstwami pod-
budowy i asfaltu.  

Znacznie trudniej będzie przykryć 
konflikt, który, według opowieści 
mieszkańców, istniał na długo 
przed tym, zanim w Ostropie pojawiły 
się ekipy budowlane.

Julia Muc

Ostropa przywykła do ciszy, spokoju i sąsiedzkich sporów, które zwykle nie wychodzą poza dzielnicę. Kiedy 
Józef M. zniszczył położony tam przez miasto asfalt, już cicho tu nie jest. Okazuje się, że spór trwa od dawna

Rolnik orze tam, gdzie (nie) może. 
I trafia na trzy miesiące do aresztu

Droga przeorana przez ciągnik ma zostać naprawiona
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Były pracownik Zespołu Domów Po-
mocy Społecznej i Ośrodków Wspar-
cia w Bydgoszczy nie chce ujawniać 
swoich danych, bo z dyrektor Emilią 
Nikodem-Boczek prawdopodobnie 
i tak spotka się w sądzie. W związku 
z jego zwolnieniem. 

Dopytuje o inną rzecz. Bydgoski 
ratusz sprawdza obecnie finanse 
ZDPSiOW, badając m.in., w jaki spo-
sób opłacono adwokata reprezentu-
jącego obecną dyrektor w procesie 
karnym. Przypomnijmy, sprawa, 
która rozpoczęła się w październiku 
2025 roku, dotyczy uporczywego nę-
kania ośmiu pracowników DPS-ów. 

Emilia Nikodem-Boczek tłuma-
czy: – Sfinansowałam wszystkie rze-
czy (pytana o fakturę dla kancelarii 
prawnej) ze swoich prywatnych środ-
ków. W kwietniu pani mecenas wy-
stawiła fakturę, właśnie początkowo 
na zespół i w kwietniu ja ją uregulo-
wałam, wpłacając na konto docho-
dowe zespołu. Poniosłam koszty 
w wysokości 27 tys. zł. 

Słony rachunek prawnika 
Tymczasem dotarliśmy do faktury 
wystawionej nie w kwietniu 2026 
roku, a w grudniu 2025 roku, opiewa-
jącej na 14760 zł. Nie tylko tu jest roz-
bieżność. 

– Pieniądze poszły najpierw z kasy 
ZDPSiOW, potem była prośba 
do prawniczki o zwrot tych środków - 
słyszymy od byłej pracowniczki DPS-
ów. – Potem był kolejny przelew, już 
z pieniędzy prywatnych, ale te środki 
zostały przez kancelarię zwrócone. 

Na rachunku wystawionym przez 
obrończynię dyrektorki, w rubryce 
„Rodzaj usługi” widnieje „Obsługa 
prawna”. Na odwrocie dopisek od-
ręczny: „Obsługa prawna doradztwa 
w zakresie stosowania ustawy – stan-
dardów ochrony małoletnich, obej-
mujących wytyczne w zakresie osób 
niepełnosprawnych dzieci i mło-
dzieży i osób dorosłych niepełno-
sprawnych”. 

Bydgoska kancelaria, o której 
mowa, nie reprezentuje już Niko-
dem-Boczek. Była obrończyni za-
strzega, że nie chce w tekście wystę-
pować z nazwiska: – Nie dopisywa-
łam żadnych odręcznych adnotacji. 
Przedmiot faktury jest ujęty tylko 
w formie drukowanej jako „Obsługa 
prawna”. 

Adwokatka pytana, czy proszono 
ją o skorygowanie rachunku: – Zwró-

cono się do mnie z prośbą, by tę fak-
turę cofnąć, ale nie było takiej możli-
wości. Faktura została już zaksięgo-
wana. 

„W ZDPSiOW trwa kontrola w za-
kresie prawidłowości organizacji, zle-
cania i realizacji obsługi prawnej oraz 
gospodarowania środkami publicz-
nymi przeznaczonymi na pomoc 
prawną (...) od 01.01.2025 r. 
do 30.06.2026 r.” – czytamy w odpo-
wiedzi urzędu na pytania dotyczące 
finansowania obrony w procesie. 

Sprawę sygnalizowaliśmy 7 sierp-
nia, w pierwszym tekście cyklu 
o DPS-ach. Spór części pracowników 
z obecną dyrektor, która kieruje ze-
społem od 4 lat, zaczął się w roku 2023. 
Zwolniona została kierowniczka sek-
cji terapii w DPS „Słoneczko”, opie-
kującym się niepełnosprawnymi 
dziećmi. Przegrała w sądzie pracy, ale 
twierdząc, że jest ofiarą zastraszania 
i nękania, zawiadomiła o sytuacji pro-
kuraturę. Ta umorzyła sprawę. Kilka 
razy. Ostatecznie postępowanie tra-
fiło do sądu w 2025 roku. 

Inna opiekunka, zwolniona 
w 2023 r., wygrała sprawę w sądzie. 
Wcześniej Nikodem-Boczek zwol-
niła ją z powodu „utraty zaufania”. 
Powód? Wiedząc, że będzie przenie-
siona do innego DPS-u, wysłała ro-
dzinom swoich podopiecznych SMS-
y z informacją, że odsunięto ją od swo-
ich dotychczasowych zadań. To wy-
starczyło, by pożegnała się z pracą, 
którą wykonywała od 26 lat. 

Dyrektor przekonuje, że w DPS-
ach działa grupa przeciwna wprowa-
dzanym przez nią zmianom. Powo-
dem przesunięć kadrowych i zwol-
nień z pracy stały się wyniki kontroli, 
jaką w 2023 r. w domach pomocy 

w Bydgoszczy przeprowadził Kujaw-
sko-Pomorski Urząd Wojewódzki. 
W raporcie wskazano naruszenia 
praw mieszkańców. Badano okolicz-
ności incydentu w „Słoneczku” 
z wiosny 2023. Dziecko rzuciło kub-
kiem z kompotem o podłogę, a opie-
kunka wytarła kałużę ciałem chłopca. 
Nikodem-Boczek przywołała też sy-
tuację, kiedy opiekunowie zgłosili po-
trzebę zatrudnienia… egzorcysty. 
Chodziło o „nienaturalne” zachowa-
nie innego dziecka. Chłopiec był 
przetrzymywany w pokoju i szar-
pany. Powołano potem specjalną ko-
misję, a z pracą pożegnało się kilka 
opiekunek. 

Za to w zeznaniach jednego ze 
świadków w procesie można prze-
czytać o odczuciach z rozmów z pra-
cownicą przeniesioną z jednego 
DPS-u do drugiego: – Była w złym 
stanie psychicznym. Jak pierwszego 
dnia przyszła do pracy, mówiła, że się 
boi, że mnie spotka coś złego, bo ona 
u mnie pracuje. Często płakała. 

To była kierowniczka „Sło-
neczka”, która od dwóch lat leczy się 
psychiatrycznie z powodu – przeko-
nuje – presji w miejscu pracy. 

Miasto murem za dyrektorką 
W czerwcu, po rozmowie telefonicz-
nej z dyrektorką, otrzymaliśmy 
od niej SMS-a, zaczynającego się 
od słów: „Anatomia bezkarności 
i zmowy milczenia. Jak w bydgoskim 
DPS »Słoneczko« przez lata tuszo-
wano przemoc wobec dzieci, 
a urzędnicza walka o prawdę skoń-
czyła się kampanią nienawiści”. 
Wspominała o zgłaszanych wcze-
śniej (w 2015 i 2019 roku) nieprawi-
dłowościach w domu pomocy. Cho-

dziło m.in. o śmierć dziecka, które za-
dławiło się klockiem. 

W trwającej sprawie karnej w są-
dzie oskarżoną jest również była wi-
cedyrektor DPS-ów. Odeszła z pracy 
w czerwcu tego roku. Padają pytania 
o związek z zamieszaniem wokół opi-
sywanej sprawy wynagrodzenia dla 
adwokata. Skontaktowaliśmy się 
z nią, odpisała: „Konsultowałam się 
z moim prawnikiem i ze względu 
na toczące się postępowanie nie będę 
udzielała żadnych informacji”. 

Pracownicy DPS-ów w czerwcu 
spotkali się z Anną Mackiewicz, za-
stępcą prezydenta Bydgoszczy, która 
nadzoruje działalność domów. – Pani 
prezydent stoi murem za dyrektorką 
– mówili po spotkaniu. – A przecież 
miasto musi płacić odszkodowania 
za sprawy wytaczane przez pracow-
ników. 

Ratusz: „Dyrekcję przed Sądem 
Pracy pozwały 4 osoby. Tylko w przy-
padku jednej sąd uwzględnił po-
wództwo i zdecydował o przyznaniu 
odszkodowania w wysokości 3-krot-
nej pensji”. Jak się dowiadujemy, 
obecnie zatrudnionych jest tam 350 
osób, a przez ostatnich 5 lat zwolnień 
dyscyplinarnych było 7. 

– Do tej pory do urzędu trafiło 11 
pism od pracowników. Wszystkie, 
także anonimowe, zostały zakwalifi-
kowane jako skargi – słyszymy. 

– Wszystkie sygnały weryfikowa-
liśmy i rozpatrywaliśmy, jednak ar-
gumenty przedstawione w pismach 
i zgłoszone podczas spotkań nie po-
twierdziły zarzutów stawianych dy-
rektor i ostatecznie nie miały wpływu 
na zmianę oceny co do postępowa-
nia dyrekcji – tłumaczy Mackiewicz. 
– U podstaw wszystkich kwestiono-
wanych rozstrzygnięć dyrekcji osta-
tecznie stało dobro podopiecznych 
oraz obowiązek dostosowania się 
do nowych przepisów. 

Wśród tych Mackiewicz wylicza: 
wprowadzanie rozwiązań zgodnych 
z duchem praw człowieka, podno-
szenie standardów żywieniowych, 
lepsze utrzymanie czystości. 

Zewnętrzne kontrole zaś nie wy-
kazały „uchybień w zakresie organi-
zacji pracy i mobbingu”. Trwa kolejna 
kontrola PIP, a sanepid „pozytywnie 
ocenił zmiany organizacyjne, wpro-
wadzone w ostatnim okresie. W jed-
nostce sprawnie działa procedura re-
akcji na skargi od mieszkańców, ak-
tywne są Rady Mieszkańców, a także 
monitoruje się na bieżąco oceny 
mieszkańców, co do warunków 

i opieki m.in. przez Rzecznika Praw 
Mieszkańców DPS-ów”. 

Pracownicy komentują, że insty-
tucja rzecznika mieszkańców nie jest 
nowością, istniała wcześniej. 

Żadnych sygnalistów,  
tylko skargi? 
Ostatni ze zwolnionych dyscypli-
narnie pracowników stracił pracę 
po tym, jak złożył w ratuszu list, 
w którym wskazywał na „szykano-
wanie” i „zastraszanie” pracowni-
ków DPS-ów. Podpisał się – jak tłu-
maczy, z obawy o konsekwencje, 
fikcyjnym nazwiskiem. Urzędnicy 
zwrócili pismo do dyrektorki, a ta 
zatrudniła grafologa. Jego eksper-
tyza legła u podstaw zwolnienia 
dyscyplinarnego. 

W jaki sposób urząd chroni sy-
gnalistów? Urząd podaje wykładnię: 
organ administracji publicznej, 
do którego wpłynęła skarga doty-
cząca podległej mu jednostki, „jest 
prawnie zobowiązany do jej przeka-
zania celem załatwienia lub żądania 
stosownych wyjaśnień”. I dalej, 
„rzetelne rozpatrzenie skargi i usto-
sunkowanie się do jej zarzutów wy-
magało zaznajomienia ZDPSiOW 
z pełną treścią pisma, w tym z toż-
samością osoby, której sprawa do-
tyczy”. Ratusz odsyła do ustawy 
z 14.06.2024 r., według której „sy-
gnalistą jest osoba fizyczna, która 
zgłasza lub ujawnia publicznie in-
formację o naruszeniu prawa uzy-
skaną w kontekście związanym 
z pracą”. Według urzędu, tym przy-
padku ustawa nie ma zastosowania. 

Dlaczego dyrektor nie została za-
wieszona w wykonywaniu obowiąz-
ków? Według ratusza przepisy „nie 
pozwalają Pracodawcy na samo-
wolne zawieszenie pracownika 
w obowiązkach wyłącznie na podsta-
wie przedstawionych zarzutów. Pro-
kurator ani sąd na obecnym etapie 
postępowania nie zdecydowali o ko-
nieczności zastosowania środka za-
pobiegawczego w postaci zawiesze-
nia w czynnościach służbowych lub 
w wykonywaniu zawodu”. Ponadto: 
„Oskarżenia są kierowane przez 
osobę, której pozwy zostały wcze-
śniej oddalone przez Sąd Pracy. Dla-
tego monitorujemy postępowanie. 
Po zakończeniu pracy przez sąd będą 
podejmowane stosowne decyzje”. 

– Nasze argumenty nie przema-
wiają do urzędników. Stanęliśmy 
przed ścianą – mówią pracownicy. 
ą

Maciej Czerniak

– Dzieje się źle, panuje atmosfera zastraszenia, ludzie mają dość. Były pozwy w sądzie. To nic nie znaczy? – pyta nasz 
informator. Bydgoski ratusz: „Chodziło o dobro podopiecznych”

Oskarżenia w bydgoskich DPS-ach.  
Kto jest, a kto nie może być sygnalistą?

W bydgoskich Domach Pomocy Społecznej trwa kolejna kontrola 
PIP i urzędu miasta
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Profesor-chuligan to okre-
ślenie, które Karol Estre-
icher sam sobie ukuł? 
Rzeczywiście, sam je wymyślił, 

ale świetnie się przyjęło w środowi-
sku akademickim. Wiemy o tym, że 
tak o sobie mówił z jednego z dono-
sów do SB, w którym osoba składa-
jąca ten donos informuje, że Estre-
icher tak właśnie siebie nazywa. Był 
tak postrzegany z uwagi na swój 
nieprzewidywalny charakter. 

Historyk sztuki, profesor 
uniwersytecki, jeden z Mo-
numents Men, twórca Col-
legium Maius w takim 
kształcie, jaki dziś znamy – 
kim właściwie był Karol Es-
treicher? 
Gdyby chcieć wymieniać, by-

łaby to długa litania. Najlepszym 
określeniem, które zawiera 
wszystko, czym się zajmował Es-
treicher, to dziecko Krakowa. Ro-
dowity Krakowianin, całe życie 
związany z tym miastem. Tu czuł 

się najlepiej, z myślą o Krakowie 
podejmował swoje działania 
ochrony zabytków i ich rewindy-
kacji. Mówi się, że Krakowianie 
nie lubią Warszawy, w jego przy-
padku niechęć do stolicy była 
ogromna – nienawidził Warszawy, 
doskonale dając temu wyraz 
w dziennikach. 

Swojej miłości do miasta dał 
wielokrotnie wyraz, Kra-
ków sporo zawdzięcza Es-
treicherowi. 

Jest takie powiedzenie, że Kraków 
zawdzięcza swoją pozycję dwóm dy-
nastiom: Jagiellonom i Estreiche-
rom. Cała jego rodzina od końca 
XVIII wieku była bardzo mocno 
związana z miastem, to profesoro-
wie, bibliografowie, których konty-
nuatorem był Karol Estreicher. 

Ale mimo tych niewątpli-
wych zasług w Krakowie 
jest postrzegany jako postać 
co najmniej kontrower-
syjna. Dlaczego? 

Zasługi niby są znane, ale za-
wsze towarzyszył im cień w po-
staci czarnej legendy. Karol Es-
treicher nie żyje ponad 40 lat, 
ale niechęć do niego i niezrozu-
mienie nadal trwają. Zaczynając 
pracę w Collegium Maius, za-
uważyłem, że o twórcy muzeum 
mówi się z pewnym zakłopota-
niem. Taki gorący ziemniak – nie 
wiadomo, co z nim zrobić. Miał 
trudny charakter, zalazł za skórę 
wielu osobom i to jest niezwykle 
silna zadra. Proszę zauważyć, że 
jak na osobę o tak wielkich za-
sługach dla miasta jakoś specjal-
nie nie został w Krakowie upa-
miętniony. Oczywiście, jest 
Dziedziniec Huta Collegium 
Maius z popiersiem Estre-
ichera, ale cały czas zamknięty. 
Dla mnie to symboliczne. Kra-
ków niewątpliwie ma z nim pro-
blem. Czarna legenda to jego 
charakter, konflikty, które miał 
z wieloma osobami. Po drugiej 
stronie jest Collegium Maius, 
które stworzył i które dziś jest 
wizytówką Krakowa, odwie-
dzaną przez wszystkie ważne 
persony goszczące w mieście 
oraz cała działalność rewindy-
kacyjna i społeczna na rzecz ra-
towania zabytków. 

Barwna postać, jako boha-
ter do opisania – wyma-
rzony. Anegdotek zapewne 
nie brakowało? 
Mnóstwo, zwłaszcza że on się 

w język nie gryzł. Klął jak szewc – 
podobno nauczył się tego od ro-
botników podczas remontu Col-
legium Maius. Zarzucano mu, że 
nie dość, że miał samochód, to 
jeszcze sam go prowadził, a pro-
fesor Uniwersytetu Jagielloń-
skiego powinien być wożony 
przez szofera. Miał za nic maje-
stat profesorski. Bardzo nie lubił 
urzędników, mnóstwo anegdot 
o tym opowiada. Jak to raz w jed-
nej z kamienic przy Rynku za-
uważył, że robotnicy rąbali zabyt-
kowe okna, więc wyrwał im sie-
kierę i – tu pojawiają się dwa za-
kończenia – w jednym poszedł 
do magistratu i wbił ją w biurko 
jednego z urzędników, w drugiej 
jeździł z nią po mieście. Innym ra-
zem, walcząc o to, by zachować 
Drukarnię Anczyca, klęczał po-
noć przed urzędnikami błagając, 
by nie wyburzali budynku. Innym 
razem odmówił zamontowania 
piorunochronu na Pałacu Sztuki, 
którym kierował, komentując, że 
prędzej ten piorun huknie w d… 
urzędnikowi, niż w Pałac Sztuki 
stojący w otoczeniu Plant. Był nie-
przewidywalny. Myślę, że gdy-
bym spotkał dziś Estreichera, to 
albo byśmy poszli na wódkę, albo 
by się to spotkanie skończyło rę-
koczynami. Ale z drugiej strony 
był to człowiek z autorytetem, 
po wojnie wrócił do Krakowa 
owiany nimbem rewindykatora, 

MAGAZYN|

FO
T.

 Z
E 

ZB
IO

RÓ
W

 T
O

W
A

RZ
YS

TW
A

 P
RZ

YJ
AC

IÓ
Ł 

SZ
TU

K 
PI

ĘK
N

YC
H

 W
 K

RA
KO

W
IE

.

Anna Piątkowska

Na słynnym zdjęciu na tle towarowych wagonów jeszcze w wojskowym mundurze pozuje 
z „Damą z gronostajem”, która za chwilę ruszy w powrotną drogę do Krakowa. Jest 1946 rok, 
Karol Estreicher także wróci do domu w nimbie rewindykatora zrabowanych dzieł. Jednak 
w Krakowie – mimo tych zasług – będzie nawet cztery dekady po śmierci postrzegany jako 
„profesor-chuligan” o piekielnym charakterze. – Chcieliśmy pokazać człowieka z tym 
wszystkim, co sprawiło, że przeszedł do historii i tym, za co do dziś Kraków ma z nim problem 
– mówi Artur Wójcik, autor książki poświęconej Karolowi Estreicherowi Jr.

 

LUDZIE

Karol Estreicher odzyskał po wojnie 
„Damę z gronostajem”, ale 
w Krakowie „profesor-chuligan” 
wciąż budzi kontrowersje
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samo jego nazwisko otoczone 
było szacunkiem. 

Collegium Maius jest dziś 
wizytówką miasta i miej-
scem, które uosabia wy-
obrażenie dawnej Akade-
mii, ale Estreicherowi za-
rzucano, że to wytwór jego 
wyobraźni, że zamiast odre-
montować przebudował 
gruntownie. 
Prawda jest taka, że skuł budy-

nek do gołych ścian, ale też on je-
den miał pomysł na to, jak będzie 
funkcjonował, kiedy po wojnie 
wrócił do uniwersytetu. A że spę-
dził tu dzieciństwo, to każdy swój 
pomysł legitymizował wspomnie-
niami tego, jak było tu dawniej. 
Niewątpliwie jednak kształtował 
Collegium Maius zgodnie ze 
swoim pomysłem. Słynna dewiza 
uniwersytetu „Plus ratio quam 
vis” na portalu prowadzącym 
z Auli do Sali Kopernika jest cyta-
tem zaczerpniętym z „Elegii” po-
ety Maximianusa z VI wieku n.e., 
który mu po prostu pasował więc 
je w tym miejscu umieścił. Dzisiej-
sze Collegium Maius to jest jego 
kreacja, chciał, żeby muzeum uni-
wersytetu było miejscem żywym, 
nie gablotami pełnymi ekspona-
tów, turystów traktował jak gości. 
Legendy krążą o tym, jak tworzył 
to miejsce, a to, że polewano po-
sadzkę w Librarii burgundzkim wi-
nem, by ją postarzyć i nadać spe-
cyficznego aromatu, a to, że płyty 
na podłodze kazał układać drugą 
stroną, bardziej chropowatą, bo 
tak wyglądała na starą. Słynne 
schody, które dziś tworzą klimat 
Stuby Communis ściągnął z pa-
łacu Potockich w Krzeszowicach, 
walcząc o to, by nie trafiły 
do Warszawy. W pokojach profe-
sorskich stały ponoć wiaderka 
z odlanymi z gipsu kupami, by po-
kazać, że profesorowie to też lu-
dzie. Ważny był dla niego cere-
moniał, ale nie lubił tego na-
puszenia wiążącego się z byciem 
profesorem Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego, choć sam przecież po-
chodził z profesorskiej rodziny. 
Trzeba przyznać, że świetnie so-
bie to miejsce wymyślił. 

Wspominał pan o okrop-
nym charakterze, ale być 
może to jego zasługą jest 
fakt, że w niezwykle trud-
nych dla kraju powojennych 
latach Estreicher zdobył 
środki finansowe na odbu-
dowę Collegium Maius. Jak 
tego dopiął? 
Przebudowa ciągnęła się 14 lat 

i pewnie trwałaby dłużej, gdyby nie 
decyzja, że budynek ma być gotowy 
na wielki jubileusz uniwersytetu 
w 1964 roku. I tak się stało. Oczywi-
ście, pojawiło się mnóstwo teorii 
na temat tego długiego remontu, 
wszystkie obarczały jakąś winą Es-
treichera. Zachowała się roman-

tyczna historia, jak to Estreicher 
błaga Cyrankiewicza, ówczesnego 
premiera, by dał pieniądze i wpisał 
budowę Collegium Maius w Plan 6-
letni, powołując się na wojenną 
znajomość i pomoc konspiracyjną, 
jakiej udzieliła Cyrankiewiczowi, 
gdy trafił do Auschwitz, narzeczona 
i późniejsza żona Estreichera Te-
resa Lasocka. Prawda była prostsza, 
Estreicher i Cyrankiewicz znali się 
z czasów przedwojennych z Koła 
Pacyfistów UJ. 

Miał trudny charakter, ale też 
miał zdolności organizacyjne. 14 
lat trwania remontu w tamtych 
warunkach to wcale nie tak dużo. 
Choć i o tym krąży anegdota, że 
kiedy zdano sobie sprawę, że ten 
remont się ciągnie i ciągnie, i jest 
kosztowny, nikt nie miał odwagi 
powiedzieć Estreicherowi, że nie 
dostanie więcej pieniędzy. Z War-
szawy przysłano urzędnika, który 
miał mu to zakomunikować, ale 
Estreicher ugościł go swoim słyn-
nym winem. Kiedy już go spił, za-
dzwonił do Cyrankiewicza i urato-
wał jakoś dalsze finansowanie. 

Najsłynniejsze chyba zdję-
cie Estreichera wykonano 
w 1946 roku w Norymber-
dze tuż przed załadunkiem 
najcenniejszych dzieł sztuki 
zrabowanych z Polski 
do wagonów, którymi wró-
ciły tu. Jak w tej historii zna-
lazł się Karol Estreicher? 
Trzeba zacząć od 1939 roku, 

kiedy to Estreicher, widząc, jak 
kształtuje się się sytuacja między-

narodowa, zaangażował się 
w ewakuację rzeźb z kościoła Ma-
riackiego – istniała wówczas 
obawa, że Kraków będzie bom-
bardowany. Pod koniec sierpnia 
figury z ołtarza zostały ukryte 
w Sandomierzu. Z czasem sam 
Estreicher udał się na emigrację, 
znał się z generałem Sikorskim, 
z którym przyjaźnił się jego ojciec 
i to on znalazł mu w swoim oto-
czeniu zajęcie. A że był history-
kiem sztuki, Sikorski zapropono-
wał mu, by zajął się rewindykacją 
zrabowanych z Polski dział sztuki 
– na tym etapie ustalaniem losów 
poszczególnych zabytków. Dzięki 
tej pracy Polska po zakończeniu 
działań wojennych miała listę 
ukradzionych dział sztuki i niejed-
nokrotnie prześledzone ich wo-
jenne losy – to był ewenement, 
m.in. dzięki pracy Estreichera. 
Jednak głównym punktem jego 
zainteresowania był w tamtym 
czasie ołtarz mariacki, za którego 
demontaż czuł się odpowie-
dzialny. Niemcy nigdy nie zbom-
bardowali Krakowa, uważając go 
za swoje miasto, ale w 1939 roku 
nikt takiej wiedzy nie miał, a Es-
treicher czuł się odpowiedzialny 
osobiście za to, że zainicjował 
ukrycie ołtarza. Wiedział, że jeśli 
ten ołtarz nie wróci do Krakowa, 
Estreicherowie będą w mieście 
przeklęci na wieki. 

Ołtarz wrócił. Także Estre-
icher wrócił do Polski jako 
wielki rewindykator, ale jest 
i czarna legenda. 

Tak. Estreicher był chyba jedy-
nym, który wrócił z tej wojny z tar-
czą. Jego życie wojenne to podręcz-
nik opowiadający historię II wojny 
światowej. Mało znanym faktem 
jest, że to on zawiadomił żonę Sikor-
skiego o katastrofie gibraltalskiej. 
Mógł ułożyć sobie życie na Zacho-
dzie, ale chciał wrócić do Polski, 
do Krakowa. Kiedy jednak w 1945 
roku podjął rozmowy z komuni-
stami, zawisł nad nim cień. Nigdy 
nie poniósł konsekwencji współ-
pracy z rządem w Londynie, choć 
wiadomo, co spotkało innych, nie 
dostał wyroku, nie trafił do więzie-
nia – przepustką do komunistycznej 
Polski był dla niego powrót do kraju 
ołtarza mariackiego. Gdyby nie on, 
„Dama z gronostajem” nigdy nie 
wróciłaby do Polski – do niedawna 
jeszcze przecież obraz był prywatną 
własnością rodziny Czartoryskich – 
podobnie jak ołtarz Wita Stwosza 
czy wawelskie arrasy. Kiedy wrócił 
z pierwszym transportem odzyska-
nych dzieł w 1946 roku, poszedł z Da 
Vincim i Rembrandtem do ówcze-
snego dyrektora Stanisława Gąsio-
rowskiego spodziewając się dzienni-
karzy, wielkiej fety, podobnej do tej 
w Norymberdze, gdy pakowano 
dzieła sztuki do wagonów i wyko-
nano to wspomniane zdjęcie. Tym-
czasem w Krakowie zapytano go, 
po co to w ogóle przywiózł. Nie był 
jedynym, który odzyskiwał dzieła 
sztuki, ale był najważniejszą osobą 
w tym gronie, miał jako historyk 
sztuki i z czasów działalności lon-
dyńskiego Biura Rewindykacji przy-
gotowanie merytoryczne i ogromną 

wiedzę. Później zwyczajnie próbo-
wał się odnaleźć w komunistycznej 
rzeczywistości, m.in. przez tę wspo-
mnianą znajomość z Cyrankiewi-
czem, ale z drugiej strony podpisał 
„List 34” sprzeciwiający się cenzu-
rze. Do dziś nie jest łatwą do rozszy-
frowania postacią, ale moim zda-
niem nieuprawnione są oskarżenia 
go o prosowieckie poglądy. W dzien-
nikach pisał, że ten system potrwa 
kilkadziesiąt lat i on uczył się w nim 
funkcjonować tak, by mógł realizo-
wać własne cele. 

Wielkie znaczenie miało dla 
niego dziedzictwo rodziny, a jed-
nak nie zadbał o nie należycie. 

Bardzo mocno był w latach 70. 
skonfliktowany z uniwersytetem. 
Obraził się, że w wieku 70 lat zo-
stał przeniesiony na emeryturę, 
musiał odejść z Collegium Maius 
i za wiele innych spraw – realnych 
i wydumanych. W efekcie posta-
nowił oddać tę spuściznę sięgającą 
XVIII wieku Towarzystwu Przyja-
ciół Sztuk Pięknych w Krakowie, 
gdzie przez wiele lat pełnił funkcję 
prezesa. To był błąd, ponieważ UJ 
miałby narzędzia, by o to wszystko 
zadbać, TPSP wówczas nie miało 
takich możliwości. Przez wiele lat 
więc wszystko niszczało, m.in. 
jego dom na Sarnim Uroczysku. 

Jak odbierany jest Karol Es-
treicher 40 lat po śmierci? 
Są jeszcze ludzie, którzy go pa-

miętają i nikt nam nie odmówił 
rozmowy o nim. Jest raczej do-
brze wspominany, choć wciąż jest 
ta czarna legenda. Czasem sły-
szałem takie komentarze pod-
czas pracy nad książką, że teraz to 
się wyjaśni, co to on zrobił. Ale 
nie potwierdza się nic z tego, co 
mu zarzucano. Nie jest krysta-
liczną postacią, o wszystkich 
przewinieniach piszemy, nie ma 
w nich niczego, z czego nie da-
łoby się go wybronić. Choć wcale 
nie było naszym zamiarem wy-
bielanie go. 

Ja natomiast uważam, że trzeba 
po prostu przyjąć, że taki był. 
Chcieliśmy pokazać człowieka 
z tym wszystkim, co sprawiło, że 
przeszedł do historii i tym, za co 
do dziś Kraków ma z nim problem. 

--- 
Karol Estreicher Jr. - polski hi-

storyk sztuki, encyklopedysta, 
prozaik, autor licznych publikacji, 
profesor Uniwersytetu Jagielloń-
skiego, rewindykator zrabowa-
nych dzieł sztuki. W latach 1945-
1947 major Karol Estreicher był 
najskuteczniejszym polskim re-
windykatorem zagrabionych 
skarbów kultury narodowej, roz-
proszonych na terenie byłej III 
Rzeszy Niemieckiej. W maju 1946 
r. przywiózł do Krakowa pocią-
giem składającym się z 26 wago-
nów: Ołtarz Mariacki, obrazy 
Rembrandta, Canaletta i inne 
skarby kultury.
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 Zwycięstwo Armii Czerwonej ozna-
czało koniec niepodległości, ale też 
„eksport rewolucji” na kraje zachod-
nie.  

Sieradzanie nie pozostali obojętni 
w okresie próby i na wszelkie możliwe 
sposoby stanęli w obronie Rzeczypo-
spolitej. W lipcu 1920 roku zawiązał się 
Komitet Obrony Kraju, a następnie po-
wołano pod broń wszystkich zdolnych 
do służby strażaków, którzy trafili 
do Pułku Floriańskiego Armii Ochot-
niczej. Rada Miejska uchwalił z kolei 31 
lipca jednorazową daninę na rzecz 
wspomnianej Armii Ochotniczej. 
Mieszkańcy miasta przekazali nato-
miast na potrzeby wojska 27 obrączek, 
37 pierścionków, siedem kolczyków, 
trzy broszki, cztery breloczki i dewizkę. 

Starosta sieradzki Zdzisław Stefań-
ski  powołał Powiatowy Obywatelski 
Komitet Obrony Państwa (POKOP). 
który roztaczał opiekę nie tylko 
nad ochotnikami do 203 pułku ułanów, 
ćwiczących na placu obok cerkwi w Sie-
radzu (dziś Skwer Kościuszki), lecz 
także nad trzecią kompanią 29 Pułku 
Strzelców Kaniowskich w Kaliszu, 
która w tamtym czasie stanowiła gar-
nizon Sieradza. Dla żołnierzy 29 Pułku 
Strzelców Kaniowskich z Kalisza, 
(kompania tego pułku była skoszaro-
wana w Sieradzu), posłano na front 
między innymi 100 koszul, 100 par ka-
lesonów, 100 ręczników, 400 par onuc, 
50 chustek i 550 paczek. Dla ochotni-
ków z Sieradza wydano 84 koszule, 98 
par kalesonów, chustek i onuc 15 par. 
Wyróżniającym się rekrutom wydano 
ponadto 11 koszul i 11 par kalesonów.  

Mieszkańcy miasta nad Wartą gre-
mialnie wstępowali do wojska.  Kiedy 
nadeszły krytyczne lipcowe dni 1920 
roku i  sytuacja dla wielu wydawała się 
beznadziejna mieszkańcy Sieradza – 
niepełnoletni chłopcy – fałszowali me-
tryki i uciekali do wojska. Tak właśnie 
postąpili bracia Wiśniewscy: Jan i Ry-
szard, oraz Tyszkowscy: Jan i Franci-
szek, którzy dotarli do Kalisza i zostali 
wcieleni do 29. Pułku Strzelców Ka-
niowskich, gdzie było już wielu innych 
mieszkańców Ziemi Sieradzkiej, jak 
również z Warty. Do Armii Ochotni-
czej wstąpiło ponadto 27 druhów 1. Sie-
radzkiej Drużyny ZHP im. księcia Jó-
zefa Poniatowskiego. Byli to chłopcy 
w wieku 16-19 lat, a przewodził im ko-
mendant Stefan Cierplikowski. Wy-
mieńmy niektórych z nich, jak choćby 

Józefa Domagałę, Mariana Jana Dwo-
jaka, Ignacego Dziadka, Edwarda Fi-
gurskiego, Tadeusza Florczaka, Józefa 
Króla, Adama Kryściaka, Władysława 
Macieszewskiego, Władysława Mali-
szewskiego, Lecha Stodulskiego, czy 
Mariana Wawrzynkowskiego. Kiedy 
12 lipca wyruszali, po mszy świętej w fa-
rze (obecnie Bazylika Mniejsza), 
na front, na stację kolejową odprowa-
dzały ich tłumy mieszkańców miasta. 

Stefan Cierplikowski nie przeżył. Po-
legł 15 sierpnia w bitwie pod Radzymi-
nem. W roku 1921 został ekshumo-
wany, a zwłoki przeniesiono na Cmen-
tarz Parafialny w Sieradzu. 

- Na każdej uroczystości państwo-
wej bądź religijnej harcerze pełnili 
wartę honorową przy jego grobie - 
mówi historyk-regionalista Jan Pie-
trzak. - Sieradzanie palili tam znicze. To 
był nasz lokalny  bohater. Na jego gro-
bie był brzozowy krzyż. Już po wojnie 
popadł w zapomnienie, dopiero 
w 2001 roku, między innymi z mojej 
inicjatywy, ufundowano tablicę, która 
jest na grobie do dziś. Dodam, że pole-
gli nie tylko harcerze, bo również żoł-
nierze ochotnicy z naszego miasta, jak 
choćby Franciszek Szala, Tomasz 
Umiński, Józef Pachowicz. Przez wiele 
lat nie można było o nich pamiętać.  

Krzyż Walecznych schowany 
pod podłogą z desek 
Owej niepamięci nie mógł pojąć 
choćby Józef Siara z Woźnik pod Sie-
radzem, którego do wojska zabrano 
wprost z pastwiska nad rzeką Wartą, 
gdzie pasł krowy. Przez wiele lat 
jedna z drewnianych desek w podło-
dze domu w Woźnikach była wyjmo-
wana. Pod nią znajdowało się meta-
lowe pudełeczko po cukierkach, 
a wewnątrz Krzyż Walecznych i legi-
tymacja. Jego właściciel został ranny 
i miał pośrodku czoła niewielką 
dziurkę po kuli. 

Pierwszą bitwę tak  wspominał: 
- Dowódcą naszym był major Wła-
dysław Brożek. Kiedy ruskie natar-
cie zaczęło się łamać, pojawili się 
nagle konni, ale niewiele mogli 
nam zrobić, bo w dołkach strzelec-
kich leżeliśmy, machali tylko sza-
belkami. Któryś tam z naszych żoł-
nierzy przymierzył, strzelił i jeź-
dziec padł na ziemię, a koń pogalo-
pował. Pierwszy raz bolszewika 
widziałem, taki jakiś czarniawy 
był.  

Razem z nim z Woźnik wojował 
także Franciszek Czyżak, który nie 
wrócił z wojny i słuch po nim zaginął. 
Był też Walenty Jarominek.   

Do dziś zachował się  list do rodzi-
ców Zygmunta Machały, który bił się 
w roku 1920, ale niewiele o nim wia-
domo.  Udostępniamy go dzięki życz-
liwości Andrzeja Glińskiego oraz Woj-
ciecha Józefiaka i Roberta Kielka z De-
tektywów Pól Bitewnych 1939. 

List, napisany został w sierpniu 1920 
roku. Przytaczamy jego obszerne frag-
menty,  dotychczas nie publikowane, 
z zachowaniem oryginalnej pisowni: 

„Pomimo szczerych chęci nie mia-
łem kiedy i gdzie skreślić kilka zdań, aby 
móc je Wam kochani Rodzice przesłać. 
Po wyjeździe z Warszawy stał nasz 
ciężki tabor w którym ja byłem około 
Jabłonnej. Gdy pułk nasz dzielnie rozbił 
bolszewików pod Radzyminem, ru-
szyliśmy naprzód przez Radzymin, 
Wyszków, rzekę Bug, rzekę Narew, da-
lej Pułtusk i do Ciechanowa. Bolsze-
wicy zmykali tak ostro, że ich autami 
nie można było dopędzić. W Ciecha-
nowie staliśmy tylko trzy dni, gdyż na-
sze waleczne zuchy posłane były 
do obrony zagrożonemu Zamościowu. 
W ciągu jednego dnia bolszewicy zo-
stali rozbici i umknęli tak daleko, że 
w Zamościu nawet strzałów nie sły-
chać. Zaszczyt dla mnie wielki, że ja się 
również zaliczam do dzielnego pułku. 
Droga była mocno uciążliwa, bo 
do Ciekanowa jechałem bryczką i tro-
chę pieszo w porze deszczowej. Żyłem 
przeważnie owocem, który spotyka-
łem po drodze, pośpiewując sobie 
po drodze „choć chłodno i głodno, ży-
jem sobie swobodno”. Najgorzej, to jest 
z bielizną, bo takowej w tak szybkim ru-
chu fasować nie można. Jak można, to 
prosiłbym o przesłanie takowej pocztą 
polową, a mianowicie: Poczta Polowa 
35, X dywizja, sztab II-go bataljonu, 29 
pSK.” 

Tajemnica porucznika 
Wojciszewskiego 
O Polskę poszli się bić także bracia 
Jan i Edward Wojciszewscy z Woź-
nik pod Sieradzem. Ten drugi spo-

czywa na Cmentarzu Parafialnym 
w Sieradzu-Męce. Z jego śmiercią 
wiąże się jednak tajemnica, którą 
udało mi się szczęśliwie rozsupłać. 
Na tablicy nagrobnej jest napis, że 
poległ w 1920 roku w szarży pod Pe-
renkówką - dzielnicą Lwowa. To 
błędna informacja. Rok się wpraw-
dzie zgadza, ale dalsze informacje 
już nie. Porucznik Wojciszewski po-
legł 6 czerwca koło ówczesnej miej-
scowości Jurkowszczyzna-Pere-
sławka (obecnie rejon witebski 
w północnej Białorusi). Na liście strat 
Wojska Polskiego z lat 1918-1920 fi-
guruje pod pozycją 43888. Edward 
Wojciszewski był żołnierzem 11. 
Pułku Ułanów Legionowych, zwa-
nych potem Pułkiem Marszałka 
Edwarda Rydza Śmigłego. Początki  
tej formacji sięgają roku 1918, kiedy 
to została sformowana w Krakowie. 
W 1920 roku pułk toczył boje z Ar-
mią Czerwoną na Jurkowszczyźnie. 
6 czerwca doszło, jak wynika z opisu, 
do „wielkiej bitwy”, w której poległ 
porucznik z Woźnik. 

Oto opis: „W dniu 6 czerwca 
pułk przegrupował się dalej, gdzie 
pod Jurkowszczyzną spotkał się 
z okopanym wrogiem. Natarcie 
piesze trzema szwadronami do-
chodzi do stanowisk nieprzyja-
cielskich , wybijając bagnetami 
obsługę okopów i sowieckie kara-
biny maszynowe. Jednak pułk zo-
stał zmuszony do odwrotu z po-
wodu poniesionych strat i braku 
odwodów. Wycofał się na nieda-
leki skraj lasu. Bitwa ochrzczona 
w nieprzyjacielskim komunikacie 
mianem „wielkiej bitwy” pozo-
stała nierozstrzygnięta, ale pułk 
utrzymał się na placu boju, oku-
pując ją stratą 20 zabitych, w tym 
porucznika Wojciszewskiego”. 

Ciało żołnierza ekshumowano 
i spoczywa na nekropolii w Siera-
dzu-Męce. Jan Wojciszewski zginąć 
miał w Rosji w roku 1921, ale 
na żadne informacje o okoliczno-
ściach śmierci nie natrafiłem. On 
także spoczywa w grobowcu obok 
brata. 

Wciąż  jest wiele białych plam do-
tyczących sieradzan, którzy bronili 
Polski przed nawałą bolszewicką 
w roku 1920. W sierpniu 2020 roku 
obok gmachu Starostwa Powiato-
wego w Sieradzu odsłonięto pomnik  
„Bohaterskim Obrońcom Ojczyzny 
przez najazdem bolszewickim 
w roku 1920”. Wykonał go sieradza-
nin  Edward Grobelny.   Rok później 
w Starostwie Powiatowym miała 
miejsce wystawa, na której przed-
stawiono sylwetki uczestników tam-
tych dramatycznych wydarzeń. Li-
stę opracował i dalej ją uaktualnia 
Jan Pietrzak. 

Dariusz Piekarczyk

Lato roku 1920 było upalne, 
ale też pełne trwogi i niepoko-
ju. Nawałnica bolszewicka 
zbliżała się do Warszawy, byt 
młodego, nieokrzepniętego 
jeszcze państwa był poważnie 
zagrożony.

Nawałnica 1920. „Ruskie uciekały tak, że autem nie 
szło ich dogonić”. Tajemnica porucznika z Woźnik
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Ułan Kazimierz Soduła (pierwszy z prawej) walczył w 1920 roku 
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Feliks oraz Aurelia Filipiakowie - 
mieszkańcy Sieradza

Sieradzanie Tadeusz oraz 
Władysław Idzikowscy 

Józef Szwankowski z kolegą 
z Sieradza (nazwisko nieznane)
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Są miejsca, których nie da się zapo-
mnieć. Nie dlatego, że zachwycają 
niezwykłym pięknem, lecz dlatego, 
że pozostawiają w człowieku ślad 
głębszy od własnych przepaści. 
Do takich miejsc należy peruwiański 
kanion Colca. 

Kiedy po raz pierwszy stanąłem 
na jego krawędzi, długo nie mogłem 
oderwać wzroku od ogromu skalnej 
rozpadliny. Z wysokości kilku tysięcy 
metrów rzeka wyglądała jak srebrna 
nić zagubiona gdzieś na dnie ziemi, 
a krążące nad przepaścią kondory 
wydawały się większe od ludzkich 
marzeń. W takich chwilach człowiek 
uświadamia sobie, że natura nie po-
trzebuje monumentalnych budowli 
ani architektów. Od milionów lat 
tworzy dzieła, wobec których milkną 
nawet najbardziej doświadczeni po-
dróżnicy. 

Dzisiaj Colca jest jednym z obo-
wiązkowych punktów każdej po-
dróży po Peru. Nowoczesne drogi, 
punkty widokowe, hotele i restaura-
cje sprawiają, że każdego roku przy-
jeżdżają tu dziesiątki tysięcy turystów 
z całego świata. Zachwycają się lotem 
kondorów, fotografują prekolumbij-
skie tarasy uprawne i wracają do 
domu przekonani, że odkryli jedno 
z najpiękniejszych miejsc Ameryki 
Południowej. Niewielu z nich wie jed-
nak, że jeszcze czterdzieści pięć lat 
temu kanion pozostawał niemal nie-
znany, a jego dno uchodziło za prze-
strzeń nieprzystępną, tajemniczą 
i budzącą respekt nawet wśród 
mieszkańców Andów. 

Rok 1981 zapisał się w historii eks-
ploracji Peru wydarzeniem, które 
z perspektywy czasu trudno przece-
nić. Kilku młodych Polaków posta-
nowiło zmierzyć się z rzeką Colca, 
przecinającą jeden z najgłębszych ka-
nionów świata. Były to czasy, kiedy 
nie istniały satelitarne mapy do-
stępne w telefonach, drony pokazu-
jące każdy zakręt rzeki ani ratownic-
two gotowe w ciągu godziny dotrzeć 
śmigłowcem w najtrudniej dostępne 
miejsce. Wyprawy planowano na  
podstawie skąpych informacji, sta-
rych map i własnej intuicji. Każdy  
kilometr mógł przynieść niespo-
dziankę, a każdy próg skalny okazać 
się pułapką bez odwrotu. 

Nie była to pogoń za rekordem ani 
próba zdobycia rozgłosu. Była to eks-
ploracja w najczystszym znaczeniu 
tego słowa – chęć poznania świata 
tam, gdzie wcześniej nikt nie dotarł. 
Pamiętam tamtą atmosferę dosko-

nale, bo należeliśmy do pokolenia, 
które rozumiało, że prawdziwa przy-
goda zaczyna się tam, gdzie kończą 
się pewność i wygoda. Nasze wy-
prawy nie rodziły się przy kompute-
rach ani w gabinetach specjalistów 
od marketingu. Powstawały z ma-
rzeń, odwagi i gotowości zaakcepto-
wania ryzyka. Była to epoka, kiedy 
eksplorator wracał z podróży bogat-
szy przede wszystkim o doświadcze-
nie, a nie o liczbę obserwujących 
w mediach społecznościowych. 

Spływ Colką okazał się sukcesem, 
który odbił się szerokim echem w śro-
dowisku ludzi gór i rzek. Świat dowie-
dział się o niezwykłym kanionie ukry-
tym w południowym Peru, a z cza-
sem zaczęli przybywać tam kolejni 
podróżnicy, kajakarze, alpiniści i tu-
ryści. Nie będzie przesadą stwierdze-
nie, że tamta wyprawa otworzyła 
Colkę dla światowej turystyki przy-
godowej. Dzisiaj trudno to sobie wy-
obrazić, ale zanim pojawiły się fol-
dery reklamowe i kolorowe przewod-
niki, pierwszą wizytówką tego miej-
sca była odwaga kilku Polaków pły-
nących przez rwący nurt między pio-
nowymi ścianami kanionu. 

Jednym z nich był Jerzy Majcher-
czyk. W historii podobnych ekspedy-
cji często zdarza się, że wielka przy-
goda staje się pięknym wspomnie-
niem młodości. Ludzie wracają 
do codzienności, zmieniają zawody, 
zakładają rodziny, a fotografie z wy-
praw pokrywają się kurzem. W przy-
padku Jerzego stało się dokładnie od-
wrotnie – dla niego Colca nie była za-
kończeniem pewnego etapu życia, 
była jego początkiem. 

Od tamtej wyprawy minęło już 
czterdzieści pięć lat, a on nadal wraca 
do Peru z tym samym entuzjazmem. 
Nie jako zdobywca szukający kolej-
nych sukcesów, lecz jako człowiek 
związany z miejscem i ludźmi, któ-
rych przed laty spotkał na swojej dro-
dze. Wielokrotnie obserwowałem 
podobne historie podczas własnych 
ekspedycji i wiem, że najtrwalsze 
więzi rodzą się nie podczas oficjal-
nych uroczystości, lecz przy wspól-
nym pokonywaniu trudności. 

Jerzy zrozumiał to doskonale, dla-
tego jego działalność nie zakończyła 
się wraz z dopłynięciem do mety hi-
storycznego spływu. Zaczął wracać 
do Colki regularnie, poznając coraz 
lepiej mieszkańców doliny, ich co-
dzienne troski, marzenia i potrzeby. 
Z czasem stał się nie tylko przewod-
nikiem po tym niezwykłym zakątku 
Peru, lecz także jego ambasadorem. 
Dzięki jego książkom tysiące ludzi 
po raz pierwszy usłyszały o kanionie 
Colca, o andyjskich wioskach i kul-
turze regionu Arequipa. Pisał z pasją 
człowieka, który nie opisuje egzo-
tycznej ciekawostki, lecz miejsce, 
z którym związał znaczną część swo-
jego życia. 

Najpiękniejszym symbolem tej 
więzi jest szkoła imienia św. Jana 
Pawła II, której powstanie zawdzię-
czają właśnie jego determinacji 
mieszkańcy regionu. Ktoś mógłby 
powiedzieć, że to tylko budynek. Nic 
bardziej mylnego. W krajach rozwi-
jających się szkoła jest inwestycją 
w przyszłość całej społeczności. To 
miejsce, w którym dzieci uczą się nie 
tylko pisać i liczyć, ale także wierzyć, 

że ich życie może wyglądać inaczej 
niż życie ich rodziców. Widziałem 
podobne szkoły w Amazonii, na No-
wej Gwinei czy w afrykańskim bu-
szu. Zawsze uderzało mnie jedno  
– tam gdzie pojawia się edukacja, ro-
dzi się nadzieja. Budynek z cegły czy 
kamienia można wznieść w kilka 
miesięcy, ale jego znaczenie mierzy 
się dopiero po wielu latach, kiedy ko-
lejne pokolenia opuszczają szkolne 
mury bogatsze o wiedzę i poczucie 
własnej wartości. 

To zresztą cecha charaktery-
styczna ludzi naprawdę wielkiego 
formatu. Jadąc przez świat, nie ogra-
niczają się do robienia zdjęć. Zosta-
wiają po sobie trwały ślad. Przypo-
mina mi się Ernest Malinowski, któ-
rego kolej transandyjska do dziś bu-
dzi podziw inżynierów. Myślę o Igna-
cym Domeyce, którego nazwisko 
znają wszyscy chilijscy uczniowie. 
Widzę Benedykta Dybowskiego po-
święcającego życie mieszkańcom 
Kamczatki. Żaden z nich nie wyjeż-
dżał z Polski po to, by szukać własnej 
chwały. Wszyscy chcieli przede 
wszystkim coś zbudować, czegoś na-
uczyć, komuś pomóc. Jerzy Majcher-
czyk wpisuje się w tę samą tradycję. 
Może nie budował kolei przez Andy 
ani uniwersytetów, ale zbudował coś 
równie cennego – zaufanie i przyjaźń 
ludzi, którzy po czterdziestu pięciu 
latach nadal witają go jak członka 
własnej rodziny. 

Peruwiańczycy potrafili to do-
strzec. Państwo odznaczyło go 
za zasługi dla kraju, a wyróżnienie 
nadane przez prezydenta Peru nie 
było kurtuazyjnym gestem wobec 

zagranicznego podróżnika. Było wy-
razem autentycznej wdzięczności 
za dziesięciolecia pracy wykonywa-
nej z dala od kamer i oficjalnych uro-
czystości. 

Kiedy dziś słyszę dyskusje o pro-
mocji Polski za granicą, często odno-
szę wrażenie, że zbyt wiele uwagi  
poświęcamy kampaniom reklamo-
wym, a zbyt mało ludziom, którzy 
od dziesięcioleci wykonują tę pracę 
bez rozgłosu. Dobry wizerunek kraju 
nie rodzi się podczas jednego kon-
gresu ani konferencji prasowej. Po-
wstaje z tysięcy drobnych gestów 
życzliwości, z uczciwości, profesjo-
nalizmu i pamięci o drugim czło-
wieku. Powstaje dzięki takim oso-
bom, jak Jerzy Majcherczyk, które nie 
pytają, co mogą otrzymać od pań-
stwa, lecz zastanawiają się, co same 
mogą dać innym. 

Dlatego z pewnym zdziwieniem 
obserwuję, że ludzie tego formatu nie 
zawsze znajdują należne miejsce 
w zbiorowej pamięci własnego kraju. 
Od lat funkcjonuje u nas niepisana 
kategoria ludzi określanych pół żar-
tem, pół serio jako „nie nasi”. Nie na-
leżą do żadnego wpływowego środo-
wiska, nie zabiegają o obecność w te-
lewizji, nie uczestniczą w salonowych 
sporach. Po prostu pracują. Cicho 
i konsekwentnie. Paradoks polega 
na tym, że często szybciej dostrzegają 
ich obcy niż rodacy. 

Ministerstwo Spraw Zagranicz-
nych ustanowiło przed laty odzna-
czenie Bene Merito dla osób szcze-
gólnie zasłużonych w budowaniu do-
brego imienia Polski poza granicami 
kraju. Trudno o piękniejszą ideę. Za-
wsze uważałem, że największymi 
ambasadorami ojczyzny nie są ci, 
którzy najgłośniej o niej mówią, lecz 
ci, dzięki którym obcokrajowcy za-
czynają Polskę po prostu lubić i sza-
nować. Mam wrażenie, że życiorys 
Jerzego Majcherczyka doskonale 
wpisuje się w sens tego odznaczenia. 
Nie dlatego, że przepłynął jeden 
z najtrudniejszych kanionów świata, 
lecz dlatego, że przez czterdzieści 
pięć lat potrafił zamieniać przygodę 
w odpowiedzialność, a fascynację 
Peru w trwałą przyjaźń między 
dwoma narodami. 

Kiedy dziś staję nad krawędzią 
Colki, nie myślę wyłącznie o jej im-
ponującej głębokości ani o kondo-
rach majestatycznie szybujących 
nad przepaścią. Myślę przede 
wszystkim o ludziach. O młodych 
Polakach, którzy w 1981 roku mieli 
odwagę wpłynąć tam, gdzie inni 
widzieli jedynie niebezpieczeń-
stwo. I o jednym z nich, który po za-
kończeniu wyprawy nie zamknął 
tego rozdziału życia, lecz pisał go 
dalej przez kolejne cztery i pół de-
kady. To właśnie dlatego uważam, 
że najgłębszy ślad w Colce nie zo-
stał wyżłobiony przez rzekę. Pozo-
stawił go człowiek, który zrozumiał, 
że prawdziwa wielkość podróży po-
lega nie na tym, dokąd się dotarło, 
ale na tym, co dobrego zostawiło się 
po sobie.

Jacek Pałkiewicz

W 1981 roku kilku młodych Polaków zmierzyło się z rzeką Colca, przecinającą jeden  
z najgłębszych wąwozów świata. Dzięki nim poznaliśmy niezwykły kanion w południowym Peru

Ślad głębszy niż kanion. 
Historia polskiego odkrycia Colki

Kanion rzeki Colca został „odkryty” w 1981 roku przez grupę polskich kajakarzy. Dziś stanowi on 
drugą największą atrakcję turystyczną w Peru – po Machu Picchu, starożytnym mieście Inków
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Wedle danych policji do Memphis 
w Tennessee zjechało owego sierp-
niowego dnia blisko 100 tys. ludzi. 
Tłumy przyjeżdżają zresztą do dziś, 
oddając hołd legendzie spoczywają-
cej dziś w przypominającym Disney-
land Gracelandowym Ogrodzie Me-
dytacji. 

Ameryka żegna 
Śmierć i pogrzeb Elvisa to temat 
niekończących się plotek, legend 
i teorii spiskowych. Czasem wręcz 
nieprawdopodobnych, co tylko do-
wodzi, jak wielkie piętno muzyk od-
cisnął na amerykańskiej kulturze 
masowej. 

Czy faktycznie zamiast muzyka 
pochowano figurę woskową, a on 
sam dożywa starości na Hawajach 
jako pastor nazwiskiem Bob Joyce? 
A jeśli zmarł, to dlaczego jego ciało 
w otwartej trumnie przypominało 
ciało młodzieńca? Twarz nie paso-
wała do kogoś, kto przed śmiercią 
ważył blisko 150 kilo i stanowił ka-

talog chorób i dolegliwości. Nawet 
trumna muzyka budziła podejrze-
nia. Była wykonana z miedzi i nio-
sło ją aż 14 żałobników. Czy 
w środku faktycznie było urządze-
nie chłodzące, żeby figura z wosku 
się nie roztopiła? Wielu faktów do-
wiemy się w 2027 r., gdy akta sekcji 
zwłok Presleya zostaną odtajnione. 

Pewne jest, że 18 sierpnia 1977 r. 
Ameryka zamarła. Rozgłośnie ra-
diowe i stacje telewizyjne rozpo-
częły nadawanie programów po-
święconych Presleyowi, a gazety pu-
blikowały informację o śmierci ar-
tysty na pierwszych stronach. 
Tłumy reporterów koczowały 
przed posiadłością muzyka, aby re-
lacjonować odbywające się tam wy-
darzenia funeralne. 

Tragedia w tragedii 
Pogrzeb, a właściwie starannie wy-
reżyserowane pogrzebowe teatrum 
rozpoczęło się o godz. 14 w Grace-
land. Zostało zorganizowane przez 
Vernona Presleya, ojca artysty, 
wspólnie z płk. Tomem Parkerem, 

menadżerem. Od początku było też 
nacechowane tragedią: oto ok. 
godz. 14.30 doszło do śmiertelnego 
wypadku, który spowodował 18-
letni pijany kierowca, wjeżdżając 
w ciągnący z Memphis tłum. Jak się 
później okazało, dwie kobiety zgi-
nęły, a trzecia doznała poważnych 
obrażeń. 

O godz. 15, po wysłuchaniu krót-
kiego koncertu ku czci Presleya 
(piosenki zaśpiewali Kathy West-
moreland, J.D. Sumner w towarzy-
stwie The Stamps i gospelowy The 
Statesmen Quartet), orszak żałobny 
skierował się na cmentarz Forest 
Hill w Memphis, gdzie Presley zo-
stał pochowany. 

Oblicza się, że przez kolejne 
kilka dni miejsce pochówku artysty 
odwiedziło ok. ćwierć mln fanów. 
26 sierpnia do krypty, w której zo-
stał pochowany Presley, przenie-
siono zwłoki jego matki, a zaraz po-
tem odnotowano nieudaną próbę 
kradzieży zwłok obojga (jednym ze 
złodziei był – co ciekawe – agent 
FBI). Stąd decyzja familii o przenie-

sieniu ich doczesnych szczątków 
do Graceland. 

Pogrzeb artysty, z racji jego kon-
fesji, odbył się w rycie protestanc-
kim. Ceremonię poprowadził pastor 
C.W. Bradley z organizacji Church 
of Christ, a krótkie emocjonalne ka-
zanie wygłosił popularny ewangeli-
sta telewizyjny Rex Humbard. 

Czy Elvis Presley był człowie-
kiem religijnym? Na pewno wycho-
wano go w wartościach chrześcijań-
skich, regularnie uczęszczał do ko-
ścioła zielonoświątkowego Zborów 
Bożych w rodzinnym Tupelo w sta-
nie Missisipi i do szkółki niedzielnej. 
Kościelne śpiewy były też jego 
pierwszą edukacją muzyczną. 

Wiadomo, że, jak przystało 
na protestanta, czytał Pismo Święte 
i aż do śmierci nanosił odręczne 
uwagi na egzemplarzu Biblii, który 
otrzymał od wujostwa na pierwsze 
Boże Narodzenie w Graceland. Byli 
tacy, co twierdzili, że muzyk był 
w stanie cytować z pamięci całe frag-
menty Starego i Nowego Testa-
mentu. 

Nagrał też trzy płyty z pieśniami 
gospel, powracając w ten sposób 
do swych korzeni muzycznych i du-
chowych. Między rockandrollowe 
hity: „Jailhouse Rock” czy „Hound 
Dog” na koncertach wplatał m.in. 
„How Great Thou Art”, hymn 
o wielkości Boga i Jego stworzenia 
i piosenkę-modlitwę „Take my 
Hand Precious Lord”. 

„Płakaliśmy” 
Wróćmy do pogrzebu. Podczas wy-
stawienia trumny w Graceland, 
między pokojem muzycznym a sa-
lonem, widać było, że ciało Presleya 
ubrane było w elegancki biały gar-
nitur. Przy trumnie ojca czuwała 9-
letnia Lisa Marie. Emocje gości były 
tak silne, że kilkakrotnie do akcji 
musieli wkroczyć ochroniarze. 
Wiele szlochających fanek chciało 
wymienić ze zmarłym ostatni poca-
łunek, urwać fragment jego garde-
roby na pamiątkę, a jedna próbo-
wała ściągnąć z jego palca sygnet. 

Wokół posiadłości i wzdłuż trasy 
do Memphis porządku pilnowała 
nie tylko policja, ale też 300 żołnie-
rzy Gwardii Narodowej. Mnóstwo 
roboty mieli sanitariusze – w ciżbie 
odnotowano kilkaset omdleń i za-
słabnięć. Flagi w całym stanie Ten-
nessee zostały opuszczone do po-
łowy masztu. 

Wśród żałobników znaleźli się nie 
tylko rodzina i fani, ale także najbliżsi 
przyjaciele. W pogrzebie wzięła 
udział m.in. Ann-Margret, dawna 
partnerka Elvisa, która miała z nim 
głośny romans podczas kręcenia 
filmu „Viva Las Vegas”. W swoich 
wspomnieniach zaznaczyła, że pod-
czas ceremonii trzymała mocno rękę 
Vernona Presleya. „Było tak wiele 
do powiedzenia, do opowiedzenia. 
Ale zamiast tego płakaliśmy” – napi-
sała. 

Niezależnie od tego czy Elvis 
zmarł, czy żyje w ukryciu, albo czy 

został adoptowany przez kosmitów, 
wciąż jest wokół nas. I to dosłownie - 
wedle badań Instytutu Gallupa bli-
sko 40 proc. Amerykanów jest bli-
skich dania wiary temu, że w wieku 
91 lat Presley nadal stąpa po teryto-
rium USA. Dodajmy do tego, że 
ostatni raz Elvis był „widziany” 
w 2016 r. i uwieczniony na filmiku, 
który zrobił furorę w sieci. Pojawił się 
na nim siwy mężczyzna w pomarań-
czowym t-shircie, który przechodząc 
obok kamery, podnosi dwa palce 
trzymane w symbolu V. 

Pośmiertnie muzyk dostępuje no-
wej roli – świętego. 15 sierpnia 2017 
r. odbyło się 39. nocne czuwanie, 
w trakcie którego fani Elvisa Presleya 
tradycyjnie ze świecami zbierają się 
u jego grobu w Graceland. Te uroczy-
stości były jednak szczególne. Po raz 
pierwszy w tym wydarzeniu wzięło 
udział ponad 50 tys. osób z całego 
świata. Pochód ze świecami miał ok. 
2  km długości, ostatni fani byli 
przy grobie Elvisa ok. 3 nad ranem. 

Na koniec głos zabrała przedsta-
wicielka Ogólnokrajowego Fan 
Clubu Elvisa Presleya w Stanach 
Zjednoczonych: „Elvis ciągle po-
maga nam we wszystkim, co robimy. 
Dla wielu, był z nami przez więk-
szość naszego życia, dla niektórych 
przez całe życie. I jest ciągle z nami 
przez swoją muzykę, i zawsze bę-
dzie” – mówiła wzruszona. 

Elvis zarabia 
Posiadłość Graceland jest, po Białym 
Domu, najczęściej odwiedzanym 
muzeum w Stanach (ok. pół mln lu-
dzi rocznie), zaś on sam jest jednym 
z najlepiej zarabiających nieżyjących 
artystów na świecie. Według „For-
besa” z rocznym dochodem szaco-
wanym na 35-45 mln dol. w 2021 r. 
i z ze 110 mln w rok później. Tak gwał-
towny wzrost „Forbes” tłumaczy 
głównie filmem „Elvis” Baza Luhr-
manna, ale też biletami na trasy kon-
certowe z muzyką Presleya, sprze-
dażą płyt, pamiątek i gadżetów, 
a także odwiedzinami w miejscach 
pamięci w Graceland, Tupelo i Mem-
phis. 

Firma Elvis Presley Enterprises, 
organizująca obchody śmierci swego 
patrona i ma wyłączność na sprzedaż 
jego wizerunku, notuje rekordowe 
zyski. Bilety wstępu do Graceland 
przynoszą połowę z rocznych wpły-
wów firmy, sięgających 150 mln do-
larów. 

Mimo blisko półwiecza od śmierci 
Presley jest zatem jednym z marketin-
gowo-biznesowych skarbów Stanów 
Zjednoczonych. W listopadzie 2018 r. 
znalazł się wśród siedmiu osób zasłu-
żonych dla USA, które zostały uhono-
rowane przez Donalda Trumpa Pre-
zydenckim Medalem Wolności. To 
prestiżowe wyróżnienie może być 
przyznawane osobom, które w sposób 
szczególny zasłużyły się dla bezpie-
czeństwa lub interesów narodowych 
Stanów, pokoju na świecie, w dziedzi-
nie kultury lub na innych płaszczy-
znach.

Prawdziwie królewski 
pogrzeb Elvisa Presleya

W pogrzebie Elvisa Presleya w 1977 r. wzięło udział ok. 100 tys. osób
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Pogrzeb Króla Rocka 18 sierpnia 1977 r. w Graceland i w Memphis 
wywołał ogólnoamerykańską histerię. Tylko podczas samej 
uroczystości odnotowano śmierć dwóch jej uczestniczek
Mariusz Grabowski
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Popularne w Polsce przekonanie, że 
Churchill cynicznie sprzedał nas 
w Jałcie Stalinowi, nie do końca od-
powiada prawdzie. Realizując inte-
resy mocarstwa, postąpił po prostu 
jak wytrawny polityczny gracz. Co 
wcale nie znaczy, że uważał porzą-
dek, który zapanował w Europie 
w 1945 r., za dany raz na zawsze.  

Wstęp do III wojny 
O tym, że Churchill nienawidził Ro-
sji sowieckiej i zdawał sobie sprawę, 
jakie niebezpieczeństwo ideologia 
komunistyczna stanowi dla świata, 
świadczy wiele faktów. Historycy 
przypominają na przykład niezreali-
zowany plan pod kryptonimem 
„Pika” – bombardowania sowiec-
kich instalacji naftowych na Kauka-
zie w 1940 r. Przypomnijmy, że 
przed 22 czerwca 1941 r. ZSRS był ofi-
cjalnie sojusznikiem Hitlera, więc 
zniszczenie Baku, Batumi i Groz-
nego mogły gospodarczo sparaliżo-
wać oba kraje. Po inwazji niemiec-
kiej Związek Radziecki stał się nie-
oczekiwanie aliantem Wielkiej Bry-
tanii, zatem plan odłożono ad acta.  

W polityce sojusze nie trwają 
wiecznie, szczególnie w polityce bry-
tyjskiej, roszczącej sobie od wieków 
prawo do stabilizowania sytuacji 
na kontynencie. Gdy więc w kwiet-
niu Churchill zdał sobie sprawę, że 
Sowieci na dniach zdobędą Berlin 
i staną u wrót Europy, polecił ko-
mórce sztabowej British Armed For-
ces Joint Planning Staff opracować 
sekretny plan powstrzymania ra-
dzieckich dywizji. Przeszedł on 
do historii jako operacja „Unthinka-
ble” („Nie Do Pomyślenia”) i był tak 
naprawdę wstępem do III wojny.  

Znów Niemcy? 
Dziś brzmi to niewiarygodnie, ale 
stratedzy brytyjscy całkiem serio roz-
ważali zbrojne starcie ze Stalinem – 
mającym apetyt na połknięcie Eu-
ropy, ale osłabionym gromieniem III 

Rzeszy. W raporcie przesłanym 
Churchillowi sztabowcy planowali 
zmasowany atak na Rosję, a nawet 
ustalono jego datę – III wojna miała 
wybuchnąć 1 lipca 1945 r. Do kru-
cjaty mieli dołączyć Amerykanie, 
choć zaznaczono, że ich rola będzie 
większa w dalekowschodnim teatrze 
wojny – obawiano się, że Stalin sprzy-
mierzy się z Japonią. Co brzmi dla 
nas chyba najbardziej szokująco, 
u boku aliantów zachodnich na Sta-
lina miało też pomaszerować 100 
tys. niemieckich żołnierzy ze świeżo 
rozgromionego Wehrmachtu.  

Militarna strona operacji „Unthin-
kable” to jedno, propaganda to dru-
gie. Otóż – jak zapisano w raporcie – 
oficjalnie celem działań zbrojnych 
miało być: „Wyrwanie Europy 
Wschodniej spod okupacji rosyjskiej”, 
a szczególnie zapewnienie „uczci-
wego ładu dla Polski”. Ale znów 
bądźmy świadomi, że Brytyjczycy nie 
kierowali się sympatią dla naszego 
kraju, ale czystym wyrachowaniem. 
Troska o Polskę zręcznie usprawiedli-
wiała prewencyjne uderzenia na  
wroga. Wymienienie w dokumencie 
Polski świadczyło jednak o tym, że 
polscy żołnierze też mieli być użyci 
w tej wojnie. I to u boku Niemców 

Wstęp do III wojny 
Oddajmy głos Jonathanowi Walke-
rowi, brytyjskiemu historykowi, 

który dotarł w archiwach do zaku-
rzonych planów sztabowców i napi-
sał na ich podstawie książkę „Trze-
cia wojna światowa. Tajny plan wy-
rwania Polski z rąk Stalina”. Gdy 
czyta się, jak wojskowi wyobrażali 
sobie pokonanie Rosjan, można 
przekonać się, jak bardzo brytyjskie 
wyobrażenia odbiegały od rzeczy-
wistości: „Główna bitwa pancerna 
rozegrałaby się zatem na wschód 
od nowej granicy na Odrze i Nysie, 
gdzieś między Szczecinem a Byd-
goszczą. Gdyby ta potężna konfron-
tacja zakończyła się pomyślnie, ko-
lejnym celem aliantów byłoby za-
bezpieczenie liczącej blisko 400 ki-
lometrów linii Gdańsk – Wrocław; 
wszelka dalsza ofensywa przed  zimą 
wiązałaby się z wydłużeniem połu-
dniowej flanki”. Tu dodajmy, że 
także z niebezpieczeństwem ataku 
Czechów, którzy – jak dowodzili szta-
bowcy – stanęliby u boku Stalina. 

Już z powyższego fragmentu wi-
dać, że III wojna miała mieć charak-
ter totalny. Czołgi, lotnictwo, zma-
sowane bombardowania, niszcze-
nie nie tylko wojsk, ale też miast, 
a niektórzy z wojskowych sugero-
wali nawet w przyszłości użycie 
atomu, nad którym gorączkowo 
pracowały laboratoria. Do tego spo-
tęgowana akcja propagandowa 
skierowana do podbitych narodów: 
szpiedzy, wywiadowcy i dezinfor-

macja. Na żart zakrawa to, że alianci 
poszliby wzorem Niemców i ich nie-
sławnej operacji „Barbarossa” – par-
liby prosto na wschód w kierunku 
Mińska i Smoleńska.  

A Polacy? 
Co ciekawe, o ile planowana opera-
cja „Unthinkable” byłą ściśle tajna, 
przekonanie, że kolejna wojna musi 
wybuchnąć, utrzymywało się 
z wielką siłą, szczególnie w Europie 
Wschodniej. Choć podziemie w Pol-
sce zostało w styczniu 1945 r. formal-
nie rozwiązane, NKWD przejęło 
kontrolę nad  terytorium, Brytyj-
czycy liczyli na poparcie ze strony an-
tykomunistycznej opozycji.  

Ostatnie słowa rozkazu gen. 
Okulickiego rozwiązującego AK 
brzmiały wszak nieprzypadkowo: 
„Obecne zwycięstwo sowieckie nie 
kończy wojny. Nie wolno nam ani 
na chwilę tracić wiary, że wojna ta 
skończyć się może jedynie zwycię-
stwem słusznej sprawy, triumfem 
dobra nad złem”.  

„Mimo stopniowego rozpadu 
podziemia większość Polaków ży-
wiła nadzieję, że lada moment wy-
buchnie konflikt między Zacho-
dem a Związkiem Radzieckim” – 
pisze Walker. Podobne nadzieje 
żywiły polskie władze na uchodź-
stwie. Prof. Jan Ciechanowski, po-
wstaniec i historyk, twierdzi, że 

w III wojnę najgoręcej wierzyli 
były wódz naczelny gen. Kazi-
mierz Sosnkowski i gen. Włady-
sław Anders.    

Jaką rolę w przyszłej wojnie 
mieli odegrać Polacy? „Po zdemo-
bilizowaniu Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie nasze wojsko wcale 
nie przestało istnieć. Przeszło 
w stan uśpienia. Zachowano struk-
tury poszczególnych jednostek, 
tzw. koła oddziałowe, w  oparciu 
o które w każdej chwili – na  wypa-
dek III wojny – można było odtwo-
rzyć armię. W Londynie działał 
nawet sztab generalny gen. An-
dersa” – mówił Ciechanowski 
w wywiadzie dla „Rzeczpospoli-
tej” w 2010 r.  

Opcja ryzykowna 
Rewelacji prof. Ciechanowskiego 
jest znacznie więcej. Choćby ta, że 
plany udziału Polaków były aktu-
alne jeszcze w latach 50., że w razie 
wybuchu wojny na terenie Wielkiej 
Brytanii mieli być zmobilizowani 
byli żołnierze z terenów Europy Za-
chodniej, że przyszła polska armia 
miał liczyć trzy dywizje, w tym no-
woczesne formacje zmotoryzo-
wane, wzorowane na US Army, albo 
że jej liczebność miała być powięk-
szana o dezerterów z LWP. „W Lon-
dynie zakładano, że wojsko ludowe 
jest do wzięcia. Naturalnie należa-
łoby usunąć politruków, sowieckich 
oficerów. Masa żołnierska miała 
jednak pójść z nami” – twierdzi Cie-
chanowski.   

Brytyjczycy porzucili plany wo-
jenne znacznie wcześniej. Kon-
frontacji ze Stalinem odmówili 
Amerykanie, a i sam Stalin zatrzy-
mał się na Łabie, trawiąc wojenne 
zdobycze w Europie Wschodniej. 
Wśród brytyjskich sztabowców co-
raz częściej było słychać, że wojna 
z ZSRS jest nierealna, bo jest zbyt 
potężny. Już 22 maja 1945 r. do-
wództwo w raporcie do Churchilla 
stwierdziło, że ewentualna opera-
cja wojenna jest wysoce ryzy-
kowna. Ten jeszcze nie podjął de-
cyzji, zażądał sporządzenia planu 
na wypadek ewentualnej agresji 
Sowietów na Wyspy Brytyjskie, ale 
on sam też zdawał sobie sprawę, że 
wojny nie będzie. Europę czekał 
inny rodzaj konfrontacji – zimno-
wojenne okowy.

Sekrety operacji „Unthinkable”: 
trzecia wojna, która nie wybuchła 

HISTORIA

A Pamiętajcie o Głowackim Janusz Andrzej Głowacki (ur. 13 wrze -
śnia 1938 r.–zm. 19 sierpnia 2017 r.), dramaturg, scenarzysta i felie -
to nis ta, miał też w CV powieśc kryminmalną – „Dzień słodkiej 
śmierci”, opublikowany w 1969 r. serii zeszytowej „Ewa wzywa 07” 

Niedoszłą III wojnę miały toczyć siły amerykańskie i brytyjskie, Polacy i 100 tys. żołnierzy 
niemieckich byłego Wehrmachtu

Brytyjskie plany wywołania 
w 1945 r. wojny światowej 
przeciw Sowietom były cał-
kiem realne. Niebagatelną ro-
lę mieli w niej odegrać Polacy – 
zarówno ci na Zachodzie, jak 
i ci w kraju

brak, żar, pisk, grab
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Najbardziej udanym dniem na „Ale-
xander Stadium” w Perry Barr 
na przedmieściach Birmingham była 
sobota.  

Na największym stadionie lekko-
atletycznym na Wyspach Brytyjskich  
nasi zawodnicy sięgnęli aż po cztery 
medale - srebrne zdobyły Katarzyna 
Zdziebło (chód na dystansie mara-
tonu), Natalia Bukowiecka (400 m) 
i Maria Żodzik (wzwyż), a brązowy 
sztafeta pań 4x100 metrów (Krystina 
Cimanouska, Pia Skrzyszowska, 
Magdalena Stefanowicz, Ewa Swo-
boda, w eliminacjach biegała Wikto-
ria Gajosz).  

Wcześniej na podium stawali - 
Swoboda (druga na 100 metrów),  
Skrzyszowska (druga na 100 metrów 
przez płotki) i Jakub Szymański (trzeci 
na 110 metrów przez płotki). 

Natalia Bukowiecka broniła tytułu, 
który dwa lata temu zwyciężyła 
w Rzymie. W 2024 roku była w życio-
wej formie - w Londynie poprawiła re-
kord Polski Ireny Szewińskiej (na 
48.90) i wywalczyła brązowy medal 
na paryskich Igrzyskach XXXIII 
Olimpiady. 

Tym razem podopieczna trenera 
Marka Rożeja musiała uznać wyż-
szość silnej, masywnej Norweżki  
Henriette Jæger, która czasem 49.04 
ustanowiła rekord kraju i najlepszy te-
goroczny wynik w Europie. Polka była 
wolniejsza o... sekundę!  

Natalia Bukowiecka wywalczyła 
już trzeci medal, podobnie jak 
przed laty Niemki - Marita Koch i Grit 
Breuer oraz Włoszka Libania Grenot. 

Dla Polski to szósty medal ME 
w biegu na dystansie 400 metrów, 
po brązie Ireny Szewińskiej (1978, 

Praga), złocie Justyny Święty-Ersetic 
(2018, Berlin), srebrze i brązie Natalki 
wówczas Kaczmarek i Anny Kiełba-
sińskiej (2022, Monachium) i  złocie 
(2024, Rzym) Bukowieckiej. 

- Trzeba się cieszyć z tego, że jest 
medal - wyjaśniła rekordzistka Polski 
w biegu na dystansie jednego okrąże-
nia. - Norweżka była lepsza i nie ma 
co ukrywać. Trochę warunki były 
pod nią. Miałam dużo pewności sie-
bie po półfinale. Było mnie stać na lep-
szy wynik, nawet na okolice „ży-
ciówki”, ale sądzę, że warunki na to 
nie pozwoliły. Jæger była lepsza, ale 
gdyby było cieplej... Nie mówię, że 
bym wygrała, ale wyniki byłyby lep-
sze. Nie chcę powiedzieć, że jest mi 
smutno, bo to jest mój kolejny medal 
do kolekcji. Czuję pewien niedosyt, 
bo czuję, że jestem najlepiej przygo-
towana w życiu. Jest mi troszkę 
szkoda, bo nigdy w życiu mnie nie od-
cięło tak jak w finale, co pokazuje, że 
dałam z siebie 110 procent. 

Ciekawą sytuację mieliśmy w rzu-
cie oszczepem panów - otóż Dawid 

Wegner zajął 4. miejsce z wynikiem 
82.96 m, przegrywając brązowy me-
dal z Łotyszem Patriksem Gailum-
sem o... centymetr. Bezapelacyjnie 
najlepszy był Niemiec Julian Weber, 
który rzutem na odległość 90.40 m 
ustanowił rekord ME.  

W 1974 roku, na Stadionie Olim-
pijskim w Rzymie, Norweg Terje 

Thorslund wyprzedził reprezentanta 
ZSRR Nikołaja Griebniewa o 2 centy-
metry. 

Siedem medali to lepszy wynik 
niż dwa lata temu w Rzymie. Wów-
czas był to najsłabszy występ na-
szych reprezentantów od 2012 roku, 
gdy w Helsinkach wywalczyli cztery 
krążki. 

Dziewczyny lubią srebro. Panie nadały kolorytu 
naszej reprezentacji. Męski rodzynek na płotkach 

Natalii Bukowieckiej nie udało się obronić tytułu mistrzyni Europy 
w biegu na 400 metrów, który wywalczyła dwa lata temu w Rzymie 

FO
T.

 P
A

P/
A

DA
M

 W
A

RŻ
AW

A

LEKKOATLETYKA

„Kocioł Czarownic” przebija 
nawet mistrzostwa świata...

„Silesia Memoriał Kamili Skolimow-
skiej” to impreza zaliczana do najbar-
dziej elitarnej grupy mityngów lekko-
atletycznych – „Wanda Diamond Le-
ague”, sponsorowanej przez Chińczy-
ków. 

To trzynaste tegoroczne zawody 
z cyklu „Diamentowej Ligi” (pozo-
stałe to legendarne „Weltklasse” 
w Zurychu – 27 sierpnia i finałowe 
„Memorial Van Damme” w Brukseli 
– 4-5 września). 

Co ciekawe, będzie to event dwu-
dniowy: pierwszego dnia (22 sierpnia 
– sobota) sportowcy „wyjdą” do mia-
sta – na katowicki rynek (skok w dal 
i kula pań plus skok wzwyż panów). 

Następnego dnia (23 sierpnia – nie-
dziela) zawodnicy spotkają się już 
na Stadionie Śląskim, gdzie odbędzie 
się klasyczny mityng lekkoatletyczny. 

Wielu kibiców „królowej sportu” 
dowcipkuje, że tegoroczny „Silesia 
Memoriał Kamili Skolimowskiej” 
przebije jakością mistrzostwa świata, 
nie mówiąc o mistrzostwa Europy... 

I rzeczywiście coś w tym jest. 
Na starcie zawodów zobaczymy naj-
większe gwiazdy zakończonego wła-
śnie czempionatu Starego Konty-
nentu, z fenomenalnymi – szwedz-
kim tyczkarzem Armandem „Mon-
do” Duplantisem, Norwegami – nie-
zwykłym biegaczem Jakobem Inge-
brigtsenem i płotkarzem Karstenem 
Warholmem czy charyzmatycznym 
skoczkiem wzwyż z Włoch – Gian-
marco Tamberim. 

Większość konkurencji rozgrywa-
nych tak w plenerze, jak i w „Kotle 
Czarownic”, zapowiada się kosmicz-
nie. I, co ważne, z udziałem naszej lek-
koatletycznrj elity. 

Ewa Swoboda zmierzy się m.in.  
z dwiema najszybszymi sprinterkami 
globu: mistrzynią świata Amery-
kanką Melissą Jefferson-Wooden 
i mistrzynią olimpijską Julien Alfred 
z maleńkiej wyspy karaibskiej St. 
Lucia. Ponadto na starcie staną m.in. 
medaliści ME w Birmingham: Natalia 
Bukowiecka, Pia Skrzyszowska i Ja-
kub Szymański. Będzie się działo!

Przed 27. edycją lekkoatletycz-
nych mistrzostw Europy, które 
gościły w Birmingham, bran-
żowy magazyn „Athletics We-
ekly” wyliczył, że reprezenta-
cja Polski zdobędzie sześć me-
dali.  Na szczęście pomylił się 
i to na naszą korzyść.  

Paweł Wiśniewski

Jeszcze nie umilkł gwar  
„Alexander Stadium” w Bir-
mingham i emocje związane 
z mistrzostwami Europy, a już 
czeka nas kolejne – miejmy na-
dzieję – niezwykłe wydarzenie. 
I to u nas, na rodzimym obiek-
cie, z galaktyczną obsadą.

Paweł Wiśniewski

LEKKOATLETYKA

Brytyjska sprinterka wyrównała rekord 
Ireny Szewińskiej. Włosko-kubański kangur

Nie tylko ładna i szybka, ale i mą-
dra (po University of Cambridge). 
Brytyjka Amy Hunt - królowa sprintu, 
triumfatorka 100 (11.00) i 200 me-
trów (22.19) oraz filar sztafety 4x100 
metrów (druga zmiana i 42.05).  

Na pierwszej zmianie zwycięskiej, 
brytyjskiej sztafety 4x100 metrów 
pań, biegła z kolei Dina Asher-Smith, 
która zdobyła dziesiąty medal w hi-
storii swoich występów na mistrzo-
stwach Europy. To wyrównany rekord 
Ireny Szewińskiej... Siódme złoto to 
również wyrównany rekord chorwac-
kiej dyskobolki Sandry Elkasević 
z domu Perković i fenomenalnego 
biegacza z Norwegii - Jakoba Inge-
brigtsena.  

Mało znana Finka Alisa Vainio wy-
grywa maraton w czasie 2:22:26 - to 
nie tylko rekord mistrzostw Europy, 
poprawiony o prawie 3 minuty.  

4 minuty i 55 sekund przewagi 
nad drugą na mecie Węgierką Lili 
Anna Vindics-Tóth to największa róż-
nica w historii mistrzostw Europy. 

Kubańczyk Andy Díaz Hernández 
(od 23 lutego 2023 roku obywatel 
Włoch) zakończył finałowy konkurs 
trójskoku z czwartym wynikiem w hi-
storii i trzecim w Europie - 18.15 m! 

Wiele kontrowersji wzbudził wy-
stęp Niemca Owena Ansaha. Otóż 
sprinterowi grozi 4-letnia dyskwalifi-

kacja za mataczenie z badaniami pod-
czas kontroli antydopingowej. 

Ojciec 25-letniego Ansaha pocho-
dzi z Ghany. Urodził się w Hamburgu 
i jest pierwszym niemieckim sportow-
cem, który w biegu na 100 metrów 
uporał się z barierą 10 sekund. 6 
czerwca br. w Ratyzbonie ustanowił 
rekord kraju - 9.98. W Birmingham 
wygrał 200 metrów, a na „setkę” był 
trzeci (pierwszy medal ME dla Nie-
miec na tym dystansie od 40 lat)! 

Za nami 27. edycja mistrzostw 
Europy. Na „Alexander Sta-
dium” w Birmingham działy 
się rzeczy niezwykłe i epokowe. 
Niestety, czasami wiało rów-
nież nudą... Oto najciekawsze 
momenty z tej imprezy.    

Paweł Wiśniewski 

Rekordzistka świata 18-latek na 200 metrów (22.42), Brytyjka Amy 
Hunt, to królowa sprintu na tegorocznych mistrzostwach Europy   
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PŁYWANIE 

Katarzyna Wasick czasem 23,84 s 
ustanowiła w finale na 50 m stylem 
dowolnym rekord Polski. Poprzedni 
rekord kraju również należał do Wa-
sick i był gorszy o 0,11 s. Druga była 
aktualna mistrzyni olimpijska 
na tym dystansie Szwedka Sarah 
Sjoestroem - 23,86, a trzecia Wło-
szka Sara Curtis - 23,99.  

Trenująca w USA 34-latka była 
najstarszą zawodniczką w stawce. 
Po starcie Polka pierwsza się wynu-
rzyła i w świetnym stylu pomknęła 
do przeciwległej ściany. Gdy spoj-
rzała na tablicę wyników, nie wie-
rzyła w to, co się stało.  

– Spełniło się moje największe 
marzenie, o którym dzisiaj nawet 
nie myślałam. Skupiałam się na so-
bie, żeby jak najlepiej się zaprezen-
tować. Kiedy zobaczyłam tablicę 
wyników, to do tej pory łapię się 
za głowę. Dzisiaj poprawiłam rekord 
życiowy, będąc najstarszą zawod-
niczką na tych mistrzostwach. To 
jest coś niesamowitego i kolejny do-
wód na to, że nie można się podda-
wać. Czasami wiele osób w ciebie 
nie wierzy, ale jeżeli ma się marze-
nie, warto za nim podążać – powie-
działa Wasick, cytowana w komu-
nikacie PZP. 

Wcześniej Wasick dwukrotnie 
zdobywała srebrne medale ME - 
w 2020 i 2022 roku. W dorobku ma 
też m.in. srebro mistrzostw świata 
2022. Wówczas była gorsza tylko 
od Sjoestroem. Rok młodsza 
Szwedka, wielka gwiazda sprintu, 
w stolicy Francji wywalczyła swój 
30. medal mistrzostw Europy. 
Na koncie ma 18 złotych, osiem 
srebrnych i cztery brązowe. 

Dwa lata temu po zajęciu piątego 
miejsca Polka ze łzami w oczach 
opuszczała inną paryską pływalnię, 
gdzie rozgrywane były konkurencje 
igrzysk olimpijskich. 

– Oczywiście chciałam zdobyć 
medal igrzysk, ale wtedy wywalczy-
łam finał. Dzisiaj, po dwóch latach, 
jestem w stanie powiedzieć, że je-
stem z tego bardzo dumna. Jak wi-
dzieliśmy w tym wyścigu, na 50 me-
trów wszystko może się zdarzyć. Nie 
wspominam więc igrzysk w Paryżu 
źle, ale po dzisiejszym wyścigu Pa-
ryż chyba będzie moim ulubionym 
miastem – zaznaczyła. 

Wasick zdobyła drugi medal dla 
Biało-Czerwonych w ME  w Paryżu. 
W środę brązowy na 400 metrów 
stylem zmiennym wywalczyła Ju-
stina Kozan.

Katarzyna Wasick zdobyła złoty medal na 50 m stylem dowolnym 
na mistrzostwach Europy w pływaniu w Paryżu, bijąc rekord Polski 

Wasick mistrzynią Europy: 
Spełniło się moje marzenie  

Katarzyna Wasick złotą medalistką mistrzostw Europy w pływaniu 
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Janowski indywidualnym 
mistrzem Polski na żużlu. 
Zmarzlik wygrał w Ostrowie

Decydująca runda o indywidualne 
mistrzostwo kraju zaczęła się fatal-
nie dla Patryka Dudka, który 
po dwóch turniejach zajmował trze-
cią lokatę w klasyfikacji generalnej 
i miał realną szansę na złoty medal. 
Żużlowiec PRES Grupa Deweloper-
ska Toruń w drugim wyścigu 
na pierwszym okrążeniu został pod-
cięty przez Bartosza Zmarzlika 
(Orlen Oil Motor Lublin) i z impe-
tem uderzył w bandę. Zmarzlik zo-
stał wykluczony z powtórki i tym  
samym ograniczył swoje szanse 
na mistrzowski tytuł. Dudek z kolei 
po upadku był niezdolny do jazdy 
i w karetce opuścił stadion. W po-
wtórce wystąpili tylko dwaj zawod-
nicy – Piotr Pawlicki pokonał Krzysz-
tofa Buczkowskiego. 

W tej sytuacji w grze o złoty me-
dal pozostali Woryna, Maciej Ja-
nowski oraz Piotr Pawlicki. Janow-
ski (Betard Sparta Wrocław)wygrał 
swój bieg, podobnie jak Pawlicki, 
z kolei Woryna w swoim pierwszym 
starcie się pogubił. W drugiej serii 
Woryna był drugi, a Janowski zano-
tował kolejne trzy punkty i w tym-
czasowej klasyfikacji generalnej 
obaj zrównali się punktami. Z kolei 
Pawlicki przyjechał ostatni i oddalił 
się od złotego medalu. 

Nieco w tle rozgrywki o medale 
z powodzeniem rywalizowali za-
wodnicy, którzy w ostrowskim tur-
nieju zastępowali kontuzjowanych 
żużlowców. Świetnie spisywał się 
zwłaszcza 16-latek Maksymilian Pa-

wełczak z Abramczyk Polonii Byd-
goszcz, który po czterech startach 
miał na koncie 10 punktów. Jakub 
Krawczyk z pierwszoligowej Moon-
fin MagnusOstrovii jako rezerwowy 
zawodów startował w miejsce 
Dudka i wygrał trzy biegi, czym 
mocno ucieszył ostrowską publicz-
ność. 

Ostatnia seria turnieju przynio-
sła pierwsze rozstrzygnięcia. Zmarz-
lik i Janowski ponownie wygrali 
swoje biegi i zapewnili sobie udział 
w finale i miejsce na podium IMP. 
Z kolei Woryna z siedmioma punk-
tami zakończył zawody, ale dorobek 
z trzech turniejów (33 pkt.) zapew-
nił mu co najmniej brązowy medal. 
W biegu barażowym zwyciężył Pa-
wełczak przed Krawczykiem, który 
o grubość opony wyprzedził na me-
cie Dominika Kuberę. Czwarty był 
Mateusz Cierniak. 

Przed finałem Janowski miał 
dwa punkty przewagi nad Zmarzli-
kiem i mógł z nim przegrać, ale mu-
siał też linię mety minąć tuż za nim. 
I tak się stało – sześciokrotny mistrz 
świata znów okazał się niezwykle 
szybki i z wyraźną przewagą finiszo-
wał na pierwszej pozycji. Janowski 
musiał najpierw stoczyć zaciętą 
walkę o drugie miejsce z Pawełcza-
kiem, a na finiszu o mały włos, a zo-
stałby wyprzedzony przez Kraw-
czyka. Ostatecznie minął linię mety 
jako drugi i mógł się cieszyć z czwar-
tego w karierze tytułu. Wcześniej 
wygrywał w 2015, 2020 i 2024 roku, 
a łącznie 10-krotnie stawał na po-
dium. Dla Zmarzlika był to dzie-
wiąty medal w indywidualnych mi-
strzostwach Polski. 

Liderem klasyfikacji wszechcza-
sów jest Tomasz Gollob, który zdo-
był aż 16 medali (8 złotych, 5 srebr-
nych i 3 brązowe). Drugie miejsce 
zajmuje Zenon Plech, a na trzecie 
awansował Janowski (10 medali).

Maciej Janowski po raz czwarty w karierze zdobył złoty medal IMP
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Ileż to razy kibice w Warszawie 

i Poznaniu słyszeli, że po kolej-
nym tytule mistrza Polski, czy 

udanej  pucharowej edycji Legia 
i/lub Lech odjedzie ligowej  konku-
rencji? Oczywiście - wielokrotnie. 
Po czym okazywało się, że brakuje 
powtarzalności,  że następny sezon - 
i kolejne - nie były już tak udane. 
Brakowało konsekwencji, powta-
rzalności,  trafionych inwestycji. 
I nawet duża kasa potrafiła się 
szybko rozpłynąć, a całą zabawę 
w odjazd krajowym rywalom trzeba  
było zaczynać od nowa... 

Jagiellonia nie jest tak wielkim 
klubem, jak oba wspomniane, nie 
funkcjonuje w tak  dużym mieście, 

nie ma tak pojemnego stadionu, 
a co za tym idzie - także rekordo-
wego budżetu, ba - w Białymstoku 
nie ma nawet lotniska, które zna-
cząco ułatwiłoby/skróciło  podróże 
na mecze wyjazdowe;  nawet mimo 
wspomnianych ograniczeń to ludzie 
zarządzający Jagą wiedzą jednak 
najlepiej w Polsce, jak utrzymywać 
się na ścieżce wzrostu. 

Na mecie sezonu 2023-24  klub, 
który pod wodzą Cezarego Kuleszy 
bezskutecznie przez lata bił się o ty-
tuł, wreszcie sięgnął po mistrzostwo. 
Od tamtego momentu Jaga nie ze-
szła z ligowego podium, zaliczyła 
ćwierćfinał Ligi Konferencji, następ-
nie po raz kolejny poradziła sobie 

ZAMIAST FELIETONU - „KRÓTKA PIŁKA” 
ADAM GODLEWSKI 
szef sportu w Polska Press

Jagiellonia to dziś klub wzorcowy. Nawet dla 
Lecha, Legii i Rakowa. Lider powtarzalności 

w fazie ligowej europejskich pucha-
rów. A teraz -  pokonując w dwume-
czu Rangersów - zdobyła swój naj-
cenniejszy skalp i już wiadomo, że 
po raz kolejny będzie jesienią zara-
biała w międzynarodowych roz-
grywkach. 

A jakby tego było mało, trener 
Adrian Siemieniec, który wywindo-
wał klub na zupełnie inny poziom, 
umiejętnie wprowadza i promuje 
wychowanków akademii, czego 
efektem są transfery Oskara Pietu-
szewskiego do FC Porto, a Bartosza 
Mazurka do  RB Salzburg. Intratne, 
 przyniosły przecież Jagiellonii po-
nad 60 milionów złotych.  Kibice nie 
mają jednak obaw, że te zyski zo-
staną przejedzone, bo ponad jedną 
trzecią sumy uzyskanej ze sprzedaży 
dwóch uzdolnionych młodzieżow-
ców już zainwestowano w działkę 
pod budowę kolejnej bazy treningo-
wej. I naprawdę nic nie wskazuje, że 
Jaga miałaby teraz wyhamować;  na-
wet po odejściu dyrektora sporto-
wego uważanego za jednego z oj-
ców sukcesu. Można? Oczywiście! 

Jacek Kmiecik

Maciej Janowski wywalczył 
w Ostrowie Wielkopolskim 
tytuł indywidualnego mistrza 
Polski na żużlu. To jego czwar-
ty złoty medal w karierze. Sre-
bro zdobył Bartosz Zmarzlik, 
a brąz Kacper Woryna.

Zbigniew Czyż
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Spodziewał się Pan tak  
łatwej przeprawy w finale 
z Kazaszką Jeleną Ryba-
kiną? Polka zwyciężyła 
6:2, 6:3. 
Gdy zauważyłem na początku 

turnieju w Toronto, że Iga gra 
nieco ostrożniej i jej forhend wraca 
do najlepszej wersji, przewidywa-
łem, że wygra całą imprezę, więc 
nie jest to dla mnie żadnym zasko-
czeniem. Przed samym finałem 
przewidywałem wynik 6:2, 6:2. Za-
wsze w Igę wierzyłem i twierdzi-
łem, że jest najlepsza na świecie 
od momentu, gdy karierę zakoń-
czyła Ashleigh Barty. Świetnie się 
porusza po korcie, walczy, jest 
skoncentrowana. Nigdy nie mia-
łem wątpliwości co do jej odwagi 
czy fizyczności. Jest niesamowicie 
zwrotna i szybka. 

W ostatnich meczach za-
uważył Pan jakieś manka-
menty w grze Świątek? 
Forhend wraca na dobre tory, 

stał się bardziej regularny. Jest 
mniej więcej taki sam, jak wtedy, 
gdy Iga pięć, sześć lat temu zdomi-
nowała rywalizację na świecie. 
Mimo że jeszcze nie jest taką bro-
nią, jak wówczas, gdy był jej wizy-
tówką. Gdy zawodzi forhend, sy-
pie się cała gra Igi. Świątek uspo-
koiła uderzenie z prawej strony, 
nie próbuje od razu przy pierwszej 

piłce uderzać jak najmocniej bli-
sko linii. Zaczyna częściej wpro-
wadzać bezpiecznie piłkę z mocną 
rotacją w górę i wtedy okazuje się, 
że jej szybkość poruszania się 
po korcie, bekhend, który jest być 
może najlepszy na świecie, i return 
dominują, a jej rywalki się gubią. 
Nigdy nie miałem zastrzeżeń, jeśli 
chodzi o jej serwis – szczególnie 
drugie podanie z awansującą  
rotacją, tak zwanym kickem. 

Kryzys Świątek, większy lub 
mniejszy, trwał przez około 
dwa lata. Teraz będzie już 
tylko lepiej? 
Mamy wielką Igę, wróciła 

w wielkim stylu. Na to czekałem, 
choć po cichu liczyłem, że nastąpi 

to już na kortach ziemnych. Jestem 
optymistą przed jej kolejnymi tur-
niejami. Wierzę, że zwycięży także 
w Cincinnati i w wielkoszlemo-
wym US Open. 

Ostatni sukces to w dużej 
mierze zasługa trenera 
Świątek Francisco Roiga? 
W tenisie kobiecym nie przy-

kładam aż tak dużej wagi do roli 
trenerów. Zmieniają się dosyć czę-
sto, a zupełnie czymś innym jest 
sytuacja, gdy trenuje się tenisistkę 
od lat dziecięcych, a zupełnie 
czym innym, gdy przejmuje się 
w momencie, gdy jest najlepsza 
lub jedną z najlepszych na świecie. 
W przypadku Igi mamy do czynie-
nia z gotowym produktem. Jej 

wszyscy ostatni szkoleniowcy, 
może poza Piotrem Sierzputow-
skim, mieli do czynienia z fenome-
nalną tenisistką z wielkimi osią-
gnięciami, w związku z czym  
ich możliwości są bardzo ograni-
czone. Zmiana czegokolwiek jest 
bardzo ryzykowna, a próby korekt 
uderzeń mogą być tym trudniej-
sze, że Iga jest nieprzeciętnie 
inteligentną osobą. 

Zupełnie inne zdanie na te-
mat inteligencji naszej naj-
lepszej tenisistki przedsta-
wiła niedawno w jednej 
z szeroko komentowanych 
rozmów psycholożka Ewa 
Woydyłło, choć później 
na naszych łamach w cało-
ści wycofała się z tych słów. 
Natychmiast zareagowałem 

na te słowa, bo bardzo mnie zabo-
lały. Niestety, pani profesor przed-
stawiła zupełnie nietrafione tezy. 
Iga kocha tenis, to jest jej całe ży-
cie. Znam panią Ewę od wielu lat, 
na pewno bardzo żałuje swoich 
słów. Iga jest jedną z najinteligent-
niejszych tenisistek w całym turze. 
Jest wyjątkowo zorganizowaną 
i zdyscyplinowaną osobą. 

Na co będzie stać Huberta 
Hurkacza, który odpadł już 
w Cincinnati, w US Open? 
Z niecierpliwością czekam 

na wielki wynik Huberta. Za-
chwyca mnie też Kamil Majchrzak 
– pokazuje, że też jest tenisistą  
najwyższej klasy i że może nas  
ponownie zaskoczyć kolejnymi 
wspaniałymi zwycięstwami, cho-
ciażby tak jak na kortach trawia-
stych w Holandii. I, oczywiście, 
noszę w sercu nasz skarb, wyjąt-
kowo utalentowaną i przeuroczą 
Maję Chwalińską.

Wojciech Fibak: Dla mnie Iga Świątek 
od lat jest najlepsza na świecie

Iga Świątek wygrała w Toronto swój pierwszy w tym roku turniej 
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Koszykówka 
Siódme miejsce młodych 
Polaków na ME U-16 
Reprezentacja Polski koszykarzy 
do lat 16 zajęła siódme miejsce 
w mistrzostwach Europy w Oradei. 
Wcześniej wygrała w grupie z Ru-
munią 105:62 i Serbią 72:70 oraz 
uległa Litwie 66:83. W 1/8 finału 
pokonała Czechy 96:68, co zapew-
niło jej pozostanie w Dywizji A. 
W ćwierćfinale przegrała z Hiszpa-
nią 74:86. W pierwszym meczu 
o miejsca 5-8 uległa Grecji 84:102, 
ale w ostatnim okazała się zdecy-
dowanie lepsza od gospodarza tur-
nieju - Rumunii 88:62. Swój pierw-
szy złoty medal w tej kategorii wie-
kowej wywalczyła Łotwa, która 
w finale pokonała Francję 75:69. 
Trzecie miejsce dla Hiszpanii. JacK  

Żeglarstwo 
Polacy daleko na MŚ 
w klasie 470 w Enoshimie 
Agnieszka Skrzypulec-Szota (YKP 
Szczecin) i Mikołaj Bazyli (KSW Bal-
tic Dziwnów) zajęli 20. miejsce 
w mistrzostwach świata w żeglar-
skiej olimpijskiej klasie 470 w ja-
pońskiej Enoshimie. JacK   

Jeździectwo 
Sysojeva dziewiąta 
w ujeżdżeniu na MŚ 
Sandra Sysojeva na koniu Maxima 
Bella zajęła dziewiąte miejsce 
w konkursie ujeżdżenia Grand Prix 
Freestyle jeździeckich mistrzostw 
świata w Akwizgranie. Złoty medal 
wywalczyła Brytyjka Charlotte Fry 
na Glamourdale, srebrny Dunka 
Cathrine Laudrup-Dufour na Mount 
St John Freestyle, a brązowy - nie-
kwestionowana „królowa” tej kon-
kurencji, 57-letnia Niemka Isabell 
Werth, zdobywczyni ośmiu złotych 
medali olimpijskich, dosiadająca 
Wendy de Fontaine. JacK   

Siatkówka plażowa 
ME w Starych Jabłonkach 
nieudane dla polskich par 
Polskie pary szybko zakończyły 
udział w mistrzostwach Europy 
w siatkówce plażowej w Starych 
Jabłonkach. Trzy duety - Michał 
Bryl i Bartosz Łosiak, Aleksander 
Czachorowski i Jakub Krzemiński 
oraz Urszula Łunio i Maja Kruczek - 
poniosły porażki w spotkaniach 
rundy z udziałem 24 par o awans 
do 1/8 finału. Pozostali Biało-Czer-
woni odpadli już w fazie grupowej. 
JacK 

KRÓTKO
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Chwalińska i Fręch zagrają dzisiaj w trzeciej rundzie w Cincy 

Maja Chwalińska, która z racji roz-
stawienia w 1. rundzie turnieju 
w Cincinnati miała tak zwany wolny 
los, w drugiej rundzie pokonała 

Hiszpankę Cristinę Bucsę 6:2, 6:2. 
Był to jej pierwszy wygrany mecz 
od wielkoszlemowego French 
Open, w którym dotarła do finału. 
Później w 1.  rundzie kolejnego Wiel-
kiego Szlema, Wimbledonu, do-
znała kontuzji stawu skokowego. 

- Ogólnie jestem zadowolona 
z przebiegu rekonwalescencji, ale 
z pewnością był to proces z pew-
nymi wzlotami i upadkami. To było 
trochę frustrujące, bo miałam dobrą 
passę. To tylko tenis, to sport, cza-
sami bywa brutalny. Trzeba to zaak-
ceptować i wyciągnąć z tego wnio-

ski. Teraz jestem zdrowa. Na „har-
dzie” to inna gra niż na kortach 
ziemnych, ale lubię też twarde korty. 
Czuję, że potrzebuję jeszcze kilku 
meczów i wtedy będę czuła się pew-
niej na korcie - przyznała Maja. 

W trzeciej rundzie Chwalińska 
zagra z rozstawioną z numerem 14. 
Rosjanką Dianą Sznajder - będzie to 
rewanż za półfinał Rolanda Garrosa. 

Magdalena Fręch wygrała w 2. 
rundzie z rozstawioną z numerem 
26. Łotyszką Jeleną Ostapenko 6:1, 
6:3. Był to ich trzeci mecz i pierwsze 
zwycięstwo Polki.  

 Z Cincy pożegnała się Magda Li-
nette, przegrywając już w 1. rundzie 
z Rumunką Eleną Gabrielą Ruse 
0:6, 3:6. 

W turnieju mężczyzn w Cincin-
nati w 1. rundzie odpadł Kamil Maj-
chrzak z Australijczykiem Christo-
pherem O’Connellem 4:6, 6:7(5), 
a w 2. rundzie Hubert Hurkacz nie 
dał rady  rozstawionemu z nr 18. re-
prezentantowi USA Tommy’emu 
Paulowi 4:6, 7:6(3), 3:6.  Był to ich 
szósty mecz i czwarta wygrana 
Paula, który zrewanżował się za  po-
rażkę w 3. rundzie Wimbledonu. 

Iga Świątek wygrała swój 
pierwszy w tym roku turniej 
– WTA 1000 w Toronto. Roz-
mawiamy z Wojciechem Fiba-
kiem, 33-krotnym finalistą 
turniejów w singlu ATP oraz 
87-krotnym finalistą turnie-
jów deblowych ATP.

Zbigniew Czyż

Maja Chwalińska i Magdale-
na Fręch zagrają w trzeciej 
rundzie WTA 1000 Cincinnati 
Open. Z turniejem pożegnała 
się Magda Linette, a z ATP 
Masters w Cincy odpadli  Ka-
mil Majchrzak i Hubert Hur-
kacz.  

Jacek Kmiecik
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PKO BP EKSTRAKLASA

W 4. kolejce PKO BP Ekstraklasy 
działo się naprawdę bardzo dużo! 
Nie zabrakło niesamowitych zwro-
tów akcji i sensacyjnych wyników. 
Warto przy tym zauważyć, że po raz 
kolejny nie rozegrano kompletu 
spotkań. Piłkarze Jagiellonii i Pogoni 
oraz Lecha i Wisły Płock nie wybie-
gli na murawy ze względu na udział 
w eliminacjach europejskich pucha-
rów. 

Absolutna dominacja 
zespołu Papszuna 

Kolejkę rozpoczęliśmy od abso-
lutnej dominacji Legii Warszawa 
nad Radomiakiem. Na trybunach 
przy Łazienkowskiej była przyjaźń, 
na boisku natomiast krwawa rzeź. 
Idący jak burza podopieczni trenera 
Marka Papszuna rozprawili się z ni-
żej notowanym rywalem niczym 
bandyci w najokrutniejszy możliwy 
sposób. Odarli ze wszelkich złu-
dzeń niegotową na rywalizację 
na najwyższym ligowym pozio- 
mie drużynę Tomasza Kaczmarka, 
która zmaga się z kilkoma istotny- 
mi problemami. Efekt? Finalnie  
skończyło się to i tak najniższym 
wymiarem kary – wygraną Legii 
aż 5:0. 

Trzeba przyznać, że w ostatnich 
miesiącach nie było drużyny w eks-
traklasie, która aż tak mocno dałaby 
się we znaki Widzewowi. Korona 
Kielce pod koniec poprzedniego se-
zonu, w przedostatniej kolejce, się-
gnęła po arcyważne trzy punkty 
w kontekście utrzymania. Bohate-
rem został wówczas na Exbud Are-
nie Dawid Błanik, który trafił z rzutu 

wolnego. Ostatecznie obie ekipy 
utrzymały się w lidze. 

Serce Łodzi nie pomogło 
drużynie Vukovicia 

W 4. kolejce nowego sezonu 
znów stanęły naprzeciw siebie – tym 
razem w Sercu Łodzi, gdzie gospo-
darze nie zwykli przegrywać od  
styczniowego spotkania z Jagiello-
nią Białystok. Od tamtej pory 
wszystkie porażki podopiecznych 
trenera Aleksandara Vukovicia zda-
rzały się wyłącznie w delegacji. 
Dom pozostawał twierdzą nie 
do zdobycia aż do ostatniej soboty... 
Kibice, którzy tradycyjnie wypełnili 
stadion do ostatniego miejsca, do-
pisali. Pogoda również. Przez chwilę 
Widzew był nawet w siódmym  
niebie po otwierającym trafieniu 
Steve’a Kapuadiego. 

Korona nie czekała jednak długo 
z odpowiedzią. Morgan Fassbender 
wziął sprawy w swoje ręce. Nowy 
skrzydłowy, sprowadzony ze spad-

kowicza – BrukBetu Termaliki Nie-
ciecza – zdobył swoje dwie pierwsze 
bramki w drużynie trenera Jacka 
Zielińskiego i potwierdził, że znaj-
duje się ostatnio w świetnej dyspo-
zycji. 

Beniaminek pokazał jakość 
Wieczysta Kraków natomiast  

sięgnęła po pierwsze trzy punkty 
w PKO BP Ekstraklasie. Tegoroczny 
beniaminek osiągnął to w trzecim 
swoim meczu. Najpierw cierpliwie 
zbierał doświadczenie i podpatry-
wał ligowych rywali. W ostatnich 
spotkaniach z Lechem Poznań i Ra-
domiakiem nieznacznie przegry-
wał, by tym razem sam wcielić się 
w rolę egzekutora. 

Podopieczni Kazimierza Mo-
skala prowadzili z Piastem Gliwice 
już 4:0, ale w końcówce gospodarze 
przy Okrzei odpowiedzieli trzema 
golami. Na więcej zabrakło czasu. 
W tym meczu w ekstraklasie zade-
biutował sędzia Mateusz Jenda.

Legia Warszawa nie dała najmniejszych szans Radomiakowi. Wieczysta 
dokonała rzeczy historycznej – to powinien był przełom dla Krakusów

Korona ma patent na Widzew, 
natomiast Legia była bezlitosna

Ile znaczy dobry trener w PKO BP Ekstraklasie, pokazuje Marek Papszun
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Trener Śląska nie rozumie sędziowania. Papszun zaszalał w szatni

Trener Wrocławian Ante Simundza 
przyznał na pomeczowej konferen-
cji, że... nie rozumie kryterium de-
cyzji sędziego. 

Odniósł się do sytuacji z koń-
cówki derbowego meczu, kiedy mu-
siał zdjąć z boiska kontuzjowanego 
Przemysława Banaszaka. – Widzie-
liście państwo tę sytuację, po której 
Przemek doznał urazu kolana. Nie 
do końca rozumiem, że ten atak za-
wodnika Zagłębia nie skończył się 
żółtą kartką. Nie sugeruję, że przez 
to przegraliśmy, absolutnie nie, ale 
nie rozumiem kryterium decyzji  
sędziego – przyznał słoweński szko-
leniowiec po derbowym meczu. 

Śląsk nie mógł liczyć na doping 
swoich kibiców z sektora gości. To 

efekt kary nałożonej za ich zacho-
wanie z listopada 2024 roku, gdy od-
palili masę środków pirotechnicz-
nych i zadymili cały stadion. 

Zagłębie strzeliło jednego gola 
więcej i wygrało. – Nie zagraliśmy 
na takim poziomie, jakiego ocze-
kuję, zwłaszcza w pierwszej poło-
wie. W pierwszych dziesięciu minu-
tach brakowało nam intensywno-
ści, ale później, gdy uspokoiliśmy 
grę, wyglądało to lepiej. Nie grali-
śmy jednak z piłką przy nodze 
– grzmiał trener WKS-u na konfe-
rencji prasowej. 

Zupełnie inne nastroje panowały 
w stolicy. Trener Marek Papszun od-
mienił drużynę i jego Legia pozo-
staje niepokonana w tym sezonie, 
a najgorszym wynikiem jest remis 
z Koroną Kielce (1:1). Po szczegól-
nym meczu z zaprzyjaźnionym Ra-
domiakiem szkoleniowiec nie ukry-
wał radości. Wojskowi rozgromili 
rywala i po końcowym gwizdku, gdy 
tylko wszedł do szatni, nie mógł po-
wstrzymać emocji. Nie zabrakło 
głośnych śpiewów, radości i celebro-
wania faktu, żeLegia będzie samo-
dzielnym liderem ekstraklasy. 

Pojawił się też trudny temat. Ki-
bice stracili cierpliwość do najdroż-
szego piłkarza, sprowadzonego za  
3 mln euro napastnika Milety Rajo-
vicia, którego przeraźliwie wygwiz-
dali. Na pomeczowej konferencji 
Papszun stanął po stronie zawod-
nika. – Nie jest to komfortowa sytu-
acja, dlatego prosiłem kibiców 
o wstrzemięźliwość. Mileta jest na-
szym zawodnikiem i się stara. Ro-
zumiem krytykę, ale trzeba zacho-
wać w tym umiar. Czy to są jakieś sy-
gnały? Trudno powiedzieć, bo to nie 
są proste tematy – zaznaczył.

Dziekoński

4-4-2

Sanca Adamski

Piątkowski Augustyniak

Pięczek Kapuadi

Fassbender Kapustka

Christensen Corluka

JEDENASTKA KOLEJKI4. KOLEJKA EKSTRAKLASY

LEGIA WARSZAWA  – RADOMIA 5:0 
Bramki: Sevcik 7, Augustyniak 10, Adamski 17, Kapustka 
44, 51 
 
ZAGŁĘBIE LUBIN  – ŚLĄSK WROCŁAW 2:1 
Bramki: Corluka 52, Szabo 85 – Samiec-Talar 34 
 
PIAST GLIWICE  – WIECZYSTA KRAKÓW 3:4 
Bramki: Maziarz 87, Czerwiński 90, Sanca 90+2  
– Christensen 6, 62, 71, Miki Villar 64 
 
WIDZEW ŁÓDŹ  – KORONA KIELCE 1:2 
Bramki: Kapuadi 8 – Fassbender 22, 26 
 
 

TABELA PKO BP EKSTRAKLASY 
      1.   Legia Warszawa                  4      10                    10–2 
     2.   Lech Poznań                         3         7                        5–1 
     3.   Górnik Zabrze                      2        6                       5–2 
     4.   Pogoń Szczecin                   3        6                       5–2 
     5.   Wisła Kraków                        3        6                       7–6 
     6.   Zagłębie Lubin                     3        6                      5–4 
      7.   Jagiellonia Białystok        3        6                       3–3 
     8.   Widzew Łódź                        4         5                      5–4 
     9.   Korona Kielce                       3        4                       3–3 
   10.   Wisła Płock                             3        4                       3–3 
   11.  Śląsk Wrocław                    4      4                     4-5 
    12. GKS Katowice                    2      3                     4-3 
    13. Wieczysta Kraków           3      3                      6-7 
    14. Piast Gliwice                       4      3                     7-12  
    15. Radomiak                             4       3                    4-12 
   16. Cracovia                                 3       2                    0-2 
   17. Motor Lublin                         3       1                     4-7 
   18. Raków Częstochowa       2      0                     2-4 
 
 
 
Program 5. kolejki: 
Piątek 21.08  
Cracovia - Wieczysta Kraków (godz. 20.30) 
 
Sobota 22.08 
Korona Kielce - Motor Lublin (godz. 14.45) 
Piast Gliwice - Legia Warszawa (godz. 17.30) 
Śląsk Wrocław - Widzew Łódź (godz. 20.15) 
 
Niedziela 23.08  
Radomiak Radom - Zagłębie Lubin (godz. 14.45) 
GKS Katowice - Wisła Płock (godz. 17.30) 
Pogoń Szczecin - Wisła Kraków (godz. 20.15) 
 
Lech Poznań - Jagiellonia Białystok i Raków Częstochowa 
- Górnik Zabrze przełożone na 3 września

NAJLEPSI STRZELCY

4 gole 
Jordi Sanchez Ribas (Wisła Kraków) 
3 gole 
Tobias Christensen (Wieczysta Kra-
ków)  
2 gole 
Marko Bozić (Wisła Kraków), Piotr 
Samiec-Talar (Śląsk Wrocław), Rafał 
Adamski (Legia Warszawa), Seba-
stian Bergier (Widzew Łódź), Bar-
tosz Kapustka (Legia Warszawa), 
Peter Federico (Górnik Zabrze), Nik 
Prelec (Jagiellonia Białystok), Lean-
dro Sanca (Piast Gliwice), Allahyar 
Sayyadmanesh (Lech Poznań), Łu-
kasz Zjawiński (Legia Warszawa), 
Morgan Fassbender (Korona Kiel-
ce) 
 
BOHATER WEEKENDU 
Tobias Christensen 
(Wieczysta Kraków) 
Jeśli strzelasz hat tricka w meczu 
PKO Ekstraklasy, musisz trafić 
do najlepszej jedenastki kolejki. 
Niemal w pojedynkę dał beniamin-
kowi z Krakowa pierwsze historycz-
ne zwycięstwo w najwyższej klasie 
rozgrywkowej.
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Jakub jabłoński

Zupełnie odmienne nastroje 
panowały w szatniach Legii 
Warszawa po zwycięstwie 
w „meczu przyjaźni” nad  
Radomiakiem (5:0) i Śląska 
Wrocław po przegranych  
derbach Dolnego Śląska 
z Zagłębiem Lubin (1:2).

Jakub Jab łoński

eprasa.pl 91ee09cc14
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Srebrne mistrzostwa Europy w lekkoatletyce. 
W Birmingham radość kibicom sprawiały głównie  
nasze panie, które upodobały sobie drugie miejsca str. 20 

sport
Natalia Bukowiecka nie zawiodła w biegu na 400 metrów i ponownie w najważniejszej imprezie sezonu stanęła na podium 

sportowy24.pl

Wywiad. Wojciech 
Fibak czeka na wygraną 
Igi Świątek  w US Open 
i powrót Polki na szczyt 
str. 22

Legia odniosła 
imponujące 
zwycięstwo. Lech 
przełożył mecz 
z Wisłą. Pierwsza 
wygrana Wieczystej 
po szalonym meczu 
str. 23

TENIS PŁYWANIE PIŁKA NOŻNA 

Katarzyna 
Wasick mistrzynią 
Europy na 50 metrów 
stylem dowolnym!  
str. 21
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